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Rok 23. 


Pan Wawrzyniec Radomski, nasz podró- 
żujący agent i kolektor, 


powracając ze Wschodu, zawita po drodze do Dunkirk, Erie, 
Cleveland, Toledo, Detroit, itd., a następnie powróci znowu na Wschód 
— oczem później podamy w Gazecie. 

Posiada on nasze zupełne zaufanie i ma prawo kolektować abona- 


ment za “Gazetę Polską”, Tygodnik 


P. N.” i książki, kto jemu zapłaci 


to tak dobrze jakby sam Redakcyi zapłacił. 

Abonenci, którzy zalegają z zapłatą za *Gazetę Polską” idąc do 
pracy niechaj pozostawią w domu i upoważnią swoje żony do zapłace- 
nia abonamentu, a odbiorą swoją premią, jaką sobie wybierą, przez pocz- 


tę, gdyż wieczorem po 6tej godzinie 


wnet zapadnie zmrok to mało tylko 


obejść można, a dzień cały się zmarnuje. 


Upraszam także i ja szanownych abonentów 


aby raczyli uwzględnić moją trudną 


“Gazety Polskiej” 
pracę i do powyższego ogłoszenia 


się zastosowali. Dokąd przybędę, będzie poprzednio w "Gazecie Polskiej” 


ogłoszone. 


W. RAD 


OMSKI, 


Agent i Kolektor. 


PREMIE 


— CZYLI — 


PODARUNKI 


dla dobrych Abonentów 


"GAZETY POLSKIEJ" 


którzy opłacą Gazetę 
na cały 1898 rok to jest do 
1 Stycznia 1899 roku. 


Jak w latach poprzednich, tak 
też i w tym roku, ci panowie 
abonenci, którzy opłacą “@a- 
zetę Polską” na cały rok 1898-my 
aż do 1-go Stycznia 1899, mają 
prawo wybrać sobie w premii 
czyli w podarunku za jednego 
dolara wartości książek tak z po- 
wieściowych i historycznych jak i 
do na twa. 

Jak również na premią wydajemy 
drzewka oraz rozmaite instrumenty, 
od których posełamy na żądanie o- 
sobne katalogi. 

Jeźli abonent życzy sobie coś co 
wynosi więcej niż jednego dolara 
— od ceny podanej ma odciągnąć 
sobie dolara a resztę niechaj przy- 
śle z prenumeratę, Np. kto sobie 
życzy Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko. Polski. Cena jest 4 dol. 
— na premią odchodzi $1 a po- 
zostałe 8 dolary należy dołączyć do 
prenumeraty. Razem Gazeta na 
rok i Słownik uczynią 5 dolarów. 


“Gazeta Polska” na rok wynosi 
tylko DWA DOLARY. 


Pieniądze należy do nas przesy- 
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym. 

Kto nie ma w domu 1go Ro- 
cznika “Tygodnika” a życzy sobie 
go mieć, może odebrać w pre- 
mii za dopłaceniem 850. za oprawę 
tegoż “Tygodnika”. Ten pierwszy 
rocznik odnika wysyłamy Ex- 

ressem. Który z abonentów chciał- 

, abyśmy przesyłkę sami tu o0- 

acili, niechaj do tych pieniędzy 

ołączy 406. za przesyłkę pocztow: 

Razem Gazeta na rok z sę — i 
odnika z przesyłką uczynią 
szk, bez opłacenia przesyłki $2.85. 
Odbierający expressem sam prze- 
tkę opłaca.— Innych roczników 
mie odstępujemy za zapłaceniem O- 
nych ro- 


prawy. Od cen nas 
ozników (II, 0 IVgo, Yo, 
go IXgo, Xgo 


Vlgo, VIlgo, VII x 
i XI) odchodzi jeden dolar premii. 
Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci. 
IEF" Premie w książkach i drzew- 
kach wydawać się będą tylko do 


15-g0 MARCA, 1898 r. 


Ponieważ z powodu kilkuletnich 
trudnych czasów, wielu zalega za 
Gazetę a teraz niektórzy przy przy- 
sełaniu prenumeraty za I na Gazetę 
do 1 Stycznia, 1899, żądają premie 
tak za czas ubiegły jak i za przy- 
szły — więc tym wszystkim dono- 
simy, że tego roku będzie- 
my dawali premie tym, którzy Je- 
dnocześnie płacą za czas ubiegający I 
naprzód. łaściwie nie powinni 
tacy abonenci wcale premii dostać, 
jeszcze nam za czekanie należałby 
się procent, lecz at CE r 
czasy panu , tego roku ziem 

wodzić zaje 15-g0 MARCA, 
premie tym, którzy od razu przy- 
ślą za Gazetę za czas ubiegający i 
naprzód. Kto więc winien jest 2 
zalety a przyśle 4 dolary “za i na” 
do 1 Stycznia, 1899 r., — będzie 
miał prawo wybrać sobie na premią 
za 2 dolary książek (za 2 lata), 
lub co innego ofiarowanego przez 
nas na premią. 


Extra premie: 


Kto przyśle 2 nowych abonen- 
tów może wybrać sobie książek za 
500., za 8 nowych abonentów 150., 
ca 4 nowych abonentów za $1.00, 
za 6 nowych abonentów za $1.50, 
za 8 abonentów za $2.00, za 10 no- 
wych abonentów za $2.50. Przytem 
każdy nowy abonent dostaje swoją 
premię za $1.00 książek. 


PRZEGLĄD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


Zatarg francuzko-angielski 
w zachodniej Afryce, 

LAGOS, zachodnie pobrzeże 
Afryki, 8 grudnia. — Nade- 
szły wiadomości z wnętrza 
kraju, że Francuzi stoczyli pięć 
potyczek z krajowcami zanim 
opanowali miejscowość Nikki, 
która jest stolicą kraju Borgu. 
Kacyk murzyński życie rato- 
wał ucieczką w gąszcza. 

Tak Francya jak i Anglia 
roszczą pretensye do zwierz- 
chnictwa nad krajem Borgu, 
każda utrzymując, że Borgu 
leży w ich “sferze wpływu.” 
Anglia podaje, że Borgu na- 
leży do niej na mocy Anglo- 
francuzkiego traktatu z r. 1890. 
Kapitan Lugard, komendant 
angielski, uprzedził francuz 
kiego komendanta Decoeur w 
zawarciu przymierza z królem 
Borgu, lecz Francuzi utrzy- 
mują, że traktat ten nic nie 
znaczy, jest nieważnym, dla 
tego, że Francya z powodze- 
niem zajęła Dahomey — a to 
jej daje prawo do “Hinter- 
landu” — co znów się stosuje 
do paragrafów traktatu berliń- 
skiego. 


* 
* 


* 
Wojsko angielskie w Anglii 
ostrzy pałasze. 


DUBLIN, Irlandya, 9 gru 
dnia. — ‘ ‘Evening Telegraph” 
donosi, że Wydział Wojenn 
niedawno temu posłał rozkazy 
do Dublinu, ażeby wszyscy 
żołnierze regularnych wojsk 
w Irlandyi wyostrzyli pałasze. 
Jest to niezwykły rozkaz i jest 
zupełną tajemnicą dla oficerów 
jak i dla żołnierzy, 


* 
* * 


Nowy rosyjski minister wojny. 

LONDYN, 10 grudnia. — 
“Times” ma telegram z Peters- 
burga, że car zamianował ge- 
nerała Trockiego, wodza na 
czelnego wojsk rosyjskich w 
okręgu wileńskim, ministrem 
wojny w miejsce gen. P. S. 
Wannowskiego, który zestę- 
puje w emeryturę z tytułem 
hrabiego. 


Miodo-Czesi wyprawili ada 
w stolicy Morawii. 

WIEDEŃ, 9 grudnia. — 

Wczoraj młodo-Czesi wypra- 


wili demonstracyą w stolicy 
Morawii, lecz zostali rozpę- 
dzeni przez policyą, która ró- 
wnież później zmuszona była 
rozpędzić demonstracyą urzą 
dzoną przez Niemców przeciw 
Czechom. Aresztowanych zo 
stało 24 osób. 


* 
* * 


Masy narodu węgierskiego są po stro- 
" nie Koszuta. 
LONDYN, 9 grudnia. Wie 

deński korespondent *'Daily 
Mail” donosi, iż jest jasnem, 
że Franciszek Koszut, opo- 
nując bilowi premiera węgier 
skiego Banffy'ego na przedłu 
żenia *Ausgleich'u” na jeden 
rok, bez względu żadnego na 
akcyą w tej sprawie ze strony 
Austryi — posiada za swemi 
plecyma całą masę narodu wę- 
gierskiego i że premier Banffy 
nie będzie mógł swego bilu 
przeprowadzić. 


* 
* * 


Mahometanie pod panowaniem rosyj- 
skiem znajdują się w usposobieniu 
buntowniczem. 

PETERSBURG, 9 grud. 
W całej rosyjskiej Azyi pa- 
nuje duch niespokoju pomię- 
dzy muzułmanami. Stąn ten 
przypisują przesadnym wie 
ściom o zwycięztwie Turków 
nad *'wielkiem greckiem cesar- 
stwem”,która to wieść rozpo 
wszechniła się wzdłuż i wszerz 
całego kontynentu. Władze 
rosyjskie nawet się obawiają, 


że powstanie rozbójnictwa — |. 
które niedawno od nowa za- 


panowało — na Kaukazie jest 
skierowane wyłącznie przeciw 
oficyalistom rządowym, jak 


również widocznem jest — 
rzecz nieporównana — wyra- 
źne nieprzyjacielskie zacho- 
wywanie się Greorgijczyków 
przeciw Armeńczykom. 

Niebezpieczeństwo jest tak 
groźnem, że zwołani zostali 
gubernatorowie kaukazcy na 
konferencyą dla obmyślenia 
środków uspokajających. Po- 
dróżni przybywający ze środ 
kowej Azyi z pośród Muzul- 
manów opowiadają o niezwy- 
kłym niespokoju i fermencie 
panującym między różnymi 
szczepami. Te zapominają 
o wzajemnych niesnaskach i 
oświadczają, że przedewszy- 
stkiem są mahometanami i że 
sułtan turecki jest ich wspólną 
głową. 

Jest jasnem, że najmniejszy 
pretekst wystarczyłby na wy- 
buchnięcie powstania, któreby 
rzuciło Rosyą w taki sam stan 
kłopotliwy, jak Indye rzuciły 
Anglią. 


* 
* * 


Y | Zamach na życie sułtana tureckiego. 


LONDYN, ro grudnia. — 
Telegram ateński do *'Daily 
Chronicle” donosi, że w po 
niedziałek dwóch żołnierzy w 
sułtańskiej służbie odwachowej 
w pałacu Yildiz-Kiosk, zro- 
biło zamach na życie sułtana 
tureckiego. Przeszkodzili zama- 
chowi przybocznicy sułtana. 
Władzca ten kazał żołnierzy 
wziąść na tortury w- nadziei 
wydowiedzenia się nazwisk 
sprzysięgłych, lecz obydwaj 
żołnierze ulegli mękom. bez 
wyjawienia czegokolwiekbądź. 


* 


* * 
Wielka sensacya w Wiedniu. 
WIEDEŃ, 10 grudnia. — 


Wielka sensacya została tutaj 
spowodowaną przez  rozrzu- 
cenie po całem mieście jak 
i na przedmieściach wczoraj 
wieczorem czerwonych plaka 
tów z napisami. ''zadnego 


e 


Ausgleich'u"" 
chwały językowe!* i “Nie- 
miecki język jest narodowym!” 
Policya poździćerała plakaty. 
“Ausgleich” jest to kom- 
pakt istniejący pomiędzy Au- 
stryą a Węgrami, który uznaje 
jedną głowę — cesarza Austryi 
i króla Węgier — oraz wspólną 
administracyą spraw zagrani- 
cznych, obrony, sprawy finan- 
sów i sprawy handlowe — 
lubo każdy kraj ma swój własny 
parlament i ministeryum. 


> s “m 

Niemcy zbroją się przeciw Rosyi. 

BERLIN, 8 grudnia. 
Że Niemcy w niedalekiej przy- 
szłości spodziewają się starcia 
z Rosyą, można z tego widzieć, 
że Wydział wojenny wydał 
rozkaz dla natychmiastowego 
ponownego uzbrojenia wszy- 
stkich fortec nad rosyjską gra- 
nicą. Obecnie armaty, któremi 
te forty są uzbrojone, datują 
się jeszcze przed 1886 rokiem 
i postanowiono ciężkiego ka 
libru armaty zastąpić najosta- 
tniejszej fabrykacyi. Nie po- 
tczeba dodawać, że wydatek 
na to będzie ogromnym i że 
to uczyni ludność tem bardziej 
przeciwną do uchwalenia pie 
niędzy zarządanych przez ce- 
sarza na marynarkę. 


* 
* * 


Owoce kalifornijskie w Anglii. 


LONDYN, 10 grudnia. — 
Przybył tutaj cały ładunek 
owoców z Californii i pokup 
był bardzo ożywionym. Sprze- 
danych zostało 2000 pudłów 
gruszek, po cenach od 14 do 
18 szylingów; 1600 pudłów 
‘‘pippins” po 10 do 12 szy 
lingów za pudło; 200 pudłów 
pomarańczy “navel po 17 
i 18 szylingów. Owoce były 
najlepszego gatunku. 


A * 
Chiny ustąpiły na każdym kroku. 
PEKING, 11 grudnia, — 


Nieporozumienie  niemiecko- 
chińskie zostało. załatwione. 
Niemcy nie chcą omawiać 
sprawy okupacyi Kiao Czou 
zatoki. Gubernator prowincyi 
Szan-Tung został złożony z u- 
rzędu, lecz dalej poniżonym 
nie będzie. 

Zatoka Kiao-Czou i okolica 
tuż przyległa będzie własno- 
ścią Niemiec. Chiny ustąpiły 
Niemcom na każdym punkcie. 


* 
* * 


«Jeszcze Polska nie zginęła.” 


LONDYN, 11 grudnia. (Te- 
legram “New York World'a.”) 
Polska znów staje się poli- 
tyczną potęgą. Słowianie, któ- 
rzy tak długo wzajemnie się 
nienawidzili, teraz się pocie- 
szają i wkrótce będziemy sły- 
szeli, że Czesi, którzy od 
dawna spoglądają na Niem- 
ców jako na swych wrogów 
— uczynią wspólną sprawę 
razem z Polakami w Austryi, 
w Niemczech i w Rosyi, dla 
uzyskania niezależności, 

Węgry, za pomocą użycia 
niezwykłej politycznej mądro- 
ści i odwagi wojskowej, stały 
się najsilniejszą jedynostką w 
naddunajskim kraju (w Austro 
Węgrzech) i potrzeba tylko 
jedynie porozumienia się Ma- 
dziarów i Słowian, ażeby 
Austrya zniknęła z Europy. 
Palącemi kwestyami są te, 
które zawierają zniszczenie 
tego, cozostało dokonane przez 
tak zwane "święte - przymie- 
rze” w r. I8I5. 


«Znieście u- | W Czechach wciąż panuje niespokój. 


WIEDEŃ, 13 grudnia. — 
Niespokój wciąż panuje w Cze- 
chach. Dzisiaj wojsko patro- 
lowało po ulicach Pragi a spe 
cyalne straże są rozstawione 
przy teatrach niemieckich, 
z przyczyny faktu, że w czwar- 
tek blizko królewskiego nie- 
mieckiego teatru znaleziono 
bombę. Codziennie są liczne 
aresztowania a więzienia są 
już tak przepełnione, że trzeba 
było na wolność wypuścić 
tych, którzy są mniej win- 
nymi — dla zrobienia miejsca. 
Do starć pomniejszych po- 
między studentami a policyą 
przyszło w Pradze, w Krakowie 
i w Gracu. W ciągu bieżą- 
cego tygodnia trzydzieści gazet 
zostało skonfiskowanych w 
Czechach. 

* 


* = 
Koszut domaga sięzupełnej niezale- 
żności Węgier. 

BUDĄ-PESZT, 13 grudnia, 
Franciszek Koszut, przewódzca 
partyi domagającej się nieza- 
leżności Węgier, oświadczył 
w toku interwiu, że jego stron- 
nictwo życzy sobie ekonomi- 
cznego odłączenia od Austryi 
jako dźwigni do osiągnięcia 
niepodległości politycznej. 

«Żądamy” — rzekł|— “od- 
dzielnego wojska i oddziel- 
nych finansów. Król Węgier 
byłby cesarzem Austryi, jako 
rodzaj dodatkowego zajęcia. 
Wiedeń jest już teraz przed- 
mieściem Buda-Pesztu i z cza- 
sem Austryastanie się konglo- 
meracyą prowincyj przyłączo 
nych do Węgier.” 


* 
* * 


Rozebranie Chin jest spodziewaneęm, 
PETERSBURG, 13 gru- 


dnia. — “Nowosti” ogłaszają, 
że brak protestowania zestrony 
innych mocarstw na widoczną 
determinacyą Niemiec pozo- 
stania w posiadaniu zatoki 
Kiao-Czou okazuje, że rozbiór 
Chin się rzeczywiście rozpo- 
czął i postępować będzie dalej 
szybko. í 

Inny dziennik tutejszy wy- 
głasza mniemanie, że Stany 
Zjednoczone, z pośród innych 
mocarstw, będą się sprzeci- 
wiały stałemu zajęciu portu 
Kiao-Czou przez Niemcy. Po- 
zornie rosyjskie władze rzą- 
dowe okazują się obojętnemi 
na krok wzięty: przez Niemcy. 


Rewolucya Kubańska. 


HAVANA, 9 grud. — Zna- 
komity planter Antonio Ro- 
driguez Rivera, autonomista, 
który działał jako hiszpański 
emisaryusz pokojowy i który 
tydzień temu udał się do o- 
bozu rewolucyonistów gen, 
brygady Enrigue Colazzo, 
blizko Guines, został powie- 
szony przez Kubańczyków. 
Po upływie jednego tygodnia 
władze znalazły jego trupa 
wiszącego na przedmieściu 
tuż naprzeciw fortu rządowego. 

Inny wysłannik pokojowy 
rządu, Marcos Garcia, z San- 
ta Clara, wysłany do rewo 
lucyjnych przewódzców w gó 
rach Sancti-Spiritus, i który 
dotarł do obozu porucznika- 
pułkownika Miguela, również 
został powieszonym przez re- 
wolucyonistów. 

Emisaryusze ci zostali upo- 
ważnieni przez władze hisz- 
pańskie do przekupienia do- 
wódzców kubańskich na stro- 
nę hiszpańską, 

Powieszenie ich na drze- 


wach było odpowiedzią Ku- 
bańczyków, 


JACKSONVILLE, FLO- 
RIDA, 8 grud. — Nadeszła 
tutaj wiadomość z głównej 
kwatery Kubańskiej armii, w 
prowincyi Havana, podpisana 
przez Alejandro Rodriguez, 
generała dywizyi, treści na- 
stępującej: 

«Niniejszem powiadamiam 
publiczność amerykańską, że 
jest oszukiwaną przez  oznaj- 
mienia generała Blanco o 
rzekomych ludzkich instru- 
kcyach wydanych przez nie- 
go hiszpańskim komendan- 
tom wojskowym. Jeżeli bo- 
wiem są takie instrukcye wy- 
dawane, to podrzędni jego 
urzędnicy uważają je za mar- 
twą literę. 

«Jest owszem faktem, że 
nowy zarząd jest takim sa- 
mym jakim był przed odwo- 
łaniem Weylera. Mordowa- 
nie jeńców wojennych ujętych 
w bitwie i bezmyślne niszcze- 
nie własności — trwają dalej 
tak jak przedtem. Niedawno 
temu, w ciągu potyczki w 
górach Pelota, drugi poru- 
cznik lglesias, major;Vergel i 
jeden adjutant z mojego szta - 


bu, dostali się żywcem do 
niewoli nieprzyfaciela. Pó- 
źniej znaleźliśmy ich ciała 


strasznie zeszpecone. 


SANTIAGO DE CUBA, 
8 grud. — Nadeszła tutaj 
wiadomość z Guantamanas 
Cebreros, że siły rewolucyo- 
nistów niedzielę opanowały 
port Caimanoro, ważay punkt 
nadmorski, do którego zawi 
jają parowce **Ward linii”, 
płynące z New Yorku do 
Cienfuegos. _Rewolucyoniści 

3-dniowem oblężeniu zdo- 
byli hiszpańskie torty i wzię- 
li jeńcem 6o hiszpańskich 
żołnierzy. W ręce Kubańczy- 
ków dostały się znaczne za- 
pasy materyałów wojennych. 
Następnie zwycięzcy zrabowa - 
li składy prowiantowe. 


HAVANA, 8 grud. — Dzi- 
siaj władze wojskowe hisz- 
pańskie oznajmiły, że kilka 
kolumn armii hiszpańskiej, 
zozstawionej w wojskowym 
okręgu Sancti Spiritus; w 
prowincyi Santa Clara, dzia- 
łając razem, stoczyły bitwę 
na farmie Delicios z siłą Ku- 
bańczyków pod generałem 
Maximo Gomez. 


Wojska urzędcwe zdobyły 


obóz rewolucyonistów oraz 
wielką ilość broni, amunicyi 
i zapasy lekarstw.  Rewolu- 


cyoniści stracili zabitych na 
polu bitwy 25. Ż wojska 
rządowego padło 5 żołnierzy 
trupem i 2 oficerów; 23 sze 
regowców ranionymi. 


HAVANA, 9 grud. — Ge 
nerał Calixto Garcia nieda 
wno temu oznajmił, że świę- 
ta Bożego Narodzenia spędzi 
w miasteczku  hiszpańskiem, 
i zabrał się do wykonania 
nowego zamiaru zdobyciem 
miasteczka Guisa, blizko Ba- 
yamo. Tylko krótką tu o- 
debrano wiadomość o tem. 
Miasteczko to, lubo małe, 
bylo bronionem przez silny 
garnizon. Sily Garcia jednak 
dorównywały hiszpańskim i 
miasteczko wkrótce kapitulo- 
wało. Wojsko rządowe dziel- 
nie się z początku broniło z 
fortów i poniosło wielką stra- 
tę. Gdy miasteczko się pod- 
dało, garnizon został rozbro- 
jonym i żołnierze wolno pu- 
szczeni do Bayamo. Garcia 
utracił 5 komendantów i85 


szeregowców. Zdobył 700 
karabinów Manser'a i wielką 
ilość amunicyi, 

HAVANA, 9 grud. — Ka- 
żdej godziny spodziewają się 
tutaj stoczenia walnej bitwy. 
Rewolucyoniści _ uplanowali 
wyprawienie takiej demonstra- 
cyi naprzeciw Havanie, jakiej 
jeszcze tego roku nie przedsię- 
wzięli. 

Gen. Parrado wyruszył ztąd 
na czele silnych kolumn woj- 
ska dla spotkania się z Kubań- 
czykami. Senor Canalejas, 
zaufany agent rządu hiszpań- 
skiego, wyruszył razem z nim 
dla przekonania się o rzeczy- 
wistym stanie prowincyi Ha- 
vana, 

Gen. Rodriguez, z połączo- 
nemi kubańskiemi siłami, pod 
dowództwem: Juan Delgado, 
Nodarse i Rafael de Cardenas 
— znajduje się rozbity obo- 
zęm na plantacyi La Luisa, 
blizko Guira de Melena, oko- 
ło 20 mil ztąd na południe, 
przy kolei żelaznej do Pinar 
del Rio. Ma on wielką siłę 
dobrze uzbrojonych ludzi i 
podobno ma mieć szybko 
strzelającą armatę Hotchkiss'a. 
Siła ta może być pierwszym 
oddziałem . armii kubańskiej, 
która wykona najazd na stoli- 
cę. Położenie kraju w około 
Guira de Melena jest sprzyja- 
ce dla wojsk hiszpańskich. 

Na życzenie gen. Parrado, 
kanonierki Diego Dependien- 
te i Velazquez zostały posłane 
do portu Guoto na pomoc 
garnizonowi. 

Oddział Kubańczyków pod 
dowództwem Juan'a del Gado 
niedawno temu napadł na 
miejscowość Santiago de Los 
Vegoz, blizko Havany. Miej- 
scowość ta miała garnizon z 
trzech kompanii gierylasów i 
jednej kolumny piechoty. Za- 
cięty bój trwał 3 godziny. Re- 
wolucyoniści nie wkroczyli 
do miasteczka. Straty Hi- 
szpanów były bardzlo wiel- 
kiemi; straty  rewo ucyoni- 
stów nie są wiadome, 

Ostatnie wiadomości o nie- 
dawno temu stoczonej bitwie 
w prowincyi Pinar del Rio wy- 
kazują, że straty Hiszpanów 
były większemi jak z począ- 
tku doniesiono. W liczbie 
poległych i rannych znajdują 
się: 1 pułkownik, 1 major, 7 
kapitanów, 11 podrzędnych o- 
ficerów i 74 ch szeregowców. 
Większa część tych umrze. 
Kubańczycy stracili 14; na- 
prawdę używali eksplodują- 
cych kul. Agenci ich tutaj 
przyznali się do tego. 

“Junta” czyli rewolucyj- 
ny rząd wyseła manifesty do 
różnych rządów europejskich z 
prośbą o uznanie go za *"stro- 
nę wojującą. ” 

HAVANA, 13 grud. — W 
około Manzanillo wojska Ka- 
liksta Garcii zostają pospie- 
sznie mobilizowane. Kubań- 
czycy są w podnieconym sta- 
nie ducha z powodu odniesio- 
nych zwycięztw, i wielkie ich 
siły otaczają miasto.  Manza- 
nillo jest głównym punktem 
operacyjnym dla tyle oma- 
wianej kampanii wschodniej w 
celu "uspokojenia prowincyi”,. 
a w której ‘‘Cuba libre” jest 
faktem „rzeczywistym. 

Znajduje się tam gen. Parr- 
ado z wielką siłą hiszpańską, 
lecz wczoraj Parrado przysłał 
depeszę do kapitana-genera- 
ła Blanco, ażeby mu 

posiłki. W Havanie, gdy 
wiadomość o tem rozbiegła 
się po mieście, zapanowało 
wielkie poruszenie. | 


A 


przysłał 


| usunął ks. 


INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 
jest następującym: 


Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W 


Ks. P., Prus W.i Z.i Szlązka 


Sulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya 


ckiego (Galicyi, Czech, 


Węgier) 


Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 


Polski pod Moskalen. 


53 
Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 


Gulden do Holandyi 


Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 28 


Lira do Włoch 


Kurs  Partoryum 
24% 15 
Morawii i 
42 6 
25 
15 
40; 25 
25 
19 25 


W. DYNIEWICZ 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 


Grudzień. 


16 C. Adelajdy, Ananiasza. 

17 P. Łazarza biskupa. 

18 8. Wunibaldego. 

19 N. Nemezyusza. 

20 P. Chrystyana. 

21 W. Tomasza apostoła. 

22 Śr. Demetryusze, Grzegorza 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


Sprawa biskupa Symona. 
Warszawski Przegląd Kato- 
licki donosi: Biskup Ruszkie 
wicz, wezwany telegraficznie, 
udał się już do Petersburga 
dnia 15 bm. Prawdopodobnie 
zostanie on biskupem płoc 
kim na miejsce biskupa Sy- 
mona, który dnia 15 bm. wy- 
jechał z Petersburga do Odessy. 

Ze źródła poważnego Czas 
odbiera jeszcze następujące 
informacye w sprawie ks. Szy- 
mona: 

Minłster spraw wewnętznych 
zawiadomił metropolitę, że po- 
nieważ papież nie godzi się 
na używanie języka rosyj 
skiego, jako dodatkowego w 
nabożeństwie katolickiem, sta- 
nęła więc ugoda, że tam, gdzie 
dotychczas był używany język 
rosyjski, duchowni katoliccy 
przy liturgii mają używać ję, 
zyka łacińskiego. Ks. Symon, 
zarządzający _ archidyecezyą 
podczas nieobecności metro- 
polity kozłowskiego, okólni- 
kiem zawiadomił ' wszystkich 
księży o tem pestanowieniu, 


powtarzając dosłownie z re- 


skryptu min. spr. wewnętrznych 
układ z Rzymem zawarty 1 
polecił, aby każdy z kapłanów 
podpisał rewers, że okólnik 
otrzymał. 

Postanowienie to, wywołało 
ze strony jednego z księży, 
używających języka rosyjskie- 
go wyraz żalu. Inni z takich 
księży zapytywali, co należy 
rozumieć przez liturgię — i 
w jaki sposób porozumiewać 
się z ludem, a gubernator 
miński miał żądać podobno 
od księży, aby nawet zapo- 
wiedzi ogłaszałi po łacinie. Te 
wątpliwości zmusiły ks. Sy- 
mona do wydania drugiego 
okólnika, w którym wyjaśnił, 
że do liturgii należą słowa 
obrzędowe przy udzielaniu Sa- 
kramentów i w nabożeństwie. 
a z ludem trzeba się porozu- 
miewać, stosując się do po 
stanowienia papieża w języku, 
w jakim lud istotnie mówi 
i modli się. O ile wiem, nie 
było wzmianki o języku, ale 
ponieważ papież wykluczył 
język rosyjski przeto mógł to 
yć język polski, litewski, ło- 


` tewski i białoruski. Nie było 


w tem żadnej nowości, gdy 
w Petersburgu na konfesyo- 
nałach, dla dogodności spo- 
wiadającym się, są napisy, że 
tu spowiadają po polsku, po 
litewsku, albo po łotewsku. 
- Te okólniki jednak, chociaż 
zgodne z postanowieniami 
du z Rzymem i dosłownie 

podające treść układu według 
reskryptu ministeryalnego, nie 
podobały się rządowi, który 
zażądał odwołania okólników, 
Symona od kie- 
rownictwa akademią ducho- 
wną, a dziś widocznie dalej 
jeszcze posuwa kontlikt. 

— «Dniewnik Warsz.” 
ogłasza w sprawie modlitwy 

olnej: 

«Wszyscy uczniowie wy- 
znania prawosławnego z jednej 
strony i wszyscy chrześcianie 


innych wyznań (według tychże 
wyznań ) zdrugiej strony, przed 
rozpoczęciem lekcyi i po ukoń- 
czeniu, powinni zbierać się 
w oddzielnych pomieszczeniach 
i odmawiać modlitwę stóso- 
wnie do prawideł każdego 
wyznania, a mianowicie: u- 
czniowie wyznania prawosła- 
wnego w języku rosyjskim, 
uczniowie wyznania katolic- 
kiego w języku polskim, ucznio- 
wie tegoż wyznania — mo- 
dlący się po litewsku, w ję 
zyku litewskim i protestanci 
w języku niemieckim lub ro- 
syjskim. 

‘W szkołach elementarnych 
gdzie brak miejsca nie po- 
zwala na rozmieszczenie u- 
czniów według wyznań pod- 
czas modlitw, modlitwy te od- 
mawiać będą kolejno ucznio 
wie różnych wyznań — naj- 
pierw prawosławni, następnie 
katolicy i protestanci.” 


— Przemytnicy. D. 
2 listopada około g. 9 wie- 
czorem na granicy rosyjskiej, 
w miejscu, gdzie Raba do 
Wisły wpada, Jan Molenda 
przewoził 6 chłopów i 3 żydów 
przemytników z Królestwa 
Polskiego, którzy po różne 
towary, między innemi po 


„wódkę, zapałki i noże do Gali 


cyi udać się chcieli. W chwili, 
gdy Molenda odbił od rosyj- 
skiego brzegu, strzelił rosyjski 
żołnierz graniczny w kierunku 
łodzi, a następnie, gdy łódź 
była w połowie drogi, strzelił 
jeszcze dwa razy, Od tych 
strzałów padł Józef Dolan na 
miejscu, drugi zaś chłop, Ję- 
drzej Gliński, odniósł ciężką 
ranę w nogę. Molenda, po 
przybiciu do brzegu po stronie 
austryackiej pozostawił zwłoki 
zabitego Dolana przy słupie 
granicznym, a rannego Gliń- 
skiego złożył w domu Davida 
Wanderera w Niedarach. Gliń- 
skiego zabrał ojciec jego 
później napowrót do Rosyi. 


POD PRUSAKIEM 


W. KS, POZNAŃSKIE. 


— Otwartość. Berlińska 
Statsbuerger Ztg. w jednym 
z ostatnich swych numerów 
w taki sposób objaśnia plany 
i zamiary rządu pruskiego 
w obec Polaków: “Rząd uważa 
to sobie za obowiązek, żeby 
wszelkiemi możliwemi środ- 
kami przeprowadzić germani- 
zacyą byłych ziem polskich 
i pociągnąć poddanych pol- 
skiego pochodzenia do niem- 
czyzny. Najbliższemi środkami 
ku temu są; wychowanie mło- 
dzieży w narodowo-niemiec- 
kim duchu, kolonizacya przez 
niemieckich włościan, ekono- 
miczne wzmocnienie niem- 
czyzny przeciwko przewadze 
polskiej (!) i ochrona kraju 
od wnoszenia doń wielkopol- 
skiego, rewolucyjnego (!!) 
ruchu!!” | 

Niedorzeczność środków nie 
osłabia wcale celu, który jest 
dość wyraźny. 

— Pomysły hakatysty- 
czne. Danz. Allg. Ztg. wyna- 
lazła nowy sposób na zgier- 
manizowanie dzielnic polskich. 
Pisze ona: 

«Administracya może zdzia- 
łać wiele pożyteczaych rzeczy. 
Wiadomo np., że kościelni 
dostojnicy polskiego pocho- 
dzenia nie mogą łatwo usunąć 
się od wrodzonych dążności, 
jakie się uwydatniają przez 
pokrewne stosunki i że prze- 
siedlaaych do Poznańskiego 
i Prus Zachodnich urzędni- 
ków polonizuje się systema- 
tycznie przez małżeństwo z Pol- 


kami. Położyć trzeba tamę 
przeciwko temu przez to, że 
potrzebnego do wykonywania 
choćby tylko wysokich kato- 
lickich urzędów kościelnych 
potwierdzenia państwowego 
udzielać się będzie bez wyjątku 
tylko księżom, którzy są nie- 
dostępni dla wpływów, obcych 
państwu i tak samo bez wy- 
jątku wszystkie posady nauczy- 
cieli i urzędników jak np. 
sędziów obsadzi się mężami 
patryotycznymi i już z nie 
mieckiemi  niewiastami oże- 
nionymi. Tę zasadę możnaby 
także rozprzestrzenić na ofi- 
cerów pulków, które znajdują 
się w polskich obwodach. 

«Byłoby nawet dobrze, gdy- 
by w takich okolicach trzy 
mano żołnierzy absolutnie zdala 
od wszelkiej polskiej domieszki, 
także od przyjmowania pol 
skich ochotników  jednoro- 
cznych i aby tam przenoszono 
pułki czysto niemieckie, akcya, 
na którą zdecydowano się już 
dawniej, ale którą wykonano 
tylko połowicznie. Jeżeliby się 
jeszcze przez udzielanie urlo- 
pów niemieckim żołnierzom 
przez ułatwianie im jazdy ko- 
lejowej i t. d. w czasie żniw, 
stworzyło się zastępstwo pol 
skich i galicyjskich robotni- 
ków wiejskich w czasie lata, 
natenczas cała, w najszerszem 
tego słowa znaczeniu fluk- 
tuująca ludność w polskich 
dzielnicach nosiłaby znamię 
niemiecko - narodowe: wzmo- 
cniłaby stale osiedloną ludność 
niemiecką i albo  działałaby 
wprost germanizująco na pol- 
skie żywioły, albo też pocią- 
gnęłaby za sóbą niemieckich 
przemysłowców i kupców.” 

Dzien. berliński do tego do 
daje: 

Jeszcze prostszym byłby śro- 
dek znany z czasów Mojżesza; 
polskie dziecko płci męzkiej 
topić zaraz w Warcie, Dla 
czegoż dopiero wysilać się na 
tak skomplikowane sposoby 
przeciw Polakom! 


Poznań. Pewien ducho- 
wny — pisze Kuryer” — kazał 
w kościele zdjąć pannie, przy- 
stępującej do ślubu, wianek 
mirtowy, twierdząc, że nie ma 
już prawa stroić się w tę oznakę 
dziewictwa; gdy zaś panna nie 
chciała spełnić tego żądania, 
duchowny nie dał jej ślubu. 
Z powodu tego powstał pro- 


„ces, ponieważ panna zaskar- 


żyła nasamprzód duchownego 
o obrazę, a powtóre chciała 
za pomocą sądów zmusić go 
do spełnienia ceremonii ślu- 
bnej, pomimo, że stawi się 
znów przed oltarzem z wian- 
kiem myrtowym na głowie. 
Sąd atoli stwierdził, że przy 
czyny, dla których duchowny 
odmówił pannie prawa no- 
szenia wianka myrtowego są 
słuszne i uwolnił duchownego 
owego od wszelkiej winy. 
Apelacya panny do wyższych 
instancyi pozostała bez skutku. 

— Nowe środki antypol- 
skie. Hakatyści pruscy w żą- 
daniach wciąż nowych środ 
ków antipolskich doszli już 
do absurdów. 

Berl. N. Nachrichtn, inspi- 
rowane przez Hansemanna, 
zupełnie na seryo domagają 
się zakazu wydawania gazet 
polskich i usunięcia języka 
polskiego ze wszystkich dzie- 
dzin publiczaego użytku, w 
pierwszym zaś rzędzie zakazuje 
zebrań i obrad w języku pol- 
skim. “Nasi dzisiejsi Polacy 
— pisze organ Hansemanna 
— wszyscy rozumieją po nie- 
miecku; nie potrzebują zatem 
polskich gazet tak samo, jak 
polskich znaczków i przeka- 
zów pocztowych, lub polskich 
biletów kolejowych. Tem bar- 
dziej nie ma potrzeby usta- 
nawiać po polsku mówiących 
policyantów lub innych urzę- 
dników do kontrolowania to- 
warzystw, zabaw i gazet. Wy- 
konywanie praw politycznych 
powinno w Prusach odbywać 
się jedynie w języku niemiec- 
kim.” 

Inne dzienniki niemieckie 
donoszą, że naczelne prezy- 
dyum Księztwa Poznańskiego 
opracowało memoryał, doma- 
gający się pierwszorzędnego 
materyału urzędniczego dla 
Ks. Poznańskiego, a wzglę- 
dnie powiększenie liczby urzę- 
dników. Deutsche Ztg. bardzo 
to pochwala. 

Za to w Kóln. Volksztg. 
ı w Schles. Volkstg. pojawił 


GAZETA POLSKEA. 


się w tej sprawie artykuł, 
w którym powiedziano, że 
jeżeli pożądani są urzędnicy, 
którzy spełniać mają wszystkie 
życzenia hakatystów, a z Po 
lakami obchodzić się będą, 
jak z wrogami, to obecni urzę 
dnicy zupełnie pod tyrń wzglę- 
dem celowi odpowiadają. No- 
wego importu takich urzędni- 
ków nie potrzeba; potrzebaby 
raczej urzędników sumiennych 
i sprawiedliwych, którzyby 
potrafili łagodzić i wyrówny- 
wąć istniejące różnice, a nie 
odznaczali się „„ciętością i gru- 
bijaństwem.” 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Żukowo. Tu zgorzał 
dom, zamieszkany przez sześć 
ubogich rodzin, przy czem 
troje małych dzieci jednej ro- 
dziny robotniczej się zadusiło 
wskutek dymu. Były one zam- 
knięte, bo rodzice znajdowali 
się na robocie. 

— Linowo (w powiecie 
szczycieńskim). Dnia 18 list. 
przed południem o godzinie 
w pół do 11 wybuchł tu wielki 
ogień u oberżysty Sakow 
skiego. Przy sprzyjającym 
wietrze w krótkim czasie spło- 
nęło ro domów mieszkalnych 
i 13 budynków gospodarczych. 
Jak ogień powstał, dotąd nie 
stwierdzono. Wiele famili stra 
ciło caikiem swoją chudobę, 
a wielu posiedzicielom spaliły 
się wszystkie zapasy zboża 
i paszy. 


SZLĄŹK. 


— Z Bytomiu. W tych 
dniach wszczął się w niewyja- 
śniony dotąd sposób pożar 
w szybie kopalni "Lythandra', 
który zniszczył ocembrowanie 
szybu na 15 metrów wyso- 
kości. Dym i gazy dostały się 
razem z przeciągiem powietrza 
do kopalni i zadusiły 7 gór- 
ników, którzy mieli właśnie 
wyjechać. Pomoc wszelkiego 
rodzaju były zaraz na miejscu, 
ale mimo to dopiero po kilka- 
godzinnych usiłowaniach zdo- 
łano nsunąć wszelkie niebez 
pieczeństwo. Ofiarą nieszczę- 
ścia padli: 1 Łomny Karol 
Widera, z Mokrego, żonaty, 
3 dzieci; 2) Łomny Jan Kłoda, 
z wielkiej Lytandry, żonaty, 4 
dzieci; 3) Łomny Franciszek 


"Wojtycki z Nowej wsi, żon.; 


4) cieśla Teodor Korzeniec, 
z Bielszowic, żon, 3 dzieci; 
5) szleper Jan Juraszczyk z Biel- 
szowic, żon., 2 dzieci i 7) pod- 
bijacz Józef Pałka z Mokrego, 
samotny. Przyczyna pożaru 
dotąd nie wyjaśniona, w każ- 
dym razie ktoś albo pożar przez 
swą lekkomyślność zpowodo- 
wał, albo też umyślnie podło- 
żył, Praca w kopalni musiała 
ustać aż do naprawienia szybu. 


Królewska Huta. 
Zabawna pomyłka zaszła tu 
z okazyi pobytu cesarza w Hu- 
cie, Gdy cesarz przejeżdżał 
przez ulice miasta, podpadła 
mu wielka liczba dzieci szkol 
nych, tworzących szpaler. To 
też zapytał się cesarz pier- 
wszego burmistrza  Girndta, 
wiele też szkół (po niemiecku 
Schulen) posiada Król. Huta. 
Nadburmistrz, któremu wido- 
cznie po głowie chodziło kiep- 
skie położenie majątkowe mia- 
sta, rozumiał zamiast szkoły 
długi (po niemiecku Schul- 
den) i odpowiedział bez na- 
mysłu: *Najjaśniejszy panie, 
około 6 milionów.” — Odpo- 
wiedź ta wywołała oczywiście 
szczerą wesołość u cesarza 
i w jego orszaku, 


— Głubczyce. W miej- 
scowości Troplowice powstał 
wielki pożar, podniecany je- 
szcze przez gwałtowny wiatr. 
Spłonęły doszczętnie dwie po- 
siadłości wraz z 4 stodołami 
napełnionemi tegorocznem żni- 
wem. Przyczyna pożaru nie- 
wiadoma. 


POD AUSTRYAKIEM 
CALICYA. 


— O kradzieży poczty. 
Kurjer rzeszowski podaje na- 
stępujące jeszcze szczegóły o 
kradzieży poczty sokołowskiej: 
Wóz pocztowy, jak skonstato 
wano, został otwarty 
Jasionką a Rzeszowem. Z v 
skradziono jedynie dwa worki 


z listami (w jednym z nich 
było 3000 zł.), nadane przez 
pocztę w Rudniku, podczas 
gdy inne worki nadane przez 
poczty Nisko, Kamień, Soko- 
łów, Jasionka, sprawca pozo- 
stawił nietknięte. 

Jak się obecnie przekonano, 
w jednym z worków, nada- 
nych przez pocztę Rudnik, 
znajdował się testament zmar- 
łego niedawno hr. Hompescha, 
wysłany w liście poleconym 
do małżonki zmarłego. 

Tajemnicze to zabranie wor- 
ków jedynie poczty Rudnika 
daje wiele de myślenia wobec 
faktu, że hr. Hompesch zmarł 
bezdzietnie, a w testamencie 
zamianował uniwersalną spad- 
kobierczynią swoją małżonkę, 
zapisując znaczne sumy na cele 
dobroczynne. Poszukiwania za 
sprawcą kradzieży są w toku, 
ze względu więc na prowa- 
dzone śledztwo nie możemy 
podać bliższych szczegółów. 

Przytrzymano w Krakowie 
podejrzanego o tę kradzież 
Franciszka Bisa z Racławic. 
Jechał on w dniu popełnienia 
kradzieży owym wozem pocz- 
towym. Aresztowanego od- 
stawiono do krak. sądu kra- 
jowego. 


— Rozbicie się pociągu. 
Na linii pomiędzy stacyą Strze- 
mieszyce a Sławkowem pod 
Dąbrową górniczą zderzyły się 
18 listop. wskutek mgły dwa 
pociągi, przyczem konduktor 
Marceli Sobocki lat 37, uległ 
złamaniu dwóch żeber; Stani- 
sław Socha, lat 41, został przy- 
gnieciony, a dwóch włościan 
Jan Kuliczek lat 39i Jau Du- 
das, lat 37, uległo połamaniu 
żeber i rąk. Ciężko ranionych 
odstawiono do ambulansu ko- 
lejowego w Strzemierzyuach, 
Maszynista Graliet, w chwili 
uderzenia: parowozem w tylną 
część pociągu, przewróciwszy 
się na węgle kamienne, po- 
niósł również bolesne obra- 
żenia. Leczy się on w domu. 


Co wy na to? 


Ofiarujemy Sto Dolarów narody za każdy wy 
pedek kataru, który nie dałby się wyleczyć za 
pomocą Hall's Cstarrh Cure. 

F. J. CHENEY & C0., Toledo, O 


My, niżej podpisani, znamy F. J. Cheney od 
15 lat i wierzymy, iż najznpefoie jest honoro- 
bandlowych. 


pl bor we wszystkich tranzakcyac 
jakoteż że finansowo jest w stanie wypełnić 
| agi zobowiązania poczynione przez jego 


rmę. 
WEST % TRUAX, aptekarze hurtowan 
T ledo. O. 
WALDING, KINNAN & MARVIN, aptekarze 
hurtowani, Toledo, O. 
Hall's Catarrh Cure zażywa sią zewnętrznie, i 
iała wprost na krew i powierzchnie śluzowe 
iwiadectwa posyłają sig darmo. Cena 7%c za 
flaszką. Sprzedają wszyscA aptekarze, 


16-Pan R. Wirszyłło (682) któremu 
Gazeta Polska była posełana na 
54 Pierce ave. Chicago, niech nam 
przyśle swój nowy adres. (x) 


NA GWIAZDKĘ! 
Nowe zapasy! 


S. STEINGARD, 


807 Milwaukee avenue, Chicago, Ill, 
polewa polskiej ZAŚ swój 
8 


Ruskiego i Tureckiego Tytuniu na 
papierosy. 

Ruskie, tureckie i romaite papierosy. 

Tytuń do fajki, cygara i tabakę do 
zażywania, 


ORAZ TUTKI I BIBUŁKI. 


Dalej ma na składzie maszynki do 
robienia papierosów, cygarniczki i 
fajki w wielkim wyborze. Tylko u 
nas można dostać prawdziwy ty- 
tuń turecki i ruski na papierosy, 
jak również w nalepszym gatunku 
prawdziwą rosyjską herbatę. 
Obstalunki z poza miasta załatwia 
się odwrotną pocztą lub expresem. 


DR. ELEONORA MOSZTIŃZA, 


POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTOR4 
WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE- 
CYCH. 

z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzieciątks 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka aknszery 
w medycznem kolegium udziela lekcyi aknsze 
ryi i egzaminuje w polskim języku z wydanien 

dyplomu. 
Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby mac:- 


ból Wy, ból zastarzałe 
pu SR rz 


Poleca także LEKARSTWO NA SIWE WŁO- 
v re ma tę własność że włosy wracają do 
pierwotn: go koloru. 


GODZINY OPISOWE: ci aurada T 


3315 MORGAN STREET. 
CHICAGO, ILL. 


GOLDZIER & RODGERS, 
ATTORNEYS AND COUSELLORS AT LAW 
CHAMBER 0F COMMERCE BLDG 
Róg LaSalle i Washington ulic. 


CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR. 


FRANCISZEK LECHERT, 


poleca rodakom swój 


SALOON POLSKI 


531 Noble Ul., Chicago, Ills. 
Doborowe, piwo, wina, wódki i 
cygaro. 

te” Zawsze świeża przekąska. 
Dogodna hala do posiedzeń towa- 


rzyskich. 


FIRST 


National Bank 
OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 
W CHICAGO. 
Narożnik Monroe-i Dearborn ul, 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE. 


Berlin — Niemcy, Wiedef — Anstrya, Peter- 
s rg— Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE. 
dla użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Anstryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar 
dzo umiarkowaną komisyą: 
ZARZĄD. 
SAWL. M. NICKERSON, Prez. 
JAS. B, FORGAN, Vice-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer, 


DYREKTORZY: 
Bam’l. M. Nickerson, E. F. Lawrence, 
8. W. Allerton, F. D. Gray. 
Norman B. Ream, Nelson Morris. 


B. C. Nickerson, Bichard J. Street. 
Eugene S. Pike, Jas. B. Forgan. 
A. A. Carpenter. 


E. M. DYNIEWICZ, 
. NOTARYUSZ PUBLICZNY, 


— WYRABIA — 
Prawne Hipoteki, Dokumenta, Ken- 
trakty, Pełnomocnictwa, Testamenta 
1 wszelkie interesa w zakres nota- 
ryacki wchodzące : 

582 Noble Str., Chicaga, )1ls 


Skład założony w r. 1851. 


Henry Schoellkopf, 
— GROSERNIK — 


Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str. 


pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO, ILLINOIS. 


Sprzeda je po najtańszych cenach; 
ajlepszy, prawdzi 
Ber ski p Ser Parmesat moe 
nym r de ga i ser PN ror 

nn: eus. 
pda zatelski i Limburgski, 


wicg, ©! 
Najlepszy jęczmień perłowy, gozmieslia 
K f, 
Mąka |nne I pah Aim © 


4, 
Świeże suszone 
iemieckie 4 z pepr 


wieże orzechy, mi; , cytronat, 
Suszone gyan i ie, 


0; 
dziwą tabakg do zaż: 3 
Niemieckie kołowkotki i p rwą z 
Drewniane trzewiki í pantofie (drewniaki), 
Klemie "dia: kanando wiata bogow 
z Ba w, siemie Konopniane 
iako i wszelkie inne towary korzenne 


Henry Schoelkopf. 


BACZNOŚĆ! 


CZYTAJCIE AR t AE 


Przestańcie napróżno wyrzucać pieni. 
atentowe środki | udajcie sig do ae irek 


tu leczniczeso, s mięty tego nie possident 
n: 


8. 
Nasz sposób leczenia jest zupełnie inny. — Nie 
Prom wyleczyć wszystkie choroba jednem 
ekarstwem, lecz przyślemy w: zaj ia 


a my dopiero wam damy 


po 
to za choroba, jak 4 
co 


z 
dy ię kosztować" Zapytanie La yć ice A 
i zastarzałe naszą 
m 1 setki Tuazi, którzy Bapróżno maksa 
z nas zos wyleczonych. Na 
e wysełamy listy ludzi 
czonych, którzy A to: Ainaa DoW 7 = 
Instytut t 
seen, krzy, due iata © kiki enro 
Finos Iial SYG MVE a a RRR 
Pamiętajcie, że zap ie się nienie 
kosztuje, i że jest łatwiej sede 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli się z dnia na dzień odwleka, | 
"zwlekać jest niebezpiecznie, 
gey ludzi umiera rocznie a A etete 
„Niema choroby której nie można! 
a jeżeli nie m zz ię A pea 
bardzo 6. wam powiedziano, że ta 
choroba + z sA tdci nie dajcie sią 
> Obry pewnej TOZYNIĆ: SSPN 
oroby kobiet jak: krwiotok, nie» 
ams yop: upłayy leczymy pro 
o +. że raz wyleczone 8 
nie wrócą, "> 
Medyc b 
dia każdego chorego z osobna | na Jego m on 
Spy idm wabi Za bo 3 5 
niemożebnem. KŻ > 020 


Choroby męzkie jak: sekretne cho- 
roby są naszą specyalnością, i tysią- 
ce ludzi, którzy u innych się na tych 
chorobach leczyli i już stracili na- 
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia. 

Przyślijcie jednę 3 
kę na odpowiedź. 

Pisać możecie lsku, angiel- 
sku lub nióotędki, c Meolo: 


PEDICURA CO., 
81 N. Wright Str, Chicago, Il. 


EW” Na odpowiedź należy przysłać 2-centowy 
znaczek . Kto nie nie dosta- 
nie odpowiedsi. 7 Rzy 


Sunderland, Mass., 21 pienis 1897 Do Pedi- 
cura Co., 31 N. Wright Si 


.  Poświad 
czam niniejszem, że panskie Zum były sku- 
tecznemi na którą 


ceentową mar: 
~ 


au tnych do- 
ulgi nie przyni tak że 
bym kiedy mógł przyjść e 
ża lotem mnie wyleczył | leki aos 
dicura Co. n mnie zisis, 

się dobrem zdrowiem i mogę pracować, 23 
Wojciech Boryczka, 


Niniejszem potwierdzam powy. 
dek.“ J = -zm Marcin Sroka, żezo jako świa- 


GREENEBAUM SONS, 


BANKIERZY 


83 % 85 Dearborn Str. 
CHICAGO. 
Pożyczki na własność realnog, 
Zw ogólne sprawy bankier- 
skile. 


Na Gwiazdkę 


Kto chce swoim krewnym 
lub znajomym posłać na 
Gwiazdkę cokolwiek pienię- 
dzy, może za mojem pośred 
nictwem posłać choćby naj- 
mniejszą kwotę we wszystkie 
strony Europy. 

W. Dyniewicz. 


Pierwsza księgarnia Pol. w Ameryef | 
WŁ. DYNIEWICZA | 


odebrała z Europy wielki j 
zapas kalendarzy pt. 1 


Kalendarz Maryański. 
Na Rok Pański 


U 
1898 i 
19 


z Kalendarzem ściennym, 


obrazem chromo-litografi* 


cznym, 2 litografiami i ta- 


blicą warcabów. | 


Kalendarz 


Maryaisk 


ten na rok 1898 


Zawiera: 
Znaki Kalendarzowe. 


Kalendarz na r. 1898 z przypi- i 


skami, 
Życzenia noworoczne. 


Słówko do ojców rodzin chrze- 
ściańskich. 


Kościół Maryacki w Krakowie 
(z rycinami). 


„Ocalony. Powieść moralna z ży- 
cia ludu 6 rycinami). ` 
Matka legend 


ozka Siewna (z 
o Matce Bozkiej, z ine 

Po ciernistej drodze. Powieść o- 
snuta na tle życia społecznego (z 
rycinami). - 

Dziewica Orleańska (z rycin4). 

Dobra rada warta złota. Obrazek 
z życia ludu (z rycinami). 

otęga modlitwy i jałmużny, 
Legenda. 

Adam Mickiewicz. 1798-1598 (z 
ryciną). 

Wieprzowina swatem. Humore- 
ska (z rycinami). 

Kujawiak. Wiersz. 

Korzystny interes. Humoreska (z 
rycinami). 

Rady zdrowia (z rycinami). 

Stuczki spirytystyczne (z ryci- 
nami). 

Żarty i dowcipy (z rycinami), 

Ku rozrywce w wolnych chwi- 
lach (z rycinami). 

Kto pod kim dołki kopie sam w 
nie wpada (z rycinami), 

Gadatliwa Kasia, czyli hokus po- 
kus — piwo znikło (z rycinami). 

Gra w warcaby, wilozka i mły- 
nek. 

MeKinley, obecny Prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych Północnej A- 
meryki (z rycinami). 

Kościół katolicki w Stanach Zje 
dnoczonych. 

Jeszcze Polska nie zginęła. 


Z «Bitwy Racławickiej”. Teofila 
p fana 

ame chromolitografie . 

te 30 do 50 centów. e: pin 


Cena z przesełką pocztową 


15 centow. 


Dla biorących we wielkiej 
ilości sprzedajemy 100 egzem- 
plarzy za 10 dolarów. 


Kalendarza tego 


na premią nie wyda- 
Jemy. 
Adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 


582 Noble Str., 
Chicago, Ills. 


KANTYCAKA 


CZYLI 


Pastorałki i Kolendy 
obejmujące przeszło 
700 STRONNIG 


Jest to całą Kantyczka, 
jeszcze raz prawie tak gruba 


jak poprzednia a kosztuje też 
tylko 


75 centów. 


Kantyczka ta czyli Pasto- 
ralki i Kolędy zawiera Piosnki 
wesołe ludu w czasie Świąt 
Bożego Narodzenia po do- 
mach śpiewane a przez księży 
Missyonarzy zebrane oraz 
pieśni do Kościelnego użytku. 
Wierny przedruk z Kantyczki 
Krakowskiej wydanej przez 
księży Missyonarzy w Krako- 
wie. 

Sprzedaje się pojedyń 
45 centów % Księpani Po. 
skiej WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str,, Chicago, Ills, 


Z powodu, że około 

Bożego Narodzenia ma- 
my tyle pracy w Księgarni, 
że wysełki książek opóźniają 
się o kilka dni, więc chcący 
kupić sobie KANTYCZKĘ 
niechaj takową teraz zaku- 
pują. 


ù 


i 


| 
u 
» 


 KUCHARKA LITEWSKA. 


ZAWIERAJĄCA: 


| Przepisy gruntowne i jasne, własnem doświadczeniem sprawdzo- 
ne, sporządzania smacznych, wykwintnych, tanich i prostych 
rozmaitych rodzajów potraw tak mięsnych jako i post- 
nych, oraz ciast, legumin, lodów, kremów, galaret, 
konfitur i innych desserowych przysmaków, tu- 
dzież rozlicznych aptecznych zapraw, konserw 
i rzadszych specyałów. 


Z PRZYDANIEM NA POCZĄTKU KSIĄŻKI: 
DOKŁADNEJ DYSPOZYCYI STOŁU, 


— PRZEZ — 
W. A. L. Z. 


(Ciąg dalszy.) 
66. Śledziowe masło postne. 


Wymoczone i ociągnięte ze skóry Śledzie oczyscić z ości, 
pokroić, zmieszać z tartą postną bułką i utłuc w możździerzu, 
dolewając po trochu oliwy. Skoro należycie się zmassuje, 
przefasować przez sito, ułożyć na talerzu i postawić w chło- 


dnem miejscu. 
67. Ostrygi przypiekane na rosacie. 

Świeże ostrygi mocno są zamknięte w skorupie, te zaś, 
które same się otwierają, nie są dobre. 

Wziąć kilkanaście ostryg, opłókać, rozczepić nożem, od- 
rzucić wierzchnie skorupy, spodnie zaś z przytwierdzonemi 
doń ostrygami na roszt ułożyć. Skropić każdą sokiem z cy- 
tryny i postawić roszt na rozpalone węgle; skoro się skorupy 
przypieką, zalać podrumienionem świeżem masłem z bułką 
i gorące wydać do stołu. 


68. Raki z sosem. 


Wybrać parę kop dużych raków, zalać wodą, posolić, 
włożyć spory pęczek zielonego kopru i pietruszki i ugotować. 
Wyjęte z wody ułożyć na półmisek i zalać następnym sosem 
rozpuścić łyżkę masła, podsmażyć w niem „półtorej kwaterki 
starej bułki; rozprowadzić to krwaterką bulionu, pół kwartą 
świeżutkiej, kwaśnej śmietany, wsypać trochę usiekanego zie- 
lonego kopru, wymieszać, zagotować i zalać gorące raki. 


69. Raki po francuzku (Buisson Wecrevisses ). 


Na kopę raków wziąść pęczek zielonej pietruszki, tyleż 
kopru, zieleniny, salerów, porów, cząbru, pęk estregonu, kilka 
wzdłuż przekrajanych marchwi i pietruszek i dwie przekro- 
jone i naszpikowane goździkami cebule. W wiełkim rądlu uło- 
żyć warstwę włoszczyzny, warstwę raków, posolić, popieprzyć, 
ponarzucać masła i tak postępować na przemian, póki się 
wszystkiego nie ułoży. Nakryć pokrywą i postawić na wol- 
nym ogniu; skoro się raki zaczerwienią, wlać na nie pół 
butelki mocnego octu i dogotować. — Podając do stołu można | 
je dać ułożone na półmisku, bez żadnych dodatków, a chcąc 
mieć sos, należy wziąść smaku, w którym się gotowały raki, 
przecedzić, dodać trochę pokrajanych piklów zagotować i oblać. 


70. Potrawka z raków z drobną gryczaną kaszą. 


Pół kwarty drobnych krupek przetarć parą żółtkami i 
wysuszyć. Wziąć trzy kwaterki wody, pół funta masła, trochę 
usiekanego kopru i pietruszki, szczyptę muszkatołowego kwiatu, 
zagotować to mocno i do wrzątku zasypać krupy, przykryć 
szczelnie i postawić na żar lub do pieca. Skoro będzie go- 
towe, ostudzić, wbić parę jaj, wymięszać i nałożyć tą kaszą 
ugotowane rakowe skorupki; położyć je do rądla, przekładać 
wyjętem mięsem z rakowych szyjek i większych nóżek i pod- 
tuszyć na wydaniu, zalawszy wprzód następnym sosem. ; 

Rozpuścić łyżkę rakowego masła, podsmażyć w niem 
łyżkę mąki, wlać trochę bulionu, pół kwarty świeżej kwaśnej 
śmietany, trochę zielonego usiekanego kopru, albo muszkato- 
wego kwiatu, zalać tem raki ułożone w rądlu i podtuszyć mocno 


aż do wysadzenia. 
71. Rakowe masło. 


Ugotować kopę dużych raków, obrać szyjki a skorupki i 
nóżki utłuc na miazgę w moździerzu. Rozpuścić w rądelku fuat 
lub więcej masła (stósownie do ilości stłuczonej miazgi), wsy- 

ć miazgę i smażyć na wolnym ogniu, mieszając aby nie przy- 
palić. Pizecedzić przez sito, zlać do słoików, ostudzić, obwiązać 
pęcherzem i schować w zimnem miejscu. 


ROZDZIAŁ ÓSMY. 
PRZYRZĄDZENIE PASZTETÓW. 


a) rozmaite ciasta do pasztetów. 


1. Ciasto listkowe, czyli francuzkie. 


Na funt najdoskonalszej suchej i przesianej mąki, wziąć 
funt świeżego masła i 2 jaja. Na kilka godzin przed robie- 
niem ciasta, wymyć czysto masło, rozdzielić na 3 części i zo- 
stawić w zimnej wodzie do czasu użycia. Ciasto robić nastę- 
pującym sposobem: zrobić dołek w mące, włożyć kawałeczek 
wymytego i odważonego masła, wbić 2 jaja, wsypać szczyptę 
soli, zarobić wszystko razem i dolać tyle studziennej wody, 
aby ciasto było miernie tęgie, pulchne i dało się dobrze wał- 
kować nie przylegając do wałka. Wyrobić to ciasto na stol- 
nicy jak najlepiej, podsypując niskiedy delikatnie mąką i tak 
wyrobione przykryć i zostawić, aby się uleżało. 4a kwadrans 
wziąść każdą część masła osobno do serwety i wycisnąć 
z wody. Podzielić ciasto na 4. części, wywałkować każdą na 
grubość małego palca, podsypując delikatnie mąkę, pokroić 
na cienkie listki jedną część masła, posypać niem mocno po 
wywałkowanem cieście, nakryć drugiem, znowu nałożyć ma- 
słem i tak postąpić dalej na przemianę. Skoro się ostatnia 
płaszczyzna ciasta nałoży, zacisnąć wszystkie brzegi naokoło, 
popruszyć mąką i wałkować do grubości tylca noża, złożyć 
potem we czworo, wałkować znowu i to powtórzyć cztery 
razy. Aby to ciasto było dobre, trzeba je cienko wałkować, 
nie pociągając do siebie wałka, lecz zawsze wzdłuż od siebie 
naprzód. Ciasto powinno się rozblć w miejscu chłodnem, 
a masło ma być twarde. Piec tak trzeba- napalić jak na pie- 
rogi, aby się ciasto piekło mocnem ciepłem, inaczej będzie 
brylaste i płaskie. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


sprzedaje się Rocznik trzeci za 
$25.85 dla Bibliotek Polskich 
w Ameryce sprzedawać będzie- 
my cały komplet Tygodników, 
to jest: wszystkie ukończone 


ada ła zi 1... M, IM, 


X w mocnej oprawie z złoco- 
nemi wyciskami i XI rocznik 
skoro zostanie ukończony 1 
tak samo oprawny zostanie 
dosłany, za 30 dolarów. 


są upoważnieni do zapisywania abonentów; © 
bierania obstalunków na książki, robienia kon 
traktów za anonse, odbierania pieniędzy sm: 
Gazetg i za książki. 


W ALBERTA, 
— ASHTON, Nebr, Thos. J 


— BALTIMORE, MD. Jakób Fiałkowski, 


— CATO, ARK, A 
— CHICAGO, Stanisław Lauferski, Stanisław 


— CLEVELAND, OHIO, M. Kon 


— LA SALLE, 

— MILWAUKEE, Jakób Woźniak, 
— MINNESOTA LAKE 

— MINTO, N. DAK., Fr. Ronkow. 
— MT. CARMEL, L, Jankowski. 


— PITTSBURG APA., Jan Bruch 
1 WŁ 


- SRKARRG PROPRO CARON 


GAZETA POLSKA. 


Obok ,,Gazety Polskiej” wyda- 


jemy „Tygodnik Powie- 
ściowo Naukowy,” zawier 
jący powieści historyczne, romanse, 
opowiadania i sztuczki teatralne. 
Cena Tygodnika na rok wynosi je- 
dnego dolara. 
Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo- Naukowe- 
o poseła się jeden numer na okaz 
zpłatnie. s 
Kto pisze aby mu zmienić adre 
na Gazetę Polską a utrzymuje ta- 
kże Tygodnik, niech pisze aby mu 
i na Tygodnik adres amienić. Przy 
zmianie adresu nalety nam podać 
stary i nowy adres 


Dla Bibliotek Polskich 
WrAMERYCE. 


Pomuno że Rocznika HI Ty- 
godnika Powieściowo-Nauko 
wego mamy na składzie tylko 
w małej ilości i pojedyńczo 


CHICAGO, - 


=>zv 


V, V, VI, VII, VIII, IX, 


w tych językach. 


K. B. CZARNECKI. 


W. DYNIEWICZ. x 


Następujący Panowie 


MINN. W. Wiśniewski 
amrog 


. 
. 


428 Bonth 


Bond Str. 
— BERLIN, WIS. Wojciech Treder. 


Specyallsta w Chorobach Chronicznych i Nerwowych 
Necar zawie = . rę wszystkie 
chorohy zastarzałe, 


BOTTOM. Józef TT 1 Fr. Pią- jako to: Duszność, 


— CLOVER spazmy liż, dy» 
zmy, paraliż, dy 

kre Shawi. wodną pui- 

— CONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A, Bail, chli:ię, reumatyzm, 

ból głowy, uszu, ócz 

— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak j nost, clioroby 2o- 
2 ądka, gardła, piers 

— DELANO, MINN., Szymon Kittok, kanałów odchodo- 

rych, febrę, wyrzu- 

— DUN Piotr Szubarga, Mich * a Wozek r ake 

AR Noa A 

— DUELM, MINN., Józef Fischbierek. PORZE eeh oA 
za DETROIT, Mich., Jan Lemke, Józet Deja białe upławy, nie- 

— DILLONVALE, Ohio, St. Borowski. płodność; boleści Do- 

— BABT BAGINAW MICH. - Poplewski, *h linę, rany, Gtwory na ciele, r żę, cho- 

aad e AN ole ki. onchit's, podagrę, é zb, zapalenie 

Z LEMONT, Michat Nowacki , choroby pacherza, raka kolki, wy- 


r 
suchoty, chorob, 
wo, liszaje itd. 
MĘŻCZYZN. 
é nadzieję wyleczenia, 


£ CH) 
a Kallmerten'a po radę. Dr. 
ludzi E 


ózėf J. Wittlif. 


a stra 


) MINN., Józ. Schulc: 
ski, ktor: 


S udzi, którzy długo 
— NANTICOKE, Jan Sosnowski. zy nić mogli hyć wy- 


byte lnb z rodzie rzekazane) 
i prędko. Nie trzeba się wstydzić tylko leczyć, bo 


— NEWA N.J. Wł. Renz, 19 Jones Str. Raka 5 ają imię Dr 

— NEW YORK, J. Oleksiak,' 2453 8 - Ave. one: Gm ne ra a 

Z NORTHEIM, WIS., Józef Szweda, AAN j 

— OWATONNA, Minn., C, Grabarkiewicz. CHOROBY ZARAŻNI ua pici (czy to na- 
waiski ów p leczy Skutecznie 


— PHILADELPHIA, E. H. Friedlander, J, Ch zaniedbywiuie sprowadza złe skutki na przyszł 

a 'wicz. Porada darmo?! Dr. Kallmerten każdemu udzieli 
— POLONIA, 4. Sikorski, rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek cho- 
— RADOM alinowski. rego, przyślijcie w liście trochę włosów z głowy 1 


2-centową markę pocztową, to dostaniecie odpo- 
wiedź natychmiast, czy choroha jest do wyleczenia 
i wiele będzie lekarstwo kosztować. Można pisać 
po polsku, angielsku lub niemieckn. Adres: 


DOM, A. M 
— SHAMOKIN, PA., A. J. Złotorzyńiski. 


— SHENANDOAH, PA., Józef Rudnicki. 
— SOUTH BEND, Fr. Kowalski J, Sosno- 


wski, A. rkowski, Dr. F. 
— SOUTH CHICAGO, Wł. Pacholski 1 Józe ZEE. 
— BTEVEN3 POINT, WIS., Jan Kubisiak, 

MT. ANNA, Mi i. I Kierzek. 
— BT. „ Minn, Ą . 
— ST. HEDWIG, Texas, Thos, Feliks, 


J. Kallmerten, 
TOLEDO, OHIO. 


My takowe sprzedajemy, a 


r wO sprzedajemy po tak nadzw y- 
i $) RA czsjnie nizkich cenach, 
ua ra 3 pacta" możecie być bez zegarka. 


— 8T. LOUIS, Mo., Józef Nybak, 182 Blair ave 
= SOBIE SKI, ILu., i HAMMOND, IND., Adam Ź piesni nA „U a posystkich 
achowicz. z 


Elgin lub Waltham Zega- 
rek, najlepszy werk, polo 
À wnicza kop: rte, trzyma czas 
akuratnie, ślicznie grawiro 
GH wana Dueber Koperta, cięż- 
NE ko z4otem: platowany — Wy- 
jj starczy na zawsze. 
PE męzkie i damskie. 

oślemy taki zegarek na 
Wasz adres z przywilejem 


— WILNO MINN., Anast. Gołata. 
— WINONA, MINN., M. Daszkowski. 


i Spiczak 
YORKTOWN, TEX.. J. B. Kasprzyk. 


Wo PIERWSZEJ KSIEGARN POLSKIEJ 


o 'eslijcie napowrót — 
TAE Was sa nę: kosstuję. Jeżli 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, Wam sig say anec 
re 
682 Noble Street, + - + Chicago, Ills. Apae O -- To jest po 
m uczciwemu. — Lub ten 


Jest do nabycia 


Ą gra 
WSPANIAŁE DZIEŁO: wana koperta, pierwszy kla 
u 1 wer. y format, cię- 
. o platowsny (l4k.) — w. 
Zywoty Swietyc TO TA 
trz. dobry czas jak każ- 
d dy dobry zegarek. Poilemy 


do Waszego agenta ag 
gowego z przywiiejem obej- 
po Oyek wyspie micz 

P po nasze 
Na każdy dzień przez cały rok. łamy — 1 jeźli 

Wybrane z poważnych pisarzów i 

doktorów kościelnych. 

Do których przydane są niektóre duchowne 
obroki i nauki przeciwko kacerstwom, przytem 
kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 
w miesięcn mają. 


KS. PIOTRA SKARGĘ, 
TOM I i TOM I = 


Dzieło to obejmuje przeszło 1800 stron- 
nie wielkiego wyraźnego druku na 


pięknym papierze. 


A = wan się;epodobs, zapłaćcie 
mu $3.95 i koszta ekspresu. 

Jeż i nam zaufacie i pieniądze przyślecie z 
obstalunkiem, to z którymkolwiek zegarkiem 
poślemy śliczny wagowe: i M podaną, koszta 

sami, za cen 
z WE Royal Manufacturing Co. 
334 Dearborn St., Chicago, 


o] 
ft piorwsnej fstęgarnii polskiej w aszyco 
WŁ. DYNIEWICZA, 

ł prasy 
NOWE * KSIĄŻKI, 
które sprzedawają po cenach nastę- 


Gii -| pujących: 
CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 
półs Jan Kiliński, Szewc Warsza- 
s L+ aao se, pó M waki — so=poe = ==" Dre. 


j ami. 4 
rawne cało w skór ż 
Op e ę ze złotymi t 


rawne cało w skór: zła 3 
op gi ze złotymi tytalikami” 55.00 


Po Kweście, Fraszka w jedny 
akcie oryginalnie napisana przez 
= = Sulisława. - - - e a: c. 
Drukowane na pargaminie ozdobnie | Krakowiacy i Górale czyli 

CE 812.00. | zabobon. Zabawka dramatyczna 
ześpiewkami.J. N. Kamiński. 50 e. 
księdza Piotra Skargi. 


Ar moki lenkiszkai? 
Dzieło to powinno znajdować się w każdym 
moki, ir esi miletojas 


domu polskim, czy ubogim lub zamożnym. Jest J 

fundamentem wychowania wzorowo dorastają- : za i arsigabenk ga 

cych dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem paz zoba Spiż Ee holai 
, 


bawiennem poczytaniem. r A i 
z: DO NABYCIA szku, su dainelems, glesmems, gi- 


wenimus Szwentuju, maldn kni 
rss w paaien "Amery |gu na toms, su szposaie, mokskii. 


kas ir t. t. raszikite tegul prisiun 
Chicago, nis. | Cfo jiums Kataloga Kningu, 
Pirmutinia Kniginia Lenki- 
szka Ameriko, ant tokio adreso; 


W. DYNIEWICZ, 


Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisa- 
ne zostało przez Polaka dla Polaków i nie ma 
wyborniejszego wydania Żywotów Świętych jak 


Popróbujcie darmo ; 


Masz. za $28.00 
0 Kenwood Masz. za 1950 | 532 Noble Str. Chicago, Ill 
S Breo 818 1 27 innych | 
? i , $15 127 in -|D A — Wisrygodnych i czynnych 
4 na KOPA Wege przywaay | P ów tab pat do pdętłownić caps 
ki. OANA upostów wielki: SEN edzi u igo zak w. Stanach je- 
0 w użyciu. Katalog i dnoczonych. M cznie $65 00 i wy 
zaświadczen o. e zaraz. Adresować | Ce Sime: ę tempie a cie zwrotnie 
w całości) CASH BUYERS UNION sowang stem 
168-164 W. Van Buren Stra B. 26%, Chicago pany, Dept o 


TELEFON 3448. 


Skład  Fortepianów 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


KZT AKO TO Si 


DECKER, 
GABLER, 


SCHUBERT, 
i GILBERT, 
PEASE. 


Aug. Gross, 
980-982 Wells Street, 


ILLINOIS 


Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak » 
jakimkolwiek innym składzie, 


Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy 1 instrumenta muzyczne. 


Strojenia i reperacye for- 


Pokój 71, — No. 125 LaSalle Str. 


a PA M je | _ _ Wieczorem 574 Dickson S'r. 
602 Noble Str. 


DR. F. J. KALLMERTENA 


Ghicago, Ill. 
ST. BOBOWSKI, 


tepianów wykonujemy akuratniej I po nizkich cenach. 
Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 


W. KORALESKI, 


Kuśnierz. 


Wyrabia rozmaite Futra, Czapki, 
Rękawiczki z własnej wyprawy skór 
dzikich i owczych. Także wyrabia 
Jaki, Spodnie i Gacie z owczych 


skór. 


Downers;Grove, Du Page Co., Ill. 


Adres: 


St. Bobowski, 


Na Gwiazdkę i => 
=" c= Na Nowy Rok. 

Najprzyjemniejszym podar- 
kiem być może pięknie odro- 
biony i oprawiony w gustowną 
ramę 


PORTRET 


z fotografii drogiej osoby. 

Na czas do Nowego Roku 
podaję specyalnie nizką cenę 
na tuszowe portrety (popiersia) 
3% naturalnej wielkości — o- 
prawione w piękne ramy dẹ- 
bowe lub białe po $3.00, w 
piękniejszych ramach po $3.50. 
Pracę mą gwarantaję — gdyż 
mam w tym zawodzie kilkuna- 


stoletnią praktykę. 


Przysyłajcie Sz, Rodacy fo- 


tografie pisząc do: 


J. KWAŚNIEWSKI, 
642 Beecher Str., 
MILWAUKEE, 


WIS, 


SEVERY 
Polski Kalendarz 


na rok 1898 
możecie dostać darmo w wszy- 
stkich aptekach, lub przyślijcie 
2 c. znaczek a będzie posłany 
przez pocztę. j 

W. F. SEVERA; 
CEDAR RAPIDS, IOWA 


Osoba w średnim wieku, bezdzie- 
tna, umiejąca prowadzić domowe 


GOSPODYNI, 


gospodarsswo i smacznie gotować 
— poszukuje miejsca za gospody- 
nią u księdza lub w zamożnym do- 


— W przyjęciu obowiązku 


miejscowość nie stanowi różnicy. 
Adres: J. Janiszewska, 
Chicago, Ills. 


574 


NA SPRZEDAŻ 
BARDZO TANIO 


Noble Str., 
(46—47) 


Sztor cukierków oraz skład obrazów 


ram, figur, książek do nabożeństwa 
i wszelkich artykułów religijnych, 
W 


książek szkolnych, tablic itd. 


połączeniu jest pierwszorzędnie u- 
zona golarnia. W dobrej Pol- 
skiej okolicy, naprzeciw Polskiego 
Powód sprzedania: wy- 


rz 


Kościoła. 


jazd do Starego Kraju. 
1818 — 48 Str., 
Town of Lake, 


A — Wi 1 h 
Poz żeń aa Bożnych czynnyc. R 
ustalonego Domu w Stanach 

865,00 i wydatki. 


Chicago 


wania dla 


zwrot ni 


* GE 


3 
JAN H. XELOWSKI, | PŁACĘ NAJDROŻEJ 
apars 
Apteka Polska sezme 


MARKI Niemieckie 
STERLINGI Angielskie 
LIRY Włoskie 


FRANKI Francuzkie,belgijskie szwaj- 
carskie i re eare e. 


KRONERY szwedzkie, norwegskie i 
duńskie. 
WYSEŁAM NAJTANIEJ. 


RUBLE do Polski i Rosyi. 

GULDENY do Galicyi, Węgier, Czech 
i całej Austryi. 

MARKI do Po; iego, Prus Wscho- 
dnich i Zachodnich, Szlązka i 
catyeh Niemiec., 

STERLINGI do Anglii. 

LIRY do Włoch. 

do Francyi, Belgii, Szwaj- 
caryi i Rumunii. 

KRONER w do Szwecyi, Norwegii 


anii, 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., Chicago, Ills. 


Son IORAOZO m | d a 

Żądającym Tygodnik Po- 
wieściowo - Naukowy z roku 
1896 z dziełem “Branki w Ja- 
syrze” oznajmiamy, że już go 
za jednego dolara odebrać nie 
mogą, ponieważ pozostało nam 
go w małej ilości i oprawny w 
książkę kosztować będzie $3.85 
(wyraźnie trzy dolary i osiem- 
dziesiąt pięć centów ). Zarazem 
oznajmia się że rocznik 3, Ty- 
godnika Pow. Nauk. pozosta- 
ło nam tylko kilka egzempla- 
rzy kosztuje 425.85 (wyraźnie 
dwadzieścia pięć dolarów i 85 
centów). 


709 MILWAUKEE AVE, 
CHICAGO. í 


Kompletny wybór lekarskich i chi- 
rurgicznych instrumentów, pasków 
na ruptury, bandaży kuli (crut- 
ches), tudzież lekarstw spe- 
cyalnych, krajowych i im- 
portowanych każdego ga- 
tunku krople, medycy- 
ny patentowe, wina, 
krajowe i importowane. 


PIJAWKI 
SPROWADZANE ZE SZWECYI, 


Zamówienia pocztą natychmiast 
załatwiane i wysełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny. 

Przyślijeie 2-centową markę po- 
cztową a dostaniecie odwrotną po- 
cztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra BONKER. 


Jan H. Xelowski, 
709 Milwaukee Ave., Chicago. 


Kazimierz Fifer, 
-:- Jedyny odpowiedzialny polski -:- 


POGRZEBOWY 
W PITTSBURGU. 
Dostarcza powozów — na wesela, 
pogrzebowy i chrzciny. Zajmuje się 
pogrzebami, balzamowaniem i usku- 
tecznia je najlepiej i najtaniej. 
— OFISA: — 


148 15th Ulica South Side. 
2123 Penn Ave., Pittsburg, Pa. 


Bicycles 
Teraz jest 
najlepsza 
sposobność 
kupić sobie 


a 
16 Zwracamy uwagę tym pa 
nom abonentom, którzy wykupują 
na poczcie Money Orders (prze 
ocztowe niebiśwkóą) aby nam te 
oney Ordery przysełali, gdyż bez 
tychże nie dostaniemy pieniędzy z 


ec | poczty. ż 
KO ŁLOWIBO. yyżzyicz, 
ie płaćcie za wysoką cenę | 582 Noble Street, - Chicago, III. 


za drugo-ręczny Kołowiec 
kiedy możemy, Wam _ 
sprzedać nowe Kółko po 


$23, $25, i $28 


Pamiętajcie, jestto oferta 
na krótki tylko czas. 


Drugo-ręczne kółka 
po $10 do $15. 
Przyślijcie nam $5 a po- 
ślemy Kołowiec, reszta C.O. D. 
Adresować: 


Pulaski Cycle Co., 


522 Noble Str., Chicago, Ill. 


POSYŁANE DARMO 


MĘŻCZYZNOM. 
Pewien człowiek z Michigan wynaj- 


duje znakomite lekarstwo prze: 
ciw opadnięciu z sił, 


Ba W koloniach polskich w A 
meryce, gdzie nie ma księgarń pol 
skich chcący trudnić się sprzedażą 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mogą 
ładny wręg zg zarobić. Po warun- 
ki i rabat należy 


i 8 8 » e do 
parow] Księgarni Polskiej Wł. 

yniewicza. 532 Noble Str., Chica- 
go, Ils. Szczegolnie ludzie bez pra- 
cy mogą prowadzić dobry interes 
sprzedażą książek. r 


ZA DARMO 
ze 100 cygarami. 


Ażeb, w 
nasze 4 A e 144 


regulowaniem. 
trzony we wer! 
mi kamieniam | be 
towany na5 lat, Wygląda 
Podobnie do każdego $35.00 złoconego zak 
a dołącza się pczłaceny łańcuszek i brelok, 
Przyślijcie nam nazwisko i adres, a pośle 
wsm w tem samym poza 100 naszych cygar 
i piękny ten zegarek i łańcuszek ekspresem 
C. O. D. do egzaminowania. Jeżeli po ogł 
dniącin zechcecie je knpić, to zapłaćcie, ag 
wi ekspresowemu $4. % i należytości ekspresowe, 
a przedmioty te kędą wasze. 
NATIONAL CONSOLIDATED CO, 


92 State Street, Chicago, III. 


ZAODPA- 
z liczny: 


Posyłamy na próbę lekarstwo dla każdego, który 
© nie będzie pisał. 


Carl J. Walker, w Kalamazoo, Mich., po 'la- 
tach walki przeciwko umysłowemu i fizycznemu 
osłabieniu, znalazł środek, który powrócił mu 
dawn” siig. 

on swój wynalazek w wielkim sekre- 

cie, lecz chętnie pośle swe lekarstwo na a 
każdemu, który cierpi na jakąkolwiek eh 

i 1 której sią nabawił z powodn swego 

niedoświad. młodzieńczego, — 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 


wczesną utratą pamięci | siły, Słabość w rzy. w. Ameryce 
góln le orz waj co 1 zdaje e się działać Wprost, WŁ. PA, 
potrzeba. Lekarstwo to uzdrowiło p. Walker, w 1c8g0, 2 


znajduje się niedawno temu wy- 
drukowana małą książeczka w pię- 
knej oprawie miękkiej aligatoro- 
wej, ze złoconemi brzegami, zawie- 
rająca Śliczne wierszyki narodowe 
polskie, stósowne do deklamacyi 
na zebraniach familijnych lub pu- 
blicznych, pod tytułem: 


Głos Serc Polskich. 


APISAŁ 
Aleksander Lutyński. 


Cena 26 centów. 


Format set mały kieszonkowy 
i każdy polski młodzieniec jak i 
młoda Polka powinna mieć jedną 
taką książeczkę. 


Na sprzedaż 


lub na wymianę na pró- 
żne loty. 


Murowany dom 4-piętrowy z lotą 
'na dobrej ulicy. 


Po bliższ dze A zgłosić się 
do Saa “Gazety Polskiej.” 


ANTAL- MIDY 


W 48 CODZINACH 

zostają zatrzymane gonorrhoea 

z moczo' je 

nów przez SANTAL MIDY ka- 
ps bez niedogodności. 


zupełnie ze wszystkich dolegliwości, "które po- 
Koi s Pcenych ma być: doswomaia 
z ma 
w każdym wypadku. e 
Żądanie wysłane p. Carl J. Walker, 1104 Ma- 
sonic Temple, Kalamazoo, Mich., by 
próbkę jego lekarstwa dla mężcz 
one bezwłocznie i 


owaniu, że od%iorca t zpykłem 
nie rze 

obawiać zakłopotania, imb odkrycła. ajo aig 

Czytelników uprasza siędo pisanie bez zwłoki 


Oszustwo! 


Białe mydło w listkach jest 
sprzedawranem jako 


Dobbin s Electric 
MYDŁO. 


Jest to oszustwo. Dobbing Elec 
trie nigdy nie jest sprzedawanem 
inaczej jak w kawałkach. Zapytaj- 
cie się o Dobbin”'sz, bacz- 
cie by każde owinięcie miało naszą 
markę handlową Pani Fogy (Mrs. 
Fogy) akawałki ażeby misty nazwę 


Dobbins Soap Mf'g. Co., 


PHILADELPHIA, 
(March24—1898) 


| Najstósowniejszym po- 
„darunkiem na Gwiazdkę 
(dla osoby ukochanej lub 

jdrogiej jest piękna książ-4 
jka. Piszcie po Katalogf 


f Dyniewicza, załączając 2c. 
jmarkę, a: zostanie Wam 
takowy posłany. 


JAN JANUSZEWSKI, 
POLSKI PLUMBER 


(OŁOWNIE.) 


Zakłada rury gazowe i parowe 
i kopie sary. 
20 Chapin ul., Chicago, Ills. 
(Oct. 5—07) 


MPA EEE 


«Dec. % — 97). 


m o b 
AR TPAS p 


ań EAA DA 


uiuia e 


MOM 
PR 


4 
PEAK 
s en 


„KE 


"Td 


ZAŁ 


4 


GAZETA POLSEA. 
WRO? NE O ZW ATA WZW PP WEZ ZE TWE OWE TERAZ EEEE EAEE EAE EEEE RECOPA E E E ROEE CEZ EWC EEEE TODOS ZZOZ DE ZETA ZABEK STOW TOPY O TO WP EE TRZ TTE TR EESE DOW E TT. NEDE EEEE ROP DIE" EEEE EOR 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper in the United States. 
Appearing Every Thursday. 
= Established 1873. 


SEBA OZ CEREREN e N BL. 

Represents the intereste of nearly 2,000,000 
Poles residing throughout the United States and 
Janada. 


gubseription, Two Dollars per year. 


RATES OF ADVERTISING: 


1 year - - - $30.00 
6 months - - - 817.50 
dne inch 4 3 months = - - 810.00 
month - - - 81.00 
One time - - - 82.00 
Une line one time - 3 


Reading matter 40 cents per line per insertion. 


The “Gazeta Polska”, read in all the States 
nå Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger- 
many, Austria, Switzerland, Servia, Darubian 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
ja really a First Class Advertising Medium. 


All Communications Ought to be Addressed: 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 


532 Noble St., Chicago, Ills. 
“GAZETA POLSKA'S* BOOK DEPARTMENT. 


Imported Books. We have over 400 works 
af our own publication and edition. 


RAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsze Czasopismo Polskie w Stan. Zjedn. 
Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRENUWERATA WYNOSI ROCZNIE: 
W Stanach Zjedn., Canadzie i Meksyka.... $2.00 
W Europie, Azyl, Afryce, Australii, 
Ameryce Południowej i Środkowej..... $3.00 


POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jednego calą druku na raz jeden 
50 centów, następnie połowę. 

POSZUKIWANIA na raz zo jak i ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu jakiego 
| masę gro dla abonentów naprzód pła- 

ych, bezpłatnie; 


ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary i nowy adres. 


PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse 
łać w 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych. 


RTENIĄDZE winne być przesyłane przez P. O. 
Money Order, Expres lub w liście ZGONY 


Rękopisów nie zwraca się. 


Wszelkie listy, korespondencye 1 pieniądze. 
winne być adresowane: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., - Chicago, Ill. 


PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 
posiada na składzie 

Książki importowane z Europy, ora rege 

wydania i nakładu przeszło 400 dzieł 1 dziełek. 


NL 
Chicago, Ills. 16 Gradnia, 1897. 


Po burzliwych scenach w austry- 
ackiej Radzie Państwa i po *ener- 
gieznych” protestacyach ludności 
czeskiej — zapanowała w Austryi 
cisza, nastał spokój, przerywany je- 
dynie tu i owdzie małymi ognika- 
mi — wielkiego pożaru, który przy- 
tłumiony chwilowo, może lada go- 
dziny wybuchnąć większemi płomie- 
niami. Spokój ten bowiem jest zło- 
wrogłm, jestto cisza przed burzą. 
Dzisiaj żadna siła na Świecie nie 
jest w stanie przydusić narodowego 
odrodzenia się Czechów, ani skiero- 
wać ich z drogi do osiągnięcia ró- 
wnoaprawnienia narodowościowego. 
Razem z występem Czechów, ocu- 
ciły się z letargu inne żywioły sło- 
wiańskie w monarchii austryackiej i 
tych żądania słuszne, w sprawie ję- 
zyka i narodowości, będą musiały 
zostać uznane. Sława to wielka dla 
Polaków, że stanęli w Austryi jako 
szermierze pobratymczych szczepów. 
Dach słowiański został pobudzo- 
nym i teraz żadne zakusy niemiec- 
kie nie będą w stanie go przytłumić. 

Obecnie, chwilowo, w Austryi 
jest cicho; lecz wszystko jest tak 
niepewnem, że mężowie stanu nie 
wiedzą co im jutro przyniesie. W 
Czechach wre i kipi, na Węgrzech 
narodowcy z Koszutem na czele 
domagają się nietylko zupełnej nie- 
zależności, ale chcą aby Austrya 
przestała istnieć a jej miejsce za- 

o mocarstwo węgierskie; Niemcy 
— widząc się liczebnie słabszymi a 
nie chcąc na żaden sposób poddać 
się większości “barbarzyńców” Sło- 
wian — błagilny wzrok zwracają 
ku Berlinowi, w stronę cesarza Wil- 
helma. Inne szczepy słowiańskie, 

rócz Czechów, rozważają sobie, że 
1 na nie czas się zbliżył ażeby się 
otrzęsły z obcych wpływów i do- 
stały uznanie równouprawniające. 

Niemcy mówią, że niemiecki ję- 
zyk musi być panującym, inaczej 
Austrya rozpadnie się; Czesi na to 
odpowiadają, że Uzechy muszą być 
niezależnemi, inaczej żywioł nie- 
miecki pochłonie całą Słowiańszczy - 
znę od Baltyku do Adryatyku. Cze 
si twierdzą, że nie Ń os walka sa. 
mych Czechów z Niemcami, tylko 
Słowiańszczyzny z Niemczyzną, że 

konanie i zniszczenie Czechów 
oznaczałoby tryumf Niemczyzny nad 
kilkunastu szczepami słowiańskimi. 
Walka to więc Słowian z Niemca- 
mi. Słowianie mają liczebną siłę za 
sobą, Niemcy *'prestige” (poprze 
dnictwo) wielowiekowego gnębienia 
i panowania. 

Cisza ta przed burzą oznacza 
może walkę na śmierć dwóch wro- 
gich ludów aryańskiej rasy. Czy w 
tej walce udział wezmą Rosya i 
Niemcy? Domysł ten popierają ma- 
łe *przyczynki” różne z ostatnich 
czasów a jednym z nich jest, że 
Prusy na łeb na szyję uzbrajają no- 
wemi armatami i fortami całe po- 

icze wschodnie, tj. wszystkie 
Eag nad granicą rosyjskiej Pol- 
ski. * 

Zaciekłość PRAS z topienia 
wszystkiego co polskie dochodzi 
do Ttatuich granie. Żebyśmy nie 
wiedzieli, że to tylko Prusacy sami 
— potomkowie krzyżaków — są tę- 
picielami polszczyzny, tobyśmy mu- 
sieli podać, że Niemcy, ze swą kul- 
tarą i cywilizacyą, dziczeją i cofa- 
ją się w stan barbarzyński. Aż zgro- 
za przejmuje czego Prusacy nie 
chcą robić, ażeby Polaków “w Pru- 
sach” zniemczyć, wytępić. Środki, 
do jakich się uciekają ażeby wyko- 
rzenić język polski z ziem zagrabio- 
nych, sẹ często nienaturalnemi i 
wcale nie stosującemi się do praw 
państwa konstytucyjn i oy wili- 
zacyi naszych czasów. Oto np. nie- 


którzy z zagorzałych *kulturtrege- 
rów pruskich” proponują, żeby za- 
kazać drukować gazety i książki 
polskie w państwie pruskiem dla 
tego, że po większej części “polscy 
poddani” umieją po niemiecku a 
którzy jeszcze nie umią, nauczą się. 
Gazety i książki w języku polskim 
są tak niepotrzebnemi — mówią ci 
cywilizatorzy — jak niepotrzebnemi 
są znaczki pocztowe lub pieniądze 
polskie; kiedy bez tych “poddani 
polscy” mogą się dobrze obywać, 
to też mogą się obyć bez druków 
w polskim języku. 

Czyż to nie szczyt głupoty? Coś 
podobnego — w państwie konsty- 
tucyjnem jak Niemcy — jedynie 
od potomków krzyżaków spodzie 
wać się można. 

Wielki błąd popełnili nasi wo- 
dzowie polscy i litewscy, że po 
pogromie krzyżaków pod Grunwal 
dem, nie postąpili naprzód i do o0- 
statniego nie wytępili tych ryce- 
rzy, którzy przysięgli bronić grobu 
Chrystusa w Palestynie a zamiast 
tego żywili się rozbójnictwem w 
ziemiach słowiańskich i litewskich. 
Nie mielibyśmy dzisiaj dręczących 
Prusaków. 


We wielu rzeczach możemy z wiel- 
ką dla nas korzyścią naśladować 
Żydów. Z raportu o wieczornych 
szkołach dowiadujemy się, że tam 
gdzie są żydzi we większych licz 
bach rozsiedleni, jest większy pro- 
cent dorosłych żydów uczęszcza- 
jących na nauki wieczorne jak do- 
rosłych innych. W tem jednem 
chociażby, możemy naśladować ży- 
dów i tego się nie wstydzić. Wiemy 
wszyscy dobrze, że żydzi starają się 
jak najprędzej dorobić majątku. 
W Ameryce dorobienie się, dojście 
do dobrego bytu zuaczy bardzo 
wiele — więcej może jak gdzie- 
indziej. Żydzi poznali, że aby módz 
z powodzeniem współzawodniczyć 
ze sprytnymi i obrotnymi Amery- 
kanami i innymi długo tutaj zasie- 
dlonymi, muszą posiadać stosowne 
wykształcenie. Zatem czego się nie 
nauczyli w młodych latach, nie 
wstydzą się uczyć w wieku dojrza- 
łym. Są nawet uczniowie, którzy 
są w podeszłym wieku. Otóż to co 
żydzi robią, może wielu z naszvch 
z wielką dla siebie i dla społeczeń 
stwa korzyścią uczynić. Kto ma 
dobrą ochotę do nauki a w dzień 
musi pracować na kawałek chleba, 
ma wieczorem sposobność uczęszczać 
do wolnych szkół publicznych. Je- 
dynym wydatkiem jest kupienie 
książek do nauki, a te wielkiej 
fortuny nie kosztują. O ile wyżej 
stalibyśmy, gdyby nasz ogół był 
inteligentniejszym. ie mówimy, 
żebyśmy chcieli mieć *uczonych” 
robotników, lecz starajmy się o to, 
ażeby nasz ogół polski był przy- 
najmniej . na takim szczeblu oświaty, 
jak różne inne narodowości. Z tych, 
robotnicy wybijają się na coraz to 
lepsze posady; z naszych nie wielu 
sięga wyżej, bo brak nie tylko zwy- 
kłego oświecenia, lecz często i ma- 
łych elementarnych wiadomości. 

—— 


POWSTANIE W INDYACH WSCHO- 
DNICH PRZECIW ANGLIKOM. 


SIMLA, 13 grudnia.— Stóso pnie 
do urzędowych depeszów z frontu, 
straż tylpa gen. Kempster gdy tran- 
sportowała pewną liczbę rannych 
żołnierzy, została odciętą przez szcze- 
powców, w sobotę, blizko Sher Kiel 
i zmuszoną była do okopania się 
na noc. Rano przyszło do stoczenia 
srogiego boju, wreszcie Anglikom 
udało się wpadnąć do wsi i nie- 
przyjaciela wysadzić. (łórale (żoł- 
nierze szkoccy w wojsku angiel: 
skiem, zwani *Highlanders") utra- 
cili: 4 zabitych i 14 rannych, przy- 
tem kilku z krajowych żołnierzy 
Sepoys zostało ranionych zanim nad- 
ciągnęła odsiecz tyłowi brygady. 


Czy zanosi się na bliski 
wybuch wojny? 


Rosya czyni wielkie zakupna 
w Ameryce dla swych 
wojsk, 


SAN FRANCISCO, CAL ,3 grd. 
Dziennik „,Call** podaje: Raport, że 
rząd rosyjski zakupuje wielkie za- 
pasy wojenne w tanach Zjedno- 
czonych — potwierdza się. Często 
nadchodzą telegraficzne depesze z 
z Władywostoku, proszące kupców 
o podawanie ofert. Wczoraj firma 
„Dodge, Sweeney Co.“ w naszem 
mieście dostała telegraficzną depe- 
szę z Władywostoku z żądaniem o 
podanie ceny za dostawienie 1300 
ton zapasów. Podróżni przybywa- 
jący z Azyi donoszą, że garnizon 
w Władywostoku został wielce 
wzmocnionym przaz przybyłe woj- 
ska na parowcach i żagiowcach z 
morza Czarnego. Koncentrowanie 
wojsk rosyjskich w tym punkcie 
oraz pośpiech z jakim Japonia po- 
większa swoję potęgę morską — 
naprowadzają wielu kupców na 
myśl, że wkrótce przyjdzie do star 
cia pomiędzy Rosyą i Japonią i to 
może nastąpić na wiosnę, 

Niedawne wielkie obstalunki na 

rzybory wojeune z dostawą do 

ładywostoku, są wiele znaczące- 
mi w ważnych ruchach na Wscho- 
dzie. 


Zatarg Niemiec z Hayti. 


New York, 5 grud. — Zatarg 
niemiecko-hayti'ański jest tutaj 1 
w Washingtonie uważanym jako 

raktycznie załatwiony”, albowiem 

ayti przystało na wypłacenie 
Emilowi Lueders $20,000 poszko 
dowania. Niemcy z początku żąda- 
ły $50,000, lecz że indemnizacyę tę 
uznano za wygórowaną, ustanowiły 
tedy $20,000. Obecnie pozostaje 
tylko to, że Hayti wypłaci pienią 
dze i przeprosi Niemcy — a wten- 
czas zatarg będzie rzeczą prze- 
szłości. 


Port-au-Prince, Hayti, 6 


grudnia. — Zatarg pomiędzy Niem- 
cami a Hayti, z powodu areszto- 
wania i osadzenia w więzieniu Emi- 
la Lueders, rzekomo poddanego nie- 
mieckiego, doszedł dzisiaj do kry- 
zysu. Dwa krążowniki niemieckie 
wpłynęły dzisiaj rano do portu i 
posłane zostało “ultimatum” rządo- 
wi hayti'ańskiemu, które takowemu 
daje 8 godzin czasu w których ma- 
ją być zaspokojone żądania Nie- 
miec wypłacenia Lueders'owi inde 
mnizacyi. 

Spodziewając się wybuchu zubu- 
rzenia, obywatele narodowości nie- 
mieckiej wczoraj schronili się na 
pokłady obydwóch okrętów wojea- 
nych niemieckich. Minister fran- 
cuzki posłał wiadomość do pancer- 
nika francuzkiego “Ville de Mar- 
seilles” ażeby tenże przypłynął i dał 
schronienie obywatelom francuzkim. 
«Ville de Marseilles” przypłynął 
jaż tutaj, wprost z Porto Rico. 

Ludność tutejsza jest we wiel- 
kiem poruszeniu, lecz rząd hayt)'- 
ański ma pod ręką wielkie siły 
wojska i jest zdecydowanym utrzy- 
mać porządek. 

Aż do g. 6ej wiecz, nie było ża- 
dnego rozruchu i są widoki, że rząd 
Hayti przyjmie warunki ustano- 
wione przez Niemcy o ile się to 
tyczy pieniężnego wynadgrodzenia, 
jak również w celu zapobiegnięcia 
wybuchowi ludności, niezawodnie 
zgodzi się i na dalsze warunki, lubo 
z wielką niechęcią. 


Washington, 6go grud. — 
Wiadomość o przypłynięcia dwóch 
okrętów wojennych niemieckich do 
Hayti i podaniu ultimatum rządowi 
hayti'ańskiemu, przyjęto tutaj z 
wielkiem niedowierzaniem. Ani Wy- 
dział Stanu ani Wydział Marynar- 
ki ani minister Hayti nie odebrał 
potwierdzenia tej wiadomości. 

Niedowierzanie to polega na do- 
brze znanych tutaj istniejących wa- 
runkach w Hayti. O takowych o- 
twarcie mówił a wieczorem je- 
den z urzędników Wydziału Stanu. 
«Qd wielu lat”, rzekł, “narody eu- 
ropejskie przekonały się o bezuży- 
teczności atakowania Hayti. Poku- 
sili się o to tak Franczzi jak i Hi- 
szpanie — i musieli rejterować, nie 
z powodu jakich wysiłków Hayti- 
ańczyków, lecz z powodu żółtej fe 
bry, która tam panuje.  Port-au- 
Prince jest siedliskiem tej zarazy, 
a ta jest śmiertelną dla cudzoziem- 
ców i byłaby tem gorszą dla Niem- 
ców, że są przyzwyczajeni do zi- 
mnego klimatu. 

«Bombardowenie znaczyłoby ty- 
le co nie. Miasteczko Port-an Prince 
jest mizernem, same prawie chatki, 
i jest tylko kilka dwu-piętrowych 
domów, posiadanych wyłącznie przez 
cudzoziemców. Niemcy są zanadto 
zarozumiałymi, naturalnie,i ich za- 
żądania o poszkodowania są Śmie- 
sznemi, lecz pewnie zabrakło im 
cierpliwości z odwlekania i pod- 
stępnego postępowania  Hayti'ań 
czyków. My sami (Stany Zjedn.) 
mamy słuszne sprawy przeciw tym 
panom, lecz nie chcą oni wcale 
płacić. 

«W tej sprawie doktryna Mon 
roeas nie jest wcale zamieszaną. 
Niemcy wszyscy wymrą na żółtą 
febrę jeźli będą chcieli zatrzymać 
się na wyspie.” 


Port-au-Prince, 8 gradnia.— 
Rząd uległ żądaniu Niemiec, co 
wielkie wywołało oburzenie w lu- 
dności. Rewolucya może wybuchnąć 
każdej chwili. Wczoraj wieczorem 
przyszło do starcia pomiędzy tłu- 
mem ludności a wojskiem, i przy- 
szło do raźnej strzelaniny. Nikt nie 
został jednakowoż ranionym i tłum 
pierzchnął. 


Zdanie Anglików o Kubie. 


LONDYN, 7 grudnia, — „Daily 
Chronicle“ dzisiaj 1ano podał list 
od swego korespondenta w Hava- 
nie, który pomiędzy innemi wypo- 
wiada, co następuje: 

„„Usiłowania rz wk (hiszpań- 
skiego prezesa ministrów) R zbyt 
późaemi. Pod zarządem Weyler'a 
połowa judności kubańskiej wymar- 
niała a pozostała połowa zamieni- 
ła się na nieubłaganych wrogów 
Hiszpanii — wrogów, którzy ab- 
solatnie nie cheą przyjąć słowa 
Hiszpanii. 

„Centralne prowincye są zniszczoną 
pustynią. Przemysł cukrowy może 
być wskrzeszonym za pomocą an- 
gielskich i amerykańskich kapitałów, 
a to mało kto odważy się uczy- 
nić. Wyspa jest dla Hiszpanii 
straconą i jest jasnym obowiąz. 
kiem Stanów Zjednoczonych wmi e- 
szać się w imię ludzkości i cywili- 
zacyi i straszne piekło raz zakoń- 
czyć. 


Naród Meksykański czuje wielki za- 
wód z orędzia Prezydenta 
Me Kinley'a. 


CITY OF MEXICO, 6 grud. — 
Ludność meksykańska, która ser- 
decznie 0-0) z Kubańczy- 
kami, czuje się bardzo zawiedzioną 
po dowiedzeniu się o treści orędzia 
Prezydenta MeKinley'a odnoszącej 
się.do Kuby.  Opinią Meksykańską 
było że Kubańczycy zostaną uznani 
przez Prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych za „stronę wojującą*. Par- 
tya klerykalna, w której rej wodzi 
duchowieństwo katolickie, uważa o- 
rędzie Prezydenta jako bardzo mądre 
w paragrafie tyczącym się Kuby i 
partya ta jest przeciwną niepodległo- 
ści Kuby. 

Tutejszy „Mexican Herald“ pi- 
sze iż było to szczęściem dla kolo- 
nij amerykańskich gdy rozpoczęły 
rewolacyę przeciw panowaniu an- 
gielskiemu, że król francuzki nie 
podzielał wówczas takiego samego 
zapatrywania na „stronę wojującą':, 
jakie teraz ma Prezydent Stanów 
pjodnosonTo względem sprawy 
patryotów kubańskich. 


Zatarg Niemiec z Portugalią, 


LONDYN, ir grudnia. —- 
Panuje tutaj w Anglii wielki 
niespokój z powodu wiadomo- 
ści odebranych z Lizabony, 
stolicy Portugalii, że tamże 
pełnomocnik niemiecki przed- 
stawił rządowi portugalskiemu 
stanowcze  zażądanie dania 
Niemcom przeproszenia i pie- 
niężnego wynagrodzenia za 
poturbowanie załogi niemiec 
kiej kanoneirki *'Wolff.” Oka- 
zało się, że marynarze niemiec- 
cy, znajdując się na lądzie 
podczas pobytu małej kano- 
nierki narzece Tagus — zostali 
obrażeni i wygwizdani przez 
bandę włóczęgów i zawadya - 
ków, jacy zawsze kręcą się w 
dolnej części miasta, zwłaszcza 
nad wodą. Oczewiście, mary- 
narze oburzyli się na to i przy- 


'szło do starcia, do którego 


wmieszała się policya. 

Policya zamiast ująć się za 
marynarzami, lub wziąść ich 
pod swoją opiekę, dobyła pa- 
łaszów i zaczepiła marynarzy 
niemieckich; tak, że kilku nie- 
mieckich wojaków wodnych 
zostało znacznie poranionych. 

Niemiecki pełnomocnik w 
Lizabonie natychmiast prze- 
dłożył rządowi portugalskie- 
mu protest w silnych wyra 
zach; lecz nie mógł dostać 
żadnego zadosyćuczynienia, z 
powodu utrzymywania policyi 
portugalskiej, że niemieccy 
marynarze byli tak pijanymi, 
że porywali się do bójek i 
awanturów. Na tem stała spra 
wa przez ciąg dwóch tygodni, 
aż naraz — kilka dni temu — 
pełnomocnik niemiecki zjawił 
się przed rządem portugal 
skim i w imieniu swego cesa- 
rza przedłożył stanowcze żąda- 
nie o wielkie poszkodowanie 
pieniężne i poniżające prze- 
prosiny. Na to rząd portugal- 
ski nie chce przystać z obawy 
przed wybuchnięciem rewolu- 
cyi, albowiem ludność Liza- 
bony jest bardzo niespokojną 
podczas gdy lud na prowin- 
cyi jest przejęty republikani- 
zmem. 

Z drugiej strony, obawiają 
się tutaj, że jeźli rząd portu- 
galski nie przystanie na żą- 
dania cesarza, to ten -zajmie 
którą z portugalskich kolonij 
jako powetowanie sobie krzy- 
wdy i traktować będzie tak 
samo Portugalią jak traktuje 
Chiny przez zajęcie zatoki 
Kiao-Czou. Jest wiadomem, 
że cesarz niemiecki ma od da- 
wna oko na zatokę Delagoa 
w południowej Afryce, której 
posiadanie może być uważa- 
nem jako stanowienie jednego 
z czynników głównych w eko 
nomicznej i politycznej przy- 
szłości południowej części Cie 
mnego Kontynentu. Obawy 
są już wyrażane, że za pomo- 
cą jakiego śmiałego zwrotu 
cesarz niemiecki przemocą zaj- 
mie ten port, tak jak to uczy- 
nil z zatoką Kiao-Czou, a 
wtedy gdy raz miałby w 
swem posiadaniu ten port, nie 
oddałby go — chybaby został 
przymuszonym do oddania. 
Posiadanie tego portu umo- 
żliwiłoby mu spełnić swoje 
marzenie ustanowienia prote- 
ktoratu nad Republiką Trans- 
waalską i tak by zajechał o- 
gromnie w polityczne i han- 
dlowe cele Anglii, że ta nic 
innego nie mogłaby zrobić 
jak wypowiedzieć Niemcom- 
wojnę. Anglia często wypowia 
dała w tonie i sposobie jak 
najbardziej stanowczym, że 
nigdy nie pozwoli żadnemu 
innemu mocarstwu zabrać w 
posiadanie posesyą portugalską 
Delagoa Bay, jedyny port 
warty tej nazwy na wscho- 
dniem wybrzeżu Afryki. 

Telegraficzne wiadomości z 
Portugalii są bardzo skąpemi, 
rząd cenzuruje wszystkie wy- 
sełane telegramy, i dowiedzieć 
się można jedynie z listów 
ztamtąd nadchodzących. Praw- 
dopodobnie, z względu na to, 
południowo-afrykańska eska- 
dra angielska, pod komendą 
admirała Rawson dostała roz- 
kaz podążenia bez straty chwi- 
li czasu*do zatoki Delagoa. 


KORESPONDENCYE 


<"'CAZETY POLSKIEJ.” 


WEBSTER, Mass., 29 list., 97. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Proszę łaskawie umieścić nastę- 
pującą korespondencyę: 

W dzień 25 listopada odbył się 


obchód 67 rocznicy Powstania Li- 
stopadowego. Po żałobnem nabo- 
żeństwie w kościele Św. Józefa, 
bractwo Św. Józefa w regaliach, a 
na czele kapela im. Pułaskiego w 
pięknych uniformach, pomaszero- 
wało do Pałaskiego Hali. Pro- 
gram był następujący: 

1. Muzyka. 2. Deklamacya, p. Pa- 
kulskiego. 3. Śpiew „Kochajmy 
się*, 4. Mowa H. B. Wojtaszak. 
5. Obraz „Polacy w niewoli“. 6.- 
Deklamacya p. Pakulski. 7. Śpiew 
„Dalej Bracia“. 8. Muzyka. 9. Mo 
wa W-bnego ks, łączyńskiego. 10. 
Obraz „Polska w Kajdanach*. 11. 
D:klamacya pp. J. Kasprzyk i D. 
Nadolski. 12. Śpiew, „Co to za 
gwar, 18, Deklamacya, Bembinek. 
14. Śpiew „Polska powstaje* 15. 
Deklamacya p. Lejman. 16. Spiew 
„Kochajmy Ojczyznę*. 17. Muzy- 
ka. 18. Mowa p. Wł. S. Kleczka. 
19. Deklamacya p. Mazany. 20. 

piew „Hej mazary*. 21. Musztra. 
22. Śpiew „Boże coś Polską”. 

Obchód odbył się wspaniale i 
wszyscy wywiązali się wyśmienicie. 

Z szacunkiem 
W. 3. Kleczka. 


NEW BRITAIN, Conn., 29 list. 
1897. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Racz umieścić załączoną kores- 
pondencyę: 

W czwartek dania 25 listopada 
odbył się Obchód Listopadowy i 
zarazem „Fair“ Tow. parafialnego 
Najsł. Serca Jezus. 

O godz. 7.30 wiecz. ob. Wł. 
Górka krótkiemi lecz gorącemi sło- 
wy otworzył obchód i wezwał pu- 
bliczność do wyboru prezesa, i wy- 
brano jednogłośnie W-bnego ks. 
Bojnowskiego. 

Program był następujący: 

1. Mowa organisty i nauczyciela. 
2, Deklamacya ob. P. Pietrzyckie- 
go. 3. Deklamacya dwojga dzie- 
wcząt. 4. Mowa ob. Wł. Górki 
5. Śpiew panny Ciborskiej. 6° Mo- 
wa W-bnego ks. Bojnowskiego. 7. 
Hymn ,,Boże coś Polskę“, przez 
dziewice polskie. 

Wszyscy wywiązali się doskonale. 

Z uszanowaniem 


Wł. Renz. 


PITTSBURG, S. S., Pa., 29 List, 
1897. 


Szanowna Redakcyo! 

Obchód 68cio letniej rocznicy po- 
wstania, w parafii św. Wojciecha, 
B. i M., na południowej stronie w 
Pittsburgu, urządzony staraniem 
ks. W. L Miskiewicza i miejsco- 
wych tow. parafialnych, odbył się 
w niedzielę 28go listopada br., jak 
następuje: a 

O godzinie 3ciej po obiedzie ze- 
brała się publiczność polska bardzo 
licznie w kościele. Wny ks. Miskie- 
wicz odprawił uroczyste żałobne 
nieszpory za spokój braci, którzy w 
obronie wiary i ojczyzny naszej, na 
polu walki, po więzieniach, i wy- 
gnaniu polegli. Po nieszporach je- 
szcze liczniej zebrano się w sali 
szkolnej. Tu ks. Miskiewicz krótką 
lecz gromką mową zagaił obchód, 
potem powołał na przewodniczącego 
obchodu ob. K. Żuławskiego a na 
sekretarza niżej podpisanego. 

Program obchodu był następują- 
cy: 1. Spiew: “Z dymem pożarów” 
przez chór kościelny na cztery gło- 
8y, pod dyrekt. prot, Fr. Gorzelnia- 
okiego. 2. Mowa: Bitwy i potyczki 
powstania Listopadowego 1830-81 
r., przez prof. Fr. Gorzelniackiego. 
3. Deklamacya przeplatane śpiewka- 
mi przez dzieci szkolne. 4. Mowa: 
Dla czego Polacy chwycili za broń 
na niedźwiedzia północy, przez ob. 
W. Jankowiaxa. 5. Spiew *Damka 


ukrajńska” przez chór kościelny. 6. | 


Mowa: O położeniu Polaków w sta- 
rym kraju i tu w Ameryce. 7. 

iersz *Pożegnanie,” przez obyw. 
Gmys. 8. Śpiew “Wezwanie do bo- 
ju,” przez chór kościelny. 9. Mowa: 
Zachęta Młodzieży do miłości, mo- 
wy, oświaty, zwyczajów i obycza- 
jów ojczystych, przez ob. Fr. Żu- 
ławskiego. 10. Piosnka przez pana 
Majrzaka. 11. *Boże coś Polskę,” 
przez całą publiczność. 

Naznaczyć mi wypada, że poczu- 
cie narodowe coraz szersze ogarnia 
koła, gdyż bardzo licznie się na ob- 
chód zebrano i uczczono te drogą 
pamiątkę sercu każdego kochające- 
go kraj ojczysty rodaka. Nabrali 
śmy otuchy do dalszej pracy dla 
dobra naszej ojczyzny. 

Marcin Starzyński, 
Sekr. obchodu. 


LEDOUX, Minn., 10 grudnia, 1897, 
Szanowny Redaktorze! 


Już bardzo dawno jak żadnej 
korespondencyi nie podałem o pa- 
rafii w Swan River, Ledoux P. O, 
Morrison, Co., Minn. Parafia św. 
Stanisława B. i M. obchodziła 
bardzo uroczysty dzień dnia 5 gru- 
dnia to jest: poświęcenie nowego 
kościoła, na którą to uroczystość 
przybył sam wielebny ks. Biskup 
Jas. Trobec i całą świątynią po- 
święcił a po odprawieniu uroczy 
stych ceremonii odprawił sam mszą 
świętą. Kazanie miał ks. Bełzowski 
z Alberty, który wytłómaczył wa- 
żność poświęcenia. Po kazaniu wie- 
lebny ma ze ko żę do 
nas olsku słów, co w8zy- 
sid eap wórocyjo. Pewno 
to publiczności będzie dziwno, iż 
może pierwszy biskup w Ameryce 
władający polskim językiem. Lecz 
Polacy w dyecezyi St. Cloud, Minn. 
tego szczęścia się doczekali, gdyż 
nowo obrany a szczęśliwie panujący 
nasz biskup jest rodowity Słowia- 
nin, choć, nie mówi tak płynnie jak 
my, lecz się mogą z nim powoli 
rozmówió. 

Wielebny ks. Biskup się zabawił 
do godziny 4 po południu, potem 
powrócił do swojej stolicy. 

A więc parafia składa serdeczne 
podziękowanie wielebnemu ks. bi- 
skupowi i wszystkiemu duchowień- 


stwu, które było obecnem orazi 
polskiej kapeli z Alberty. 

A najbardziej parafia składa 
dzięki miejscowemu proboszczowi 
ks. Z. Suszczeńskiemu, który nie 
żałował ani kosztu ani trudu i 
wszelkie starania łożył, aby jak 
najuroczyściej i jak najpiękniej 
przyjąć wielebnego ks. biskupa 
i nową świątynią jak najpiękniej 
przystroić. 

Za które to jego trudy parafianie 
ogółem zasełają mu Bóg zapłać. 


M. Stygar. 


— eo 


TRENTON, N. J., 5 grud. 1897. 


Obchód listopadowy w parafii 
Św. Krzyża. 


W rocznicę Powstania listopado 
wego odbył się obchód pod egidą 
Tow. urządzających obchody, a 
przeważnie za staraniem Towa- 
rzystw: “Św, Krzyża” ‘“‘Serca Je- 
zusowego”, “$w. Floryana”, “Uła- 
nów olskich”, “Grupy 180-tej 
Z. N. P.” i “Unii Polskiej w Ame- 
ryce No 24? — w soboię d'4 gru- 
dnia r. b. w Hali p. Mackiewiczów, 
na który to obchód Polonia Tren- 
tońska stawiła się, pomimo słoty, 
w licznym orszaku. 

Komitet Obchodu postarał się o 
doborowy i urozmaicony program, 
którego nowość stanowić będą mo- 
wy doborowych mówców, rozmaite 
deklamacye, mazyka polska pod 
kierownictwem prof. O. Sieniewi: 
cza, a nadto: ubiory Polskich Uła- 
nów i Kosynierów. 

„Krótko po godz. wpół do ósmej 
wieczorem, na scenie ozdobionej 
skromnie lecz gustownie herbami, 
horągwiami i patryotycznemi obra 
zami — ob. O. Sieniewicz, Prezy- 
dujący delegacyi Tow. urządzają- 
cych obchody, w krótkich lecz tre- 
ściwych i serdecznych słowach o- 
bjaśnił, że obchód się zaczyna. 

Na przewodniczącego Obchodu 
zaproszono Wiel. ks. proboszcza 
parafii Św. Krzyża, Fr, Czarneckie- 
go; na vice przewodnicącego W ib. 
ks, Juljana Zielińskiego. W ib. prze- 
wodniczący zaprosił ną sekretarza 
Obchodu Er. Węglińskiego a wszy- 
stkich prezesów Tow. na rozpo: 
g4 obchodu. 

uzyka prof. O. Sieniewicza za- 
grała polskiego marsza. 

Dalej zaproszono na mówcę ob. 
Jana Szałdysa. Ob. Szałdys opo- 
wiaądał z historyi 29 Listopada 30 r. 
Mówcę obrzucono hucznemi okla- 
skami. 

Następnie nastąpiły: ; 

Deklamacye — 1) Cieślik Józef, 
2) Daszkowska 
Józefina, 3) Ta- 

$ larowski. 

Śpiew “Na Groby”, wykonany na 

cztery Głosy. 

Dekl. — 1) Reszczyński, 2) Ku- 
bis, 3) Rogaliń- 
ski. 

Śpiew Kosynierów. Dekl. Kaj 
mera Karola. 

Muzyką — marsz. 

Mowa ob. Leona Rajmer. P. Kaj- 
mer w swej mowie skreślał histo- 
ryę Ostatniego Rozbioru Polski, i 
tak trafnie przemówił do serca 
słuchaczów, że obdarzeno go za 
to długiemi oklaskami. 

Deki. — 1)Kaliszewska, 2) Gór- 
ska, 8) Wiśnie- 
wska. 

Spiew starszych na trzy Głosy. 

Śpiew dziewcząt (szkołnych) “O 
Boże nasz”, 

Dekl. — 1) Fujus, 2) Daszkow- 
kowska Leonia. 

Śpiew chłopców: *Dalej Bracia”. 

Dekl. — 1) Stawiszyńska, 2) Ur- 
baniak. 3) Szko- 
dowska Leokadya. 

kz — marsz, W. Sieniewicz. 

Dekl. — 1) Piotrowski, 2) Fa- 
us Robert, 3) 

ituczka. 

Śpiew dziewcząt: <Człek w życiu” 

Dekl. — 1) Pascyódke, 2) Fo- 
jus Anna, 3)Gen- 
daszek. 

Śpiew dziewcząt: “Patrz Kościu- 
szko”, 

Wierszyki Klary. 

Na zakończenie, Wielb.ks. pro- 
boszcz zapowiedział kolektę na po- 
zostałe rodziny po zamordowanych 
w Lattimer, Pa., oraz odśpiewano 
“Boże coś Polskę”, 

Za pracę tę i trudy, wszystkim 
tym którzy brali udział w tym 
Obchodzie należy się staropolskie 


«Bóg zapłać”. 
Fr. Węgliński, 
sekretarz obchodu, 


EAST SAGINAW,Mich., 5go Gru- 
dnia, 1897. r. 
Szanowny Panie Redaktorze, — 

Proszę umieścić następującą ko- 
respondencyą. 

"Towarzystwo Św. Jana Kantego 
na rocznem .posiedzeniu odbytego 
5go Grudnia, obrało następujących 
urzędników: 

Józef Tomczak, Prezydent, 
Michał Moony, Vice-Prez. 
Tomasz Górny, Sekr. Prot. 
Waleryan Andrykofski, Kasyer 
K. Dęmbniak, lszy marszałek 
Jan Nowak, 2gi marszałek, 

Do Rady gospodarczej, 

Kaz. Komeczka, 
Józef Brzęnczkiewicz. 
Tomasz Sołtysiak 
And. Maciejeski 

Do Chorągwi: 

Józef Kozak, Ign. Bąk, Tomasz 
Wihński i St. Krukowski. 

Do sznurów: W. Popielar, i 
M. Orba, 

Opiekunowie chorych, Wal, Ra- 
tajczak, M. Czerwiński, J. Brzęnez- 
kiewicz, F. Aadrykofski, Ig. Pa- 
plefski i And. Mazurkiewicz, Od- 
wierny. 


Dziesięć przykazań ną zimę. 
Jeden z angielskich dzienników, 
poświęconych nauce o zdrowiu, o- 
głasza następujący dekalog zimo- 
wy: 1) Nie ZA i fa rano z domu 
wychodził » pustym żołądkiem. 2) 
Nie będziesz wystawiał się na zi- 


mne powietrze zaraz po wypiciu 
gorącego napoju. 3) Nie będziesz 
wychodził na zimne powietrze bez 
osłonięcia dobrze piersi i pleców. 
4) Nie będziesz oddychał na dro- 
dze ustami lecz nosem. 5) Nie 
będziesz zwracał się do pieca ple- 
cami. 6) W wagonie nie będziesz 
stał przy oknach, ani pojedziesz 
odkrytym powozem odbywszy ówi- 
czenia gimnastyczne. 7) Nie bę- 
dziesz stał diago i bez ruchu na 
śniegu lub lodzie. 8) Bez koniecz- 
ności nie będziesz ną dworze ro- 
zmawiał. 9) Nie zapominaj brać 
codzień kąpieli, która robi odpor- 
niejszemi na zimno pory twej 
skóry. 10) Nie. będziesz kładł się 
do łóżka z zimnemi Jub przemo- 
czonemi nogami. 


„Góźdź” wystawy Paryzkiej 
w r. 1900. 

Czytamy w *Kar. Warsz.”: Wy- 
stawa paryzka wr. 1900-ym nie 
miała dotąd projektu na tak zwa- 
ny “Clou”, to jest podobny budy- 
nek, jaką była wieża Eiffla na o- 
statniej wystawie paryzkiej, lub 
wielkie koło na wystawie w Chi- 
cago. Z nadesłanych przeszło 1,000 
projektów nie poleciła dyrekcya 
wystawy żadnego do wykonania, 
bądź z powoda nieprzezwyciężonych 
trudności technicznych lub finan- 
sowych, bądź dla zbyt fantastycz- 
nych pomysłów  projektodawców, 
tak, że po dziś dzień nie zarezer- 
wowano w ogólnym planie wysta- 
wy miejsca na podobny budynek, 
mający stanowić “great attraction” 
wystawy. 

W ostatnim dopiero czasie przed- 
stawiono dyrekcyi wystawy nowy 
projekt, który z powodu swej ory- 
ginalności pomysłu, a przy tem 
łatwości wykonania, w granicach 
kosztów 3 do 4 miljonów franków, 
znalazł w Paryżu, w decydujących 
kołach zupełne uznanie. Plan o- 
ceniony został tak przychylnie, że 
choć już dla braku miejsca na sa- 
mym placu wystawy na rok 1900 
nie będzie mógł być wykouany, to 
jednak jest rzeczą pewną, że bę- 
dzie wykonany albo w Bois de Bou- 
logne albo na *Champs Elisees”. 
Tygodnik *Sciente frangaise”, wy- 
chodzący w Paryżu, wydawany 
przez p. Emila Gauthier, umieścił 
w numerze, który wyszedł w d. 19 
b. m., plan i opis rzeczonego pro- 
jektu. Autorem jego jest profe- 
sor Jan Zawiejski, twórca krakow- 
skiego teatru miejskiegoktóry po 
całomiesięcznym pohrane w Paryżu 
powrócił świeżo do kraju. 

Projekt p. Zawiejskiego przed- 
stawia pałac o ścianach wodnych, 
które, udzielając całemu wnętrzu 
tego budynku chłodu i czystego 
powietrza, oświetlone bogato ele- 
ktrycznie w rodzaju *'fontaines lu- 
mineuses”, zapowiadają czarujący 
widok fantastyczny. Będzie to ol- 
brzymia monumentalna fontanna o 
stumetrowej średnicy, również na 


sto metrów wysoka, w której wnę- 


trzu, w obrębie spadających klo- 
szów wodnych, znajdą pomieszcze- 
nie lokale dla publiczności, sale 
koncertowe, restauracye, teatr Va- 
rietes, Velodrome i t d. Wybitni 
architekci francuzcy, między inny- 
mi pierwsi architekci wystawy pp. 
Bouvard i Bonnier ocenili pochle- 
bnie projekt p. Zawiejskiego, po- 
dnosząc jega zalety architektoni- 
czne i niezwykłą oryginalność. 

P. Zawiejski podczas swego po- 
bytu w Paryzu otrzymał nadto 
polecenie szczegółowego wykonania 
projektu na restauracyę austryjac- 
ką na placu wystawy. Projekt ten 
będzie również pomysłem bardzo 
oryginalnym, albowiem na placu 
pod budowę, znajdującym się 
pomiędzy rue de Universite a es- 

lanadą Inwalidów stoi 15 starych 

rzew, które architekt wciągnąć 
musiał, jako moment architektoni- 
czny w całość budowy. Dyrekcya 
wystawy zastrzegła, że drzewa te 
w żadnym razie uszkodzonemi być 
nie mogą, tak, że zamiast słupów i 
filarów żywe drzewa wejdą w 
skład architektury budynsu. Je- 
neralny komisarz działu austryja- 
ckiego wystawy paryzkiej, radca 
dworu dr. Wilhelm Exner, który 
od dłuższego czasu bawi w Pary- 
żu, zajął się żywo projektem p. 
Zawiejskiego i przedstawił go 080- 
biście komitetowi do zatwierdzenia, 

Tak więc *góźdź” wystawy pa- 
ryzkiej w r.1900 wyjdzie z pod 
ręki rodaka naszego. 


—— 


Ollendorffa 
FEOROTYCZNO -PRAKTYCZNA 
METODA 


nauczenia się czytać, pisać i mówić po 
angielsku w sześciu miesiącach 
z oryginalnej edycyi przerobiona i do użytku 
Polaków zastósowana 
Gramatyka. (Tom I)  Kluez, (Tom II) 
czyli tłómaczenia zadań, listów, anegdot opisów, 
1 powieści w gramatyce zawartych. 

Tom I zawiera 404 stron. a Tom II 
obejmuje 128 stronnie. 


Cena - : $2.00 


Aloksandra Chodźko 


SŁOWNIĘ 
Polsko-Angielski: 


i Angielsko-Polski 


potrzebny jest każdemu Po- 
lakowi mającemu choć tylko 
cokolwiek wykształcenia bę- 
dącemu w Ameryce, który nie 
ma zamiaru całe swe życie z 
szuflą pracować. Potrzebny 
jest każdemu choć najwy- 
kształceńszemu Polakowi w 
Ameryce. 


Cena $4.00 


Washington. 


WASHINGTON, DC, 13 
grudnia. — Senator Lodge (z 
Massachussetts) usiłował dzi- 
Siaj w senacie na porządek 
dzienny wprowadzić swój bil 
ograniczający imigracyą. Bil 
jego jest tym samym, który 
Się znajdował pod obradami 
minionego 54go kongresu „a 
który Prezydent Cleveland za 
wetował. Senator Allen (z 
Nebraski) sprzeciwił się wnie 
sieniu natychmiastowo tego 
bilu i po ostatecznem głoso- 
waniu nad poprawkami, bil 


| odłożono na poniedziałek 17 


Stycznia, 1898 r., na g. zcią 


- Po południu. 


-e 


AMERYKA, 


Bogate “odkrycie” kopalni złota 
w Montana. 


BUTTE, MONT. 9 grud. 


Raporty z Lowland okręgu 


górniczego opiewają, że w 
kopalni Ruby zrobiono boga- 
ty “strajk” kwarcu złotego- 
srebrnego i że na widoku 
jest rudy złotodajnej najmniej 
za pół miliona dolarów. Wła- 
Ściciele tej kopalni wydoby- 
wają przeszło $2,000 na dzień, 
Kopalnia ta została przeszłe- 
go roku kupioną na wiosnę 


` za $go,ooo od Adolfa Mol- 


denhauer, z San Francisco, 
Cal, i M. E. Grovesa z 
New York City. 


Zmniejszenie płacy w przędzalniach 
fabryk bawełnianych. 

FALL RIVER, Mass. 
8 grud. — Na ogólnym mi 
tyngu Stowarzyszenia Fabry- 
brykantów-bawełny jednogło- 
śnie dzisiaj uchwalono zmniej- 
szenie zapłaty pracownikom 
we wszystkich fabrykach w 
naszem mieście. Jakiem bę- 
dzie zmniejszenie oraz czas 
w którym wejdzie w życie, 
pozostawiono Komitetowi w 
tym celu naznaczonemu. . Je- 
dnakowoż mniemaniem ogól- 
nem jest, że obniżenie bę 
dzie wynosiło 10 procent i 
będzie liczonem od 1-go sty- 
cznia. Obniżka dotknie 28 ty- 
sięcy pracowników, pobiera- 
jących ogółem $180,000 za- 
płaty. 

Nizkie ceny za wyroby i 
silna konkurencya — mają 


być przyczynami zapowiedze- 


nia obniżki w zapłacie. 


Zatruli się wypiciem medycyny na 
reumatyzm, 
NEWTON, Kansas, 8 grud. 
— Trzech kolejników Santa Fé 
kolei żel.: brekman Bart. Brin- 
dley, palacz James Sheppard i 
brekman White zatruli się na- 
piciem się arszenikowego le- 
karstwa na reumatyzm, które 
znajdowało się w butelce z e- 
tykietą wina “Port Wine”. 
Zatrucie się zaszło tydzień te 
mu w Florence, lecz wiado 
mość o tem zachowywano w 
tajemnicy. 
Wyszło jednak na jaw, że 
pociąg kolejowy w Florence 
się opóźnił i wszyscy troje uda- 
li się na obiad do restauracyi. 
W czasie zajadania zażądali wi- 
na i podaną została im butelka 
z napisem "Port Wine”, w któ 
rej, jak się później przekonano 
była medycynowa mikstura z 
arszenikiem na reumatyzm. 
Bart. Brindley już nie żyje, 
James Sheppard nie ma na- 
dziei do życia a White jest tak- 
Że na śmierć chorym, 


Żenił się tylko na to aby potem gła- 
dzić ze świata żony, dla sko- 
lektowania asekuracyi na 
życie. 


NEW YORK, 9 grud. — 
Karol Zaneli, alias Braune, 
alias Suhmer, balbierz, oska 
rżony o oszukiwanie kompanij 
asekuracyjnych, dzisiaj zrobił 
zeznanie w kwaterze głównej 
policyi, które naprowadziło 
kapitana policyi McClusky' go 
na podejrzenie, że więzień po 
pełnił kilka morderstw. Po 
śmierci czterech kobiet, z któ- 
remi się ożenił, jako i jednej 
teściowej i jednej pasierbicy — 
Zaneli skolektował asekuracyą 
na życie. Fakt, że trzy z tych 
kobiet umarły pod bardzo po- 
dejrzanemiokolicznościami, na- 
prowadza policyą na domysł, 
że Zaneli jako interesem tru- 
dnił się żenieniem z kobietami, 
które następnie gładził ze świa- 
ta ażeby po nich dostać ase- 
kuracyą na życie. 


Prócz kobiet tych, Zaneli 
jest podejrzywany jako wino- 
wajca śmierci jednego balbie- 
rza nazwiskiem Willie Schmidt, 
który był zatrudniony w golar- 
ni Zaneli'go, pn. 465%4 Dzie- 
siąta avenue. Oszustwo po- 
pełnione na kompaniach ase- 
kuracyjnych doprowadziło do 
aresztowania zbrodniarza. 

Zaneli skołektował $355 za 
polisę wydaną na życie 
Schmidta, który umarł 13 li- 
pca, 1896, przysięgnąwszy, że 
jest szwagrem zmarłego i opie- 
kunem 7-letniego synka zmar 
łego. Nie był ani jednym ani 
drugim, i przytem takiego syn- 
ka nie ma żyjącego. 

Zaneli przybył z Niemiec w 
r. 1876, W r. 1883 ożenił się 
z Maryą Dern. Zaasekurował 
ją jako i jej matkę, W r. 1888 
teściowa umarła. Zona umar- 
ła 14 stycznia, 1895. We wrze 
śniu 1895 r. spotkał się z Leną 
Werner, za pomocą anonsu, i 
ożenił się z nią. Po kilku mie 
siącach umarła i skolektował 
$2000 pośmiertnego od towa- 
rzystwa “Knights and Ladies 
of Honor”. 

W październiku, 1895, umar- 
ła jego córka Lottieiskolekto- 
wał po $50 od Prudential i 
Metropolitan kampanij. 

Za pomocą innego anonsu 
wdowiec poznał się i pobrał z 
Luizą Herzig, w marcu 1896 r. 
W grudniu, 1896, umarła. 
Skolektował $2,000 od tow. 
«Golden Cross” i$250 od John 
Hancock kompanii. 

Następnie spotkał i ożenił 
się z Jennie Schlissin w kwie 
tniu, 1897 r., i ta umarła w 
sierpniu. Skolektował $1000 
pośmiertnego od tow. “Uni 
ted Friends” i $60 od Metro- 
politan kompanii, 

Niezwykła śmiertelność je 
go żon przyniosła mu około 
$7000 gotówki. Miał się znów 
przeprowadzić w inne miejsce, 
kiedy został przyaresztowany. 
Przy nim detektywi znaleźli 
wielki rewolwer, którym 
jak mówił — chciał się za- 
strzelić. 

Trup ostatniej żony mor- 
dercy Zanel'go niezawodnie 
żostanie odkopanym dla do- 
konania egzaminacyi. Zaneli 
przyznał się że często zmie- 
niał nazwisko dla umknięcia 
od wierzycieli. 


Budynek przedhistoryczny w Illinois. 


Newman, Ills., 9 gru- 
dnia. — Na farmie J. A. Gie 
lings'a, 13 mil na południe- 
zachód ztąd, gdy gromada lu- 
dzi zajęta była pracą w dole 
kamyczkowym wykopywaniem 
napotkali dzisiaj na budynek, 
12 stóp pod powierzchnią zie- 
mi. Cegła tego domu jest 
upieczona na słońcu i ma wy- 
gląd znajdowania się zakrytą 
przez wiele wieków. Budynek 
jest cztery stopy wysokim i 
sześć stóp szerokim u wierz- 
chu. Jest mniemanie, że zo- 
stał zbudowanym przez jaką 
przed-historyczną rasę Indyan. 


Złodzieje skradli $100,000 z listów 
registrowanych. 


New York, 10 grud. — 
Dzisiaj się dowiedziano, że 
wczoraj popełniono jedea z 
największych rabunków w hi 
storyi new yorkskiej poczty. 
Chodzi o $100,000, które zo- 
stały wybrane z registrowa 
nych listów w pocztowej słu 
żbie kolejowej na sekcyi Cen- 
tralnej kolei New Jersey, zna- 
nej jako gałąź "New York, 
Somerville i Easton.” 

W dniu 9 bm. dwa wory 
zawierające $30,000 zostały 
wzięte. Jak już długo kra- 
dzieże trwały, nie wywiedzia- 
no się; lecz tyle na pewno jest 
wiadomem, że zginęło prze 
szło $100,000 z listów. 


-~ Bryan w Meksyku. 

Laredo, Texas, II grud. 
— Wm. J.Bryan w swych po- 
dróżach po Meksyku jest wi- 
tanym i podejmowanym owa- 
cyjnie przez ludność meksy- 
kańską i władze cywilne. Wszę 
dzie przyjmowany jest z zapa- 
łem jako szermierz wolnego 
srebra. 

Pan Bryan zanim opuścił 
San Antonio, stolicę Stanu 
[exas, zmienił $500 amery- 
kańskich na pieniądze meksy- 
kańskie i dostał $1090 w sre- 
brnych jedno - dolarówkach 


| (pesos) meksykańskich. 


GAZETA POLSEA. 


Straszna zbrodnia negra. 


Wesson, Mississippi, 7 
grudnia. — Jedno z najokro 
pniejszych morderstw w Po- 
łudniu, zostało popełnione 
wczoraj w nocy w powiecie 
Simpson, w naszym Stanie, 
a 20 mil ztąd. Brown Smith, 
farmer i syn byłego posła do 
legislatury Edwarda Smith, 
wyjechał z domu do miaste- 
czka, po interesie. Gdy dzi- 
siaj rano wrócił do domu, 
znalazł żonę i pięcioro dzieci 
zanużonych we krwi i wido- 
cznie już trupami. Jedno z 
dzieci jednak 0 tyle jeszcze 
powróciło do przytomności, 
iż mogło powiedzieć, że je- 
den z negrów z sąsiedztwa 
wykonał zbrodnię. Natych- 
miast został utworzony oddział 
z obywateli okolicznych i ten 
jest obecnie na tropie mor- 
dercy. Pani Smith i czworo 
dzieci są trupami a piąte 
dziecko nie ma nadziei do 
utrzymania się przy życiu. 
Szeryfowie McNair z powiatu 
Lincoln i Thompson z po 
wiatu Copiah wyruszyli na 
miejsce zbrodni ze  sforami 
psów  tropniczych  *'blood 
hounds”, 


Wesson, Miss, Ir gru- 
dnia, — Przybył tutaj jeden 
człowiek z miejscowości, gdzie 
negier wymordował rodzinę 
Smith. Powiada on, żeufor- 
mował się tłum z 1,000 ludzi, 
który hurtownie wywiesza ne- 
grów w całej okolicy. Spo- 
dziewają się przybycia tutaj 
kuryera przed północą. Po 
między powieszonymi negra 
mi znajdował się pewien Char 
lie Lewis, na którym spoczy- 
wało podejrzenie popełnienia 
mordu. 


Bull-dog porozdzierał na śmierć 6 
letniego chłopca. 

Ashtabula,Ohio, 5 grud. 
— Clifford Squires, 6-letni syn 
T. W. Squires'a, został dzisiaj 
po południu uśmiercony przez 
bull-dog'a. Chłopiec sprzeci- 
wiał się psu, w czasie gdy ten 
był zajęty żarciem, i to tak roz- 
bestwiło psa, że skoczył na chło- 


'pca, wygryzł wielki sztuk cia 


ła z policzka a potem przegryzł 
chłopcu ‘gardło. Chłopiec żył 
tylko kilka minut. 

Dobrobyt w biznesie żelaznym. 

Sharon, Pa., 2 grudnia. 
— Siedmset pracowników w 
hutach żelaznych (blast-furna: 
ces) w Sharon i Sharpsville 
dostało podwyżkę w płacy od 
10 do 20 procent. Podwyżka 
ta została daną bez żadnego 
żądania ze strony pracowni- 
ków. Każdy piec w dolinach 
Mahoning i Shenango płaci 
podwyższoną płacę. 


Cincinnati, Ohio, 2go 
grudnia, — Po raz pierwszy w 
sześciu latach walcownie *"Mit- 
chell & Tranter” w Covington, 
Ky., są w biegu z podwójną 
siłą przeszło 400 ludzi. Wal- 
cownie “Licking” są pędzone 
z potrójnym czasem z przeszło 
także 400 ludźmi. Fabryki po- 
wrozów Overman & Schrader 
są w biegu z podwójną siłą 
przeszło 300 pracowników. 
Stary Indyanin pożegnał się z tym 

światem. 

Black River Falls, 
Wis., 2 grudnia. — Umarł tu- 
taj mając 102 lat Indyanin 
nazwiskiem ''Chodząca Chmu- 
ra,” także “Cichy Myśliwy.” 
Był sławnym myśliwym i zna- 
nym szeroko i daleko Indya- 
ninem, Podobno był on jedy: 
nym czerwonoskórcą, który 
mógł dojść do śpiącej sarny 
— tak lekkim był jego chód. 


Torturowali i obrabowali jednego 
i starowinę, 

Canton, Ohio, 3 grudn. 
— John Hartung, mający lat 
87, który żyje samotnie na 
farmie blizko Greentown, zo 
stał wczoraj w nocy zbudzony 
przez zerwanie zamku z drzwi 
sypialni, i zobaczył jak trzech 
zamaskowanych ludzi weszło 
do izby. Jeden z nich rzekł: 

«John, nie chcemy ci nic 
złego uczynić, więc zachowuj 
się cicho. Chcemy twoje pie- 
niądze.” I tedy zabrali się do 
przywiązania go do łóżka a 
potem usiłowali go nakłonić 
do wyjawienia im gdzie ma 
pieniądze. Gdy to nie skutko- 
wało, przytknęli lampę mu do 
boku — ale i to nie pomogło. 
Wtenczas zatknęli mu usta 
szmatami i zaczęli przetrząsać 
w domu. Bióra i komody po- 


` 


wypróżniali, karpety pozdzie- 
rali z podłogi, przetrząsnęli 
łóżko aż nareszcie w beczce 
z owsem znaleźli $600. Rów- 
nież znaleźli $200 w pasie, 
który Hartung miał na sobie. 
Starowina zamierzał jakiemuś 
przyjacielowi wypożyczyć $600 
i dla tego pieniądze te miał 
w domu. Zaś $200, które prze- 
chowywał za pasem, miał od 
łożone na koszta pogrzebowe 
w razie śmierci, 


Orzeł chciał porwać chłopczyka» 


Blackwater, Mo., 2go 
grudnia. — Henryk Kela, far- 
mer w naszej okolicy, wczo- 
raj pokonał i schwytał ''łyse- 
go” orła, który chciał porwać 
4: letniego jego bratanka. Chło- 
pczyk bawił się na podwórzu 
w tyle domu rodziców, blizko 
rzeki Blackwater, kiedy nagle 
spuścił się z góry orzeł i usi- 
łował w szponach unieść w 
powietrze chłopca, Ten jednak 
był tak ciężkim, że orzeł nie 
mógł się ze zdobyczą wzbić 
w górę.‘ Szpony zaplątały się 
w odzienie dziecka i w tej 
chwili p. Kela nadbiegł na 
ratunek bratanka, Czemprę- 
dzej zdjął ze siebie surdut i 
zarzucił go na głowę orła i 
tym sposobem go pozbawił 
wzroku. Następnie związał no- 
gi i szpony wydobył z odzie 
nia, poczem pokonanego orła 
wniósł do domu lecz po pó- 
źniej przywiózł do miasteczka. 
Orzeł mierzy 8 stóp 11 cali 
od końca jednego skrzydła do 
drugiego. Dziecko zostało tak 
przestraszone, że dostało spa- 
zmów, lecz z wyjątkiem tego, 
jest nieuszkodzonem. 


Gen. Turczyn w Chattanooga. 

Chattanooga, Tenn., 
grudnia. — Generał John B. 
Turchin, komisarz Illinois Chi- 
ckamauga-Chattanooga Parku 
Wojskowego, bawi w tutej- 
szem mieście w celu odbycia 
inspekcyi i przyjęcia od kon 
traktorów pomników i zna- 
czników niedawno temu usta 
wionych na polach bitew w 
tejtu sekcyi, na przypomnie- 
nie poległych Illinois'czyków. 

Gen. (Turchin z p. majorem 
Mikołajem Michalskim przed 
25 laty założyli polską kolonią 
Radom, w powiecie Washing- 
ton, w naszym Stanie Illinois.) 


Nadzwyczajna sesya legislatury. 
"Springfield, Ills, 3go 
grudnia. — Gubernator John 
R. Tanuer wydał proklamacyą 
zwołującą illinois' kich ustawo- 
dawców na nadzwyczajną se- 
syą legislatury na dzień wtor 
kowy 7 bm., w celu 

1) uchwalenia nowego pra- 
wa asesowania własności; 

2) uchwalenia lub popra- 
wienia prawa o prawyborach; 

3) podzielenia Stanu na o- 
kręgi senatoryalne; 

4) ustanowienia nowych ko- 
misyj policyjnych dla zapro- 
wadzęnia systemu nie party- 
zanckiej policyi we wszystkich 
miastach mających więcej niż 
100 tysięcy mieszkańców; 

5) uchwalenia $60,000 na 
utrzymanie Domu Żołnierzy i 
Marynarzy w Quincy; 

6) uchwalenia wystarczają 
cej sumy pieniędzy na opę 
dzenie kosztów legalnych w 
celu przekonania się o kon- 
stytucyonalności prawa spad- 
kowego-podatku i wykonywa.- 
nia tegoż, tj. nakładania tego 
podatku. 


114 lat wieku. 


ZANESVILLE, OHIO, 11 
grud. — Umarła tutaj pani 
Marya James, prawdopodo- 
bnie najstarsza osoba w Ohio, 
licząc lat 114. 

Do samej śmierci posiadała 
przytomność i wszystkie zmy- 
sły, i mogła wykonywać lekką 
pracę domową. Posiadała 
zadziwiającą pamięć i z łatwo- 
ścią mogła opowiadać o sła- 
wnych ludziach i dziejach z 
przed stu laty. 


w -City, Mich.. pobudow zo- 
my poż Cukrownia, =P 


LANSING, MICH., 11-go 

d. — Sekretarz Stanu wy- 
dał dzisiaj dokument inkorpo- 
racyjny dla kompanii *'Michi- 
gan Sugar Company”, która 
to kompania z kapitałem $200- 
ooo wybuduje w Bay-City fa- 
brykę do wyrabiania cukru z 
buraków. Inkorporatorami są 
wybitni obywatele z Bay-City. 
Jest to dobra nowina dla far 
merów w Sayinaw dolinie, al- 
bowiem oni będą dostarczali 


 gielskiego, 


fabryce ćwikły. Przeszła le- 
gislatura uchwaliła dać premię 
(bounty) 1 centa za każdy 
tunt wyrobionego cukru fabry- 
kantom, i ztąd jest wielka 
przyszłość dla cukrowni w sta- 
nie Michihan. 

Ksiądz katolicki wyjawił spisek na 

jego życie: 

BRIDGEPORT, CONN., 
12 grud, — Ks, Przybył, pro- 
boszcz k ościoła katolickiego 
św. Jana, oznajmił zgroma- 
dzonym od ołtarza dzisiaj ra 
no o spisku celem zamordo- 
wania go. Zeznanie jęgo zdu- 
miło słuchaczy, i po nabożeń 
stwie, za poradą kilku parafian, 
wydał ksiądz policyi nazwiska 
spiskowych i tyle świadec- 
twa, ile było potrzeba na roz- 
poczęcie kroków sądowych. 

Ks. Przybył utrzymuje, że 
kilku przywódzców polskiej 
kliki, która często wyrabia 
ła awantury w kościele, miała 
mityng tajny i zrobiła sprzy- 
siężenie na napadnięcie na 
niego rano w Boże Narodze- 
nie. Planem ich było popeł- 
nić zbrodnię i uciec niepo- 
znanymi w zamieszaniu. Je- 
den ze spiskowych zdradził 
sprzysiężenie. Jutro kilku lu- 
dzi zostanie aresztowanych. 

Matka Prezydenta umarła. 

CANTON, OHIO, 12 go 
grud. — W niedzielę rano 
kilka minut po drugiej, poże- 
gnała się z tym światem pa- 
ni Nancy Allison McKinley, 
matka majora Williama Mc- 
Kinley, Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. 

Śp. Nancy McKinley uro 
dziła się blizko Lizbon, Ohio, 
w r. 1809. Ojciec jej, Ab- 
ner Allison pochodzenia an- 
ujrzał światło 
dzienne w Pensylwanii. Ma- 
tka, Anna Campbel, była po- 
chodzenia szkocko niemiec- 
kiego. Krótko przed uro 
dzeniem się Nancy, rodzice 
jej przenieśli się z Pensylva- 
nii do powiatu Columbiana, 
w Ohio, i osiedli na farmie, 
na której Nancy przy rodzi 
cach spędziła młode lata. W 
r. 1827 wyszła za mąż za 
Williama McKinley, fabry- 
kanta wyrobów żelaznych, i 
oboje zamieszkiwali kolejno: 
w Fairfield, Miles, Poland, i 
Canton. Mieli 9 dzieci, z 
których 5 umarło. Zyjącymi 
oprócz Prezydenta są: Hele- 
na Minerva McKinley, w 
Canton, Ohio. ; Sara Elżbieta 
żona A. !. Duncan'a, w Cle- 
veland, O., i Abner MckKin- 
ley w New York City. Pani 
McKinley owdowiała w r. 
1892. Mąż jej, umierając, li- 
czył lat 85. 

Prezydent McKinley był 
siódmym synem śp. Nancy i 
szczególną cieszył się troskli 
wością matki. 

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek po południu, z Pier- 
wszego Metodysko - Episko 
palnego kościoła. Zjadą się 
wziąść w nim udział wszy- 
sy ministrowie gabinetu w 

ashingtonie oraz różni wy- 
socy urzędnicy kraju jak i 
Stanu Ohio, 

Twarde węgle z miękkich. 

MOLINE, ILL., 10 grud. 
— Przybył tutaj p. Chas. W. 
Smith, wynalazca z Minnea- 
polis, Minn., i oznajmił, że wy- 
nalazł sposób przerabiania wę- 
gli miękich na twarde. U 
trzymuje on, że z jednej tony 
miękkich węgli dostanie 1,300 
funtów najlepszego twardego 
węgla, 300 funtów smoły, od 
6 do 9 tysięcy stóp kubicz- 
nych gazu; prócz amonii iin- 
nych rzeczy, Wynalazek swój 
ma opatentowany w Amery- 
ce i we wszystkich krajach 
Europy. 

Cleveland wyjeżdża na kaczki 

WASHINGTON, D., C., 
10 grud. — Były Prezydent 
Cleveland przyjechał do Wa 
shingtonu w przejeździe do 
Południowej Karoliny, dokąd 
się wybiera na polowanie 
na kaczki. Cieszy się czer 
stwom zdrowiem i czuje się 
tak dobrze, jak się wyraził, 
jak nigdy od wielu lat. 


PO ZŁOTO DO ALASKI. 


Różńe wiadomości z Alaski io Alasce. 


SAN FRANCISCO, Cal., 9 grud. 
— Głód naprawdę rozgościł się w 
Dawson, albowiem jeden Indyanin 
przybył z wiadomością, że 3,000 lu- 
dzi znajduje się w drodze po róż- 
żnych szlakach, z Klondike. Indya- 
nin przybył z tą nowiną do Haine's 
Mission, po szlaku Dalton'a, zkąd 
wiadomość ta przyszła do Juneau. 


Prasa hiszpańska nie jest zadowolona 


z orędzia Prezydenta w spra- 

wie Kuby. 

Z Madrytu specyalny kore- 
spondent *''New York Jour- 
nal'a” donosi, że cała prasa hi- 
szpańska nalega na rząd, aże- 
by się sposobił do wojny z 
Ameryką; - że Prezydent 
McKinley w jego orędziu 
przewiduje wojnę z Hiszpa- 
nią o Kubę, i dalej, że re- 
wolucyoniści kubańscy za 
miast przyjąć ofiarowany samo 
rząd, sposobią się na dalszą 
kampanią, zaopatrując się w 
broń i amunicyą i zasiewaniem 
wielkich szmatów ziemi kuku- 
rydzą dla dostarczenia poży- 
wienia swym hufcom. 

Ton prasy madryckiej jest 
bardzo wrogim dla Stanów Zje- 
dnoczonych. 


Proklamacya Kubańczyków. 


New York, 9 grudnia. — 
Kubańczycy wydali proklama- 
cyą, podpisaną przez swoje 
władze wojskowe i cywilne, w 
której protestują przeciw rzeko- 
mej autonomii  ofiarowanej 
przez Hiszpanią. Odezwa ta 
brzmi jak następuje: 

«Kubańczycy! Gdy wszy- 
stkie usiłowania dla pokona- 
nia nas siłą oręża spełzły na 
niczem, Hiszpania ofiarowuje 
ludowi kubańskięemu samorząd. 
Spodziewa się ona nas naklo- 
nić do poddania się znów pod 
jej rządy na rzekomych warun- 
kach pokoju. 

«Podstęp Hiszpanii jest bez- 
użytecznym. Cząs już minął w 
którymby można myśleć o ta- 
kim kompromisie. Przeciwne- 
mi takowemu w nieprzezwy- 
ciężony sposób są: godność i 
widoczne przeznaczenie nasze- 
go kraju; krzywdy wyrządzone 
naszym rodzinom; potoki krwi 
kubańskiej, które popłynęły; 
życia tylu niewinnych istot 
ludzkich, które uległy pod uci- 
skiem; święta pamięć naszych 
bohaterów, którzy polegli w 
obronie swojej rodzinnej ziemi; 
i wszystkie inne ofiary, które- 
śmy ponieśli dla naszej niepo- 
dległości. Dla uzyskania jej, 
pochwyciliśmy za oręż i jeste- 
śmy zdeterminowanymi dalej 
niezachwianie prowadzić dzie- 
ło wyswobodzenia naszego kra- 
ju, aż nam się nie powiedzie a 
powiedzenie się jest blizkiem. 
Nie zachwiejmy się w naszych 
usiłowaniach, ani nie jest po- 
dobnem, ażebyśmy zostali opu- 
szczeni przez Boga sprawiedli- 
wości w naszem świętem przed- 
sięwzięciu. 

«Niechaj świat cały wie, że 
jestto nasze niezmienne zada- 
nie, naszem jedynem i ciągłem 
natchnieniem; naszym najwyż- 
szym ideałem, któremu po- 
święciliśmy nasze życia, naszą 
własność, teraźniejszy dobro- 
byt, i w krótkości nasze wszy- 
stko. Niechaj cały świat wie 
o naszej pełnej determinacyi 
toczenia dniem za dniem boju 
tak długo jak chorągiew hisz- 
pańska powiewa nad naszym 
ukochanym krajem. Niechaj 
każdy wie, że naszem hasłem 
jest niepodległość albo śmierć. 
Kubańczycy! Niech żyje Ku. 
ba wolna i niepodległa!” 


Praca dla Polaków. 


Trzy tygodnie temu odebraliśmy 
list z fabryki tkackiej w Galyeston, 
Tex., „„Galveston Cotton Mills“, w 
którym reprezentant ja doniósł 
nam, że dobrze zna Polaków pra- 
cujących w podobnych fabrykach 
w Stanie Massachussetts i że gdy- 
by chcieli ci Polacy przenieść się 
do Galveston, Tex., to może im za 
pewnić stałą pracę po dobrej za- 
płacie. 

Dla przekonania się czy oferta 
jest wiarygodną, napisaliśmy list 
do zarz E fabryki „,„,Galyeston 
Cotton Mills“ i dostaliśmy odpo- 
więdź datowaną 29 listopada, a pod- 

isiną przez p.D. M. Ehrlich, se- 

retarza i skarbnika, że wszystko 
co w pierwszym liście pan F. H. 
Jobnson, reprezentant firmy, pisał 
wej prawdą, i że „„Galveston Cot. 

ills“ z chęcią do pracy przyj- 
mie Polaków znających się na 
tkackiej pracy. 

Otóż teraz rodacy w Massachu- 
ssetts, Connecticut, Rhode Island, 
i t. d., którzy nie macie pracy, lub 
pracę mało wynagradzaną, macie 
sposobność dostania pracy stałej z 
dobrym zarobkiem w Galveston, 
Tex. Nie radzimy wyjeżdżać gro- 
madnie, najlepiej niechaj jeden lub 
dwóch pojedzie do Galveston a po 
przekonaniu się o` wszystkiem, mo- 
że więcej wyjeżdżać. Dobrze też 
jest maprzód napisać do zarządu 
fabryki. Adres am następujący: 
D. M. Ehrlich, secretary and trea- 
surer „„Galyeston Cotton Mills*, 
Galveston, Texas. 

Wiadomość powyższą podajemy 
zupełnie bezinteresownie, li tylko 


dla dania sposobności rodakom na- 
szym dostania pracy. - 

Jeśli który z rodaków w Galve- 
stonie pracuje w tej fabryce tkac- 
kiej, niechaj doniesie, a chętnie 
podamy w „Gazecie Polskiej“, 

e 


“Zabijcie Czecha!” 


— taki okrzyk rozległ się wśród 
<«patrjotycznej” publiczności nie- 
mieckiej, zebranej na peronie 
«dworca czeskiego” w Dreznie, gdy 
z pociągu przybywającego z Pragi 
wysiadł pewien jegomość, którego 
wzięto za Czecha. Podróżnego zbi- 
to na kwaśne jabłka i dopiero po- 
licja uwolniła go z rąk rozwydrzo- 
nych Niemców; wtedy okazało się, 
że zmaltretowany nie był Czechem, 
lecz Niemcem z Czech i w dodatku 
przywódeą  narodowców niemie- 
ckich z Zatecu w Czechach. Przed 
trzema laty zbito również na tym 
samym dworcu w Dreznie trzech 
Włochów, których uważano za 
Węgrów i germanofobów; Włosi 
ci przywieźli adres gratulacyjny 
dla pewnego niemieckiego związku 
studenckiego. Teraz ośmieszył si 

szowinizm niemiecki po raz wtóry 


TYLKO DO 
Nowego Roku! 


Ktochce nabyć tanio 
książek, czy to dla 
swojej Biblioteczki, 
lub na rozsprzedaż, 
niechaj korzysta z 
następujących zniżo- 
nych cen .. 


— 


To zniżenie cen potrwa 
tylko do Nowego Roku, 
(1-go Stycznia, 1898 r.) 


Wszystkie książki (oprócz 
książek szkólnych, naukowych 
i dzieł osobliwych, które są- 
podane na innem „miejscu ja- 
ko sprzedawane za pełną ce- 
nę) sprzedawać się 1. będzie 
jak następuje: 

1). Kto przyśle od $5.00 
(pięć dolarów) do $10.0o(dzie- 
sięć dol.) dostanie książki 
za połowę ceny. To jest za 
przysłane 5 dol. pośle się 
książek za 10 dol. 

2). Kto przyśle 10 dol., od- 
bierze książek za 12 dol. i w 
tej proporcyi aż do przysła- 
nia 20 dolarów. > 

3). Kto przyśle 20 dolarów, . 
odbierze książek za 44 dol. 
i w tej proporcyi aż do przy- 
słania 50 dol. 

4). Kto przyśle 50 dolarów 
obierze książek za 120 dol. 

Koszta przesełki od ksią- 
żek po zniżonej cenie opłaca 
odbiorca, lub też—jeżeli ma- 
my sami opłacić—trzeba przy- 
słać po 10 centów na każde- 
go dolara w pełnej wartości 
książek. 

Jeżeliby której książki do 
nabożeństwa zabrakło z wy- 
mienionych w spisie (katalo- 
gu książek) zamieszczonym w 
pierwszym numerze ''Gazety 
Polskiej”, w takim razie po- 
sełamy pod innym tytułem w 
oprawie podobnej do żądanej 
książki; lecz jeżeli przysyłają- 
cy po książki wyraźnie napi- 
sze, że żąda wymienione ksią- 
żki, a nie inne, w takim ra- 
zie wysełamy żądane, które 
są w zapasie, a o wyczerpa- 
nej książce zawiadomiamy, że- 
by wybrał inng, lud też cze- 
kai, aż znowu z Europy przy- 
będą. 

Wszystkie obstalunki należy adre- 
sować: 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Str. 
CHICAGO, ILLS. 
KTOZAKUPUJEKSIĄŻEK MNIEJ 


NIŻ ZA 5 DOLARÓW, PŁACI PEŁ- 
NĄ CENĘ. 


Wieść o Noworocznym podarku. 


Niezmierna popularność Hostetter's Stomach 
Bitters wzrastała przez więcej niż trzecią cz 
wieku. Jak dawniej tak zbliżający się No 
Rok s stania yach przez OWE Kalen- 
darz, jasno opisuj cy is sposób używania = 
działanie środka sławnego na świat = 
Absolutna akuratność w obliczeniach astronomii 
cznych i kalendarzowych, jak dawniej, ce: 
dzie jego charakterys! as gdy ró 
cześnie zawarte w nim będą statystyczne wyka» 

TZON 


ten je sig w departamenci 
-firmy The Hostetter Company w Pi 
własnej prasie będzie drukowany 
Argiels Szwedzkim Holenderskim. 
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szpańskim. Wszyscy aptekrrze i ku, w 
pare n my tar edp liże. i uz 
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GAZETA POLSEZA. 


Podróże Gulliwera 


DO NIEZNANYCH KRAIN, 
PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO 
W. SZYMANOWSKIEGO. 


Z RYCINAMI H. EMY. 


(Dokończenie, ) 


Majtkowie 
zobaczyli czółno moje, i 
przejrzawszy je,  domyślili 


się że jego właściciel mu- 
si być gdzieś blizko. Czte- 
rech z nich tego uzbrojonych, 
zaczęli szukać po wszystkich 
jamach i szczelinach, aż na- 
koniec zoczyli mnie leżącego 
na brzuchu. Z  zadziwieniem 
przypatrywali się  najprzód 
mojej osobliwej odzieży ze 
skór królików, trzewikom z 
drewnianemi podeszwami, i 
pończochom futrzanym, ale i 
z tego ubioru wnieśli zaraz 
iż nie jestem krajowcem, bo- 
wiem ci chodzą zawsze jak 
Bóg ich stworzył. Przemówił 
do mnie jeden po portugalsku, 
rozkazując, żebym się pod- 
niósł i powiedział kto jestem. 
Rozumiałem dobrze ten język, 
wstawszy więc na nogi odpo- 
wiedziałem że jestem biedny 
Jahu, wygnany z kraju Hyh- 
mów i prosiłem, żeby mnie 
pozostawili w spokoju. 
Zdziwili się niezmiernie że 
odpowiadam im po portugal- 
sku, i poznali po kolorze 
twarzy, że jestem Europejczy- 
kiem; nie mogli wszakże po- 
jąć, co znaczą wyrazy Jahu i 
Hyhm i zanosili się od śmie- 
chu słysząc mowę moją nie- 
zmiernie podobną do rzenia 
końskiego. Ja zaś  drżałem 
ciągle ze strachu i nienawiści, 
Prosiłem znowu żeby mi dali 
pokój i pozwolili odpłynąć, 
i postąpiłem kilka kroków ku 
czółnu, ale oni pochwycili 
mnie i puścić nie chcieli za 
rzucając pytaniami; z jakiego 
jestem kraju? zkąd  przyby- 
łem? i wielu innemi. Odpo- 
działem im, iż jestem Angli- 
kiem i że kraj mój opuściłem 
przed pięciu laty, a że wte- 
dy panował pokój między 
Anglią i Portugalją, spodzie- 
wam się zatem że nie będą 
mnie uważać za nieprzyjacie- 
la, ponieważ nie mam zamia- 
ru wyrządzenia im szkody, bę- 
dąc biednym Jahu, szukają- 
cym schronienia samotnego, 
gdziebym mógł spędzić re- 
sztę mojego nieszczęśliwego 
życia. 

Usłyszawszy ich rozmawia- 
jących z sobą, wydało mt się 
to tak dziwnem, jak gdybym 
nigdy nic podobnego nie sły- 
szał i ludzi w życiu nie wi- 
dział; i dziwiło mnie to bar- 
dziej, jak gdybym psa lub 
krowę w Anglii niegdyś był 
usłyszał gadające.  Pocieszal 
mnie bardzo miłosiernie aże- 
bym się nie smucił, zapewnia- 
jąc że ich kapitan niezawo- 
dnie zabierze mnie z sobą do 
Lizbony, a ztamtąd, odprawi 
bezpłatnie do Anglii; że dwaj 
z nich udadzą się w tym ce- 
lu do kapitana, a mnie tym 
czasem zwiążą, jeżeli im nie 
dam słowa, że nie ucieknę. 

Nie było co robić, musia- 
łem się zdać na ich wolę. 
Byli bardzo ciekawi dowie- 

dzieć się mojej historyi, lecz 
- odpowiedzi moje wcale ich 
niezadowalniały i wszyscy 
mniemali, że nieszczęścia po- 
mięszały mi zmysły. W dwie 
godzin później, statek który 
odwiózł wodę powrócił z roz- 
kazem kapitana ażeby mnie 
na okręt dostawiono. Na 
klęczkach błagałem ażeby mi 
wolności nie odbierano, lecz 
nadaremnie. Skrępowali mnie 

nkami, zanieśli na czół 
no i tak dostawili do okrętu, 
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wylądowawszy | a następnie do kajuty kapita- 


na. Nazywał się on Pedro de 
Mendez, a był człowiek bar- 
dzo uprzejmy i szlachetny. 
Prosił mnie najprzód ażebym 
mu opowiedział szczegóły do- 


tyczące mojej osoby, a na- 
stępnie zapytał, co chcę jeść 
i pić, zapewniając przytem że 
będę miał też same co i on 
okazywał 


wygody; słowem, 
mi tyle serdeczności, tyle do- 
broci, żem zdumiał że Jahu 
może być takim. Ciągle jed 
nak milczałem ponuro i gnie- 


wnie; prosiłem jedynie ażeby 


mi przyniesiono nieco żyw- 
ności z czółna mojego, 
kapitan kazał mi upiec kur- 


czę, dać butelkę dobrego wi- 
na i posłać łóżko w porządnej 
kajucie. Gdy mnie tam za- 
prowadzono nie chciałem się 
rozebrać i położyłem się w 


odzieży. W pół godziny po- 
tem, gdy ludzie okrętowi po 


szli na obiad, wyszedłem po 


cichu z kajuty i postanowi 


łem rzucić się w morze, wo- 
ląc życie wpław ratować, jak 
obcować z Jahusami. Majtek 


to spostrzegł, wstrzymał i dał 
znać o wszystkiem kapitano- 


wi, który kazał mnie zamknąć 


w kajucie. Po obiedzie Don 
Pedro odwiedził mnie i chciał 
się dowiedzieć co mogło spo- 
wodować do tak rozpaczliwe- 
go postępku. Zapewnił, że 
wszystko dla mnie uczyni co 
tylko będzie w jego możności, 
i przemawiał tak tkliwie, żem 
go zaczął uważać za istotę 
obdarzoną pewnem stopniem 
rozumu. Skreśliłem mu w 
krótkości opis mojej otstatniej 
podróży, sprzysiężenia maj- 
tków kraju w którym mnie 
wysadzili i mojego  pięciolet- 
niego tam pobytu. Kapitan 
zdawał się to wszystko uwa- 
żać za sen lub marzenie i to 
mnie wielce oburzyło. Po- 
wiedziałem mu, że zapomnia- 
łem co to jest kłamać, a za- 
razem i drugim nie wierzyć, 
odkąd opuściłem Jahusów eu- 
ropejskich i że u Hyhmów 
nie kłamią nawet dzieci i 
służący, zresztą czy mnie wie- 
rzy czy nie, to mi wszystko je- 
dno, przez wdzięczność jednak 
zą okazayą mi dobroć, nie 
bacząc na jego zepsutą natu 
rę, odpowiem mu na wszel- 
kie wątpliwości w sposób 
przekonywający, a wtedy prze 
kona się o prawdzie słów mo- 
ich. Kapitan człowiek wielce 
rozsądny, usiłując przez czas 
niejaki podchwycić mnie w 
opowiadaniu, zaczął jakoś na- 
bierać korzystniejszego mnie 
mania o mojej prawdomó- 
wności, Następnie wymógł 
na mnie słowo honoru, że 
nie targnę się na życie wła- 
sne; w przeciwnym bowiem 
razie, oświadczył, iż trzymać 
mnie będzie zamkniętego aż 
do samej Lizbony. Uczyni- 
łem zadość temu żądaniu, a- 
le powiedziałem otwarcie, że 
wolałbym znieść nie wiem 
jakie cierpienia jak żyć na 
nowo z Jahusami. 

Nie zaszło nic godnego 
wzmianki w ciągu podróży. 

Pragnąc okazać wdzięczność 
kapitanowi, rozmawiałem z 
nim czasem, i siadałem do 
stołu usiłując ukryć wstręt 
mój do ludzi, lecz pomimo- 
wolnie zdradzałem się przy- 
padkowemi wybuchami, na 
które kapitan udawał że nie 
zwraca uwagi. Cały dzień 


ale 


prawie siedziałem samotny w 
kajucie, unikając widoku lu- 
dzi okrętowych. Kapitan pro- 
sił mnie kilka razy, ażebym 
zdjął z siebie dziką odzież 
moją, ofiarując mi własne 
najpiękniejsze suknie, lecz nie 
mógł wymódz tego na mnie, 
bo okropny wstręt miałem do 
każdej rzeczy, której Jahus 
się dotknął, przyjąłem jedy- 
nie dwie koszule, które na- 
przód wyprałem, choć były 
czyste i codziennie odmie- 
niałem raz wraz je piorąc. 
Przybyliśmy do Lizbony 
d. 5 Listopada 1715 r. Przy 
wysiadaniu kapitan zmusił 
mnie żebym się okrył pła- 
szczem jego, chcąc uniknąć 
zbiegowiska gawiedzi około 
takiego .cudaka. Zaprowa- 
dził mnie do siebie i na u- 
silne moje żądanie pomieścił 
mnie na najwyższem piętrze 
od tyłu. Upraszałem go bar- 
dzo przytem ażeby nikomu 
nie mówił o tem com mu o 
powiadał o Hyhmah, albo- 
wiem najmniejsza 0 tem po- 
głoska nie tylko że ściągnie 
do mnie mnóstwo ciekawych, 
ałe może jeszcze narazić na 
więzienie  inkwizycyi, albo 
śmierć na stosie. Chciał mi 
koniecznie sprawić suknie no- 
we, ale ja żadną miarą nie 
mołem się zgodzić, żeby kra 
wiec miał mi brać miarę; 
przemógł nareszcie żem się 
ubrał w jego suknie, które 
poprzednio 24 godzin wie- 
trzyłem. Kapitan był + bez 
żenny, i lubo miał trzech słu- 
żących, żadnemu nie wolno 
było usługiwać nam przy sto- 
le; obejście się jego ze mną 
było tak uprzejme, rozum tak 
wykształcony, że  nakonięc 
zacząłem znosić jego towa- 
rzystwo. Nakłonił mnie aże- 
bym wyglądał njaprzód o- 


Żona moja i dzieci przyjęli mnie z oznakami zadziwienia i najwyższej 
radości. 


knem od tyłu, przeniósł mnie 
do innego pokoju, zkąd zmu- 
sił bym wyjrzał na ulicę, ale 
ledwiem głowę wychylił, co- 
fnąłem ją natychmiast z naj- 
okropniejszym strachem. W 
tydzień potem wymógł na 
mnie żem usiadł przed do- 
mem. Z czasem ten wstręt 
do ludzi zmniejszał się sto- 
pniami, ale nienawiść i po- 
garda pozostały zawsze i pra- 
wie się zwiększały. W koń- 
cu do tego doszedł ze mną, 
żem się odważył z nim cho- 
dzić po ulicach, ale- zawsze 
zapychałem sobie nos rutą 
albo tabaką, bo woń ludzi by- 
ła mi wstrętną. Po kilkuna 
stu dniach mojego pobytu w 
domu kapitana, któremu mó- 
wiłem 0 moich stosunkach 
rodzinnych, oświadczył on 
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„przypominały cnotliwych Hy- 


iż honor i sumienie nakazu- 
ją mi ażebym wrócił do kra- 
jui żył z żoną i dziećmi. 
Dodał przy tem, że w porcie 
stoi okręt mający odpłynąć 
do Anglji i że mnie zaopa- 
trzy we wszelkie potrzeby. 
Znudził bym zapewne czytel- 
nika opisem przytaczanych w 
tym względzie powodów przez 
niego i moich zaprzeczeń. 
Między innemi przekonywał 
mnie, że niepodobna ażebym 
znalazł tak smutną i pustą 
wyspę o jakiej marzyłem, i 
że mogę żyć swobodnie w 
własnym domu, nie przyjmo- 
wać nikogo i robić co mi się 
podobą. 

W końcu nie mogąc ina- 
czej postąpić, dałem się na- 
mówić. Dnia 24 listopada, 
odpłynąłem do Lizbony na 
okręcie kupieckim angiel- 
skim. [Don Pedro odprowa- 
dził mnie do portu i: poży- 
czył mi 24 fun. ster. _ Poże- 
gnał się ze mną  najserdecz- 


niej. W ciągu tej przeprawy 
nie wdawałem się z kapita- 
nem, ani żadnym z ludzi o- 


krętowych, udając mocno cho- 
rego i ani razu nie wysze- 
dłem z kajuty. 

Dnia 5 Grudnia 1715r. o 
9 rano zarzuciliśmy kotwicę 
w Downs, a o trzeciej staną 
łem szczęśliwie w moim do- 
mu w Redriff. Żona moja i 
dzieci przyjęli mnie z ozna- 
kami zadziwienia i najwyż- 
szej radości, byli bowiem pe- 
wni żem zginął, A'e ja witałem 
ich ozięble i wyznać muszę, 
że wzbudzili we mnie wstręt 
tem większy im bliższymi ich 
czułem, bo myśl o Jahusach 
zawsze mi stała przed oczy: 
ma. Długo, długo przywy- 
knąć nie mogłem do nich 
wszystkich, a najbardziej do 
żony, ani jeść, ani w jednym 
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pokoju z nimi być nie mo- 


Pierwsze pieniądze użyłem 
na kupno dwóch młodych 
koni, dla krórych kazałem 
wystawić bardzo piękną staj- 
nię i przyjąłem masztalerza 
pierwszego rzędu, który stał 
się moim powiernikiem i u- 
lubieńcem; woń stajenna by- 
ła mi najupodobańszą; prze 
pędzałem w tej stajni co 
dziennie cztery godzin na 
rozmowie z mojemi końmi, 
które po końsku rozumiały 
trochę, a wolność miały wiel- 
ką, nigdy ich nie siodłam, 
ani zaprzęgam, ani wiążę; 
przyjaciołmi tylko mi były i 


hmów. W chwili gdy kreślę 
to opowiadanie już pjęć lat 
upływa, jak pędzę życie u 


siebie. W pierwszym roku 
zaledwie mogłem patrzeć na 
żonę i dzieci. W yobrażenia 
moje stopniowo z czasem 
się zmieniły; i dzisiaj jestem 
zwykłym człowiekiem, lubo 
zawsze cokolwiek odludkiem. 
ccoo 
ROZDZIAŁ XII. 
Zarzuty autora przeciw podróżni- 
kom kłamiącym w swoich o- 
powiadaniach. Usprawie- 
dliwia swoje opisy. Co 
myśli o podbojach 
krajów odkrytych 
przez niego a ja- 
kowe zamie- 
rzono do- 
konać. 

Opisałem ci, kochany czy- 
telniku wiarogodne i dokła- 
dne dzieje moich podróży, w 
ciągu lat 16 i 7 miesięcy od- 
bytych; a w tym opisie nie 
szło mi o ozdoby stylowe, 
tylko o prawdę jedynie. Być 
może, iż jak inni zadziwiłem 


się tem, co poczytujesz za 
nieprawdopodobne bajki; ale 
same 
bo 


ja opisywałem tylko 
fakta po prostu i wiernie, 
celem moim było uczyć, a 
nie bawić. . Łatwo to nam, 
cośmy po dalekich krajach 
wędrowali, gdzie nikt prawie 
dostać się nie może, tworzyć 
opisy różne, nadzwyczajne o 
zwierzętach lądowych i mor- 


skich. Ale głównym celem 
podróżnika być powinno u- 
czynić ludzi mędrszymi i le- 
pszymi i wpłynąć na ich u- 
mysły złemi i dobremi przy- 
kładami, które w obcych 
znalazł krajach. 

Pragnąłbym z duszy całej, 
ażeby wyszło prawo obowią- 
zujące każdego podróżnika, 
zamierzającego drukiem o- 
głosić podróże swoje, do wy- 
konania przysięgi przed 
Wielkim Kanclerzem, że to 
wszystko co pisać zamyśla 
jest rzeczywistością, albo przy- 
najmniej że o niej jest prze- 
świadczonym. Wtedy nie o- 
bełgiwano by tak ludzi jak 
teraz, kiedy podróżujemy, i 
dla przypodobania się czy- 
telnikom najohydniejsze fał- 
sze głosimy. W młodości 
mojej z wielką rozkoszą od- 
czywałem mnóstwo opisów 
podróży, ale odkąd opłyną- 
łem prawie całą kulę ziemską 
i na własne oczy przekonałem 
się, iż je mylnie podawano o 
wielu rzeczach, _ nabrałem 
wstrętu niewypowiedzianego 
do podobnych opisów, i prze- 
jąłem się niepohamowanem 
oburzeniem na tych wszyst- 
kich co tak bezczelnie śmią 
nadużywać łatwowierności 
ludzkiej. 

Gdy przeto znajomi moi 
raczyli uznać, iż chęci moje 
mogą być pożytecznemi dla 


„| taki długi 


Galliwer i jego dwa konie w Londynie. 


ojczyzny, położyłem sobie 
za niezłomną zasadę, trzymać 
się ściśle prawdy i nigdy na 
włos od niej nie odstąpić, 
Nie był bym też nawet ni- 
gdy wstanie pokusić się o 
najmniejsze kłamstwo dopó- 
ki w pamięci tkwić będzie 
przykład zacnego pana mego 
i innych Hyhmów, których 
uczniem i słuchaczem przez 
przeciąg czasu 
szczycę się iż byłem. 

«Nec, si miserum fortuna Sinonem 
Fivxit vanum etiam mendacemeque 


improba finget. 
Virgil. Aeneid. lib. II. 


Wiem ja bardzo dobrze 
jak to nędzna i mała rzecz 
mieć sławę pisarską, bo do 
tego nie trzeba ani nauki, a- 
ni nawet talentu, tylko do- 
syć mieć dobrą pamiąć albo 
dokładny dziennik podróży; 
wiem także że podróżo-pisarze 
tak samo jak słownikarze w 
licznem gronie idą w niepa- 
mięć zaćmieni błaskiem i ma- 
są pisarzy  późniejsuych, na 
wieruchu świecących. Tak 
też pewno i ze mną będzie, 
że nowi podróżnicy zwie- 
dzać będą po mnie te same 
kraje, które tu opisałem, znaj- 
dą w mojem dziele błędy, a 
dodając własne spostrzeżenia 
całkiem zaćmi sławę moją, 


zajmą moje miejsce, a świat 


| ję | wracają wozy, 


całkiem  zapomnł, że byłem 
kiedy autorem. Strasznie by 
mnie to bolało zaiste gdy- 
bym pisał dla sławy, ale że 
jedynym celem moim jest 
dobro ogólne, wcale mnie to 
nie obchodzi, 

Nie gniewam się wcale, że 
jak mi się zdaje, dzieło moje 
nie będzie miało żadnych 
krytyków, bo cóż można za- 
rzucić podróżo-pisarzowi opi- 
sującemu jedynie fakty saine, 
dotyczące krajów tak dale- 
kich, że najmniejszy interes, 
ezy to handlowy, czy inny, 
wiązać go znim nie może. 
Usilnie .unikałem błędów, w 
które wpada zwykll podró- 
żo-pisarze. | 

Zresztą, żadne stronnictwo 
mnie zgoła nie obchodzi. Pi- 
szę więc bez namiętnośai, 
bez uprzedzeń i niechęci 
względem kogo bądź. 

Piszę w celu najszląchet- 
niejszym na Świecie: dla nau- 
ki i świadomości rodu czło- 
wieczego, nad który nie o- 
brażając bynajmniej skromno- 
ści, powiedzieć mogę, iż czu- 
ję się wyższym, bo tak długo 
przebywałem między wysoce 
ukształlconymi i przezacnymi 
Hyhmami. Piszę nie dla 
sławy ani dla zysku. Jednem 
słowem: uwagi, ale nie alu- 
zye, ani do wynalazców, ani 
odgrzebywaczów, ani recen- 
zentów. Nie obrażam więc 


nikogo, choćby do obrazy 
najpochopniejszego. Zdaje mi 
się przeto, że mogę się na- 
zwać autorem nieskazitelnym 
i że ani dostrzegacze, ani 
badacze, ani krytycy nie 
znajdą mi nic do zarzucenia 
i nie będą mieli sposobności 
popisania się ze swymi talen- 
tami. 

Przyznaję że dano mi do 
zrozumienia, iż jako wierny 
poddany i dobry Angllk, po- 
winienem był zaraz po po- 
wrocie przedstawić Sekreta- 
rzowi Stanu memoryał o po- 
dróży mojej; bo wszelkie 
ziemie odkryte przez podda- 
nego należą z prawa do ko- 
rony. Ale zaprawdę, wątpię 
aby kraje o których mówię 
podbić było tak łatwo jak 
Ferdynandowi Kortez było 
łatwo ujarzmić nagich Ame- 
rykanów. Co się tyczy kra- 
ju Liliputów, to ani by war- 
to wysyłać na nich wojsko i 
flotę. Pytanie znowu, czy 
byłoby bezpiecznem napadać 
na Brobdinganów? i jakby 
to tam było z armią angiel- 
ską, gdby ujrzała wyspę La- 
tającą nad głowami swemi? 

Z Hyhmami, nie ma wąt- 
pliwości, że wojna wydaje 
się łatwiejszą, bo umiejętność 
tej sztuki zupełnie jest im 
obcą, a o broni palnej ani 
wyobrażenia nie mają. Mimo 
to jednak, gdybym był mini- 
strem, nigdy bym nie radził 
wszczynać z niemi boju. Roz- 
sądek, ich doskonała jedność 
nieustraszona odwaga i mi- 
łoś nieograniczona kraju, prze- 
ważnie by zastąpiła całą niż- 
szość w sztuce wojennej. 
Wyobraźmy sobie 100,000 
Hyhmów rzucających się z 
wściekłością na wojsko euro- 
ropejskie: cóż za zniszczenie 
okropne sprawić by oni mo- 
gli; tu łamią szeregi, tam wy- 
druzgoczą na 
miazgę głowy wojowników 
strasznemi kopyt ciosami. 
Słowem niktby pewno lepiej 
nie zasłużył sobie na zasto- 
sowanie do niego słów Hora- 
cyusza o Auguście. 


Recalcitrat undique tutus. 


Zbiwszy tedy jedyny za- 
rzut, który by mi można u- 
czynić jako podróżo-pisarzo- 
wi, ale dalekim będąc od 
myśli zawojowania ich kraju, 
pragnąłbym ażeby ich mo- 
żna nakłonić do  przysłania 
nam kilkunastu członków 
swojego rodu dla ucywilizo- 
wania naszego kraju, dla za- 
szczepienia cnoty i rozsądku 
pomiędzy narodem. Inna je- 
szcze przyczyna zniewala 
mnie do glosowania przeciw 
zdobyciu tego. kraju, i żeby 
było stosownem powiększać 
posiadłości Jej Kr. Mości, 
przez moje szczęśliwe odkry- 
cia; bo prawdę powiedziawszy 
objęcie w posiadłość nowo 
odkrytej ziemi wzbudza we 
mnie niejakie skrupuły, 

I tak np: statek rozbójni- 
czy zapędzony zostanie Bóg 
wie gdzie. Majtek będący 
na maszcie spostczeże ziemię 
I otóż żeglują do niej. Przy- 
bijają do lądu, wysiadają na 
brzeg, napotykają ludzi bez- 
bronnych, którzy ich dobrze 
przyjmują; a następnie nadają 
nazwę tej ziemi, którą zaj- 
mują w imieniu swego na- 
czelnika. Dalej zabijają kil- 
ka tuzinów tych biednych In- 
dyan, a raczą oszczędzić ich 
z tuzin, których odsyłają do 
chat swoich. Otóż to spo- 
sób zajęcia, na którym się 
zasadza prawne posiada- 
danie.  Wysyłają wkrótce 
inne okręty. do tego kraju 
dla wytępienia większej licz- 
by mieszkańców; oddają na- 
czelników na katownie, zmu- 
szając ich do wydania swo- 
ich skarbów; dopuszczają się 


najokrutniejszych postępków; 
zlewają ziemię krwią nieszczę- 
śliwych mieszkańców. Na- 
koniec ta tłuszcza katów sta 
nowi osadę, mającą nawró- 
cić i wykształcić kraj zawo- 
jowany. 

Przyznać tu winienem, że 
to nie dotycze narodu angiel- 
skiego, który w zakładaniu 
osad odznaczał się  roztro- 
pnością i sprawiedliwością i 
który może służyć na wzór 
dla Europy w tym względzie. 
Wiadomo z jaką gorliwością 
usiłujemy dać poznać światło 
religji chrześcijańskiej w kra 
jach nowo odkrytych i pod- 
bitych ; że w celu rozkrze- 
wienia jej, wysełamy paste- 
rzy pobożnych i  przykła- 
dnych,  odznaczających się 
dobremi obyczajami i szla- 
chetnością, walecznych ofi 
"cerów, sędziów _ sprawiedli- 
wych i bezstronnych, kobie- 
ty i dziewice nienagannego 
postępowania i cnoty nieska- 
żonej, a mianowicie rządców 
znanych z sumienności i pra- 
wości, zasadzających swoje 
szczęście na szczęściu krajo- 
wców; którzy nie dopuszcza- 
ją się nadużyć, nie będąc 
skąpemi, ani ambitnemi, ani 
chciwemi i odznaczają się je- 
dynie gorliwością o sławę 
swojego monarchy. Zresztą 
jakiż moglibyśmy mieć inte- 
res w posiadaniu krajów 
przezemnie opisanych? Jakąż 
korzyść odnieślibyśmy z wię- 
zienia i mordowania krajow- 
ców? W tych tam ziemiach, 
nie masz -kopalni ani złota, 
ani srebra, nie ma nawet cu- 
kru i tytuniu. 

Jeżeli jednak mimo to, 
rząd przeciwnie rozporządzi, 
oświadczam, że gotów jestem 
zeznać, jężeli do tego urzę- 
downie wezwanym zostanę, 
iż przedemną żaden nigdy 
Europejczyk nie postał w 
tych okolicach; »w czem 
świadczę się krajowcami, któ- 
rych świadectwc może być 
uważane za wiarogodne. Mo- 
żnaby wprawdzie uczynić mi 
zarzut, względem dwóch Ja- 
husów, o których nadmieni- 
łem, że według podania Hy- 
hmów, zjawili się na górze i 
rozplenili sig w tym kraju. 
Ale nie trudno byłoby do- 
wieść, że ci dwaj Jahusowie 
urodzili się w Anglii; bo nie- 
które rysy rodowe, niektóre 
ich skłonności i postępki na- 
prowadzają nieodzownie na 
ten wniosek. Zresztą pozo- 
stawiam zawiadowcom osad 
| dalsze roztrząsanie tej kwe- 
| styl, dla rozważenia praw nie- 
zaprzeczonych Wielkiej Bry- 
tanii do tego kraju. 

Uczyniwszy zadość jedy- 
nemu zarzutowi, jakiby mi 
można wytknąć, żegnam na- 
koniec szanownego czytelni- 
ka, który mi raczył towarzy- 
szyć w moich podróżach w 
| tej książce, i wracam do mo- 
| jego małego ogródka w Re- 
driff rozmyślać nad cnotą 
| Hyhmów i w filozoficzne za- 
nurzyć się topiele. 
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Gwiazdka! 

| Rodacy zapisujący sobie 
d| siążki a życzący sobie mieć 
a Gwiazdkę. 


Opłatki 


uechaj dołączą po 10 cen. 
amych opłatków, (bez ksią- 
ś|'ek) nie poseła się, bo się w 
á| >rzesełce niszczą. 

W. Dyniewicz. 


| „fis w dworcu kolei. Wieczorami 
| swem pomieszkaniu. 
JF No. 997 Le Moyne ul. 
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NAJEKSANDRA UHODZKI dostsuny 


SŁOWNIK 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO.POLSK 


został wydrukowany w drukarni Gazecy Poiskiej. 

Tyzteło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawieraję 
824 stronnie wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dae" 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten raj » 
drugą ojczyznę, Językiem urzędowyra i biznesowym w Ameryce jest język “agia 
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, %7 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języ 
l angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto. oprie 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi ai 
t Interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzi: 
pracę, poszdę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bəz języs: 
sngielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle 1 zatem w włs 
anym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć mię 
jazyka angielskiego.  Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jes 
«Pośrednik Polsko Angiewxi” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jes 
książką Słownik Polskc-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże sto 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim 1 słowo angie 
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryc» chce px 
zostac, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy %© robotniż 
rzemiewlnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to dz.ełó znajdo 
wad się pod ręką. Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co przetłums 
czyć z książki lub gazety angieiakiej na język polski, nie może obyć się bez St: 
wnika Polsko.Angielskiago i Angielsko-Polskiego. Hizka cens tego dzieła jest ta: 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. 

Jak również dzieło to jest wielce użytecznam dla byznesistów nie umiejącyc: 
po poJaku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki srtykuł r 
nis umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznasista podług Słowniie 
irozumie czego žada, 

Przwsyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłką sami opłacimay 

Wasz ziomek i sługa 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ 
«LEX. CHODZKO'S Complete 


DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISA-ENGLISE 


„ls s very advantageous work for every Businessman who has business with, Pols: 
Containing 924 pages in hard binding. Price only 84.00. 


Address: W. DYNIEWICZ, Publisher, 
FRAS MORLE STRIERM TOLA PR, AULINDIS 


'Tysiac nocy i jedna. 
POWIEŚCI ARABSKIE 


e ACZ: 
obejmujące przeszło dwa tysiące pięćdziesiąt 


stronnie pięknego wyraźnego druku. 


ZAWIERA NASTĘPUJĄCE OPOWIESCI: 


Osieł, wół i rólnik — Kupiec i Geniusz — Historya o pierwszym starcu 
i łani — Historya o drugim starcu i o dwóch psach czarnych — 
Historya o rybaku — Historya o królu greckim io lekarzu Du- 
banie — Historya o mężu i papudze — Historya młodego 
króla wysp czarnych — Historya o trzech derwiszach 
królewiczach i o pięciu damach bagdackich — Hi- 
storya pierwszego derwisza królewicza — Hi- 
storya o zazdrosnym i jego sąsiedzie — 

Historya drugiego derwisza królewicza 
— Historya Zobeidy — Historya Aminy — Historya Syndbada mor- 
skiego i jego siedmiu niebezpiecznych podróży — Trzy jabłka — Hi. 
storya o damie zamordowanej i o młodzieńcu jej mężu — Historya o 
Nureddynie Ali i Bedreddynie Hassan — Historya małego garbuska — 
Historya kupca chbrześcianina — Historya opowiedziana przez szafarza 
sułtana kasgarskiego — Historya lekarza żyda — Historya opowiedziana 
przez krawca — Historya balwierza i jego braci — Historya Abulhassa- 
na Ali Ebu Bekar i Szemszelnichary faworytki Kalifa Haruna Alraszyda 
— Historya o miłości Kamaralzamana, królewicza wyspy Dzieci Chale- 
danu i Badory cesarzównej chińskiej — Historya królewicza Amdżyada 
i damy w mieście czarnoksiężników — Historya Nureddyna i pięknej 
Persanki — List Kalifa Haruna Alraszyda do króla Balsory — Historya 
Bedera książęcia perskiego i Dżóhary królewny Samandalu — Historya 
Ganema, syna Abu Eba, niewolnika miłości -- Historya o książęciu 
Alasnamie i o królu geniuszów — Historya o Kodadadzie i jego 49-bxa- 
ciach — Historya królewny Derjabaru — Historya o śpiącym obudzo- 
nym — Historya Alladyna czyli o lampie cudownej — Przygody kalifa 
Haruna Alraszyda — Historya Kodżyi Hassana Abdalla — Historya o 
Ali Babie i o czterdziestu złodziejach zgładzonych ze świata przez jednę 
niewolnicę — Historya o Alim Kodżyi kupcu bagdackim — Historya o ko- 
niu zaczarowanym — Historya o książęciu Ahmedzie i wieszczce Parybanu 

— Historya o dwóch siostrach zawistnych szczęścia młodszej siostry. 


Cena $3.50 
W mocnej oprawie 3 książki po 4 tomy w jednej książce zotemi 
wyciskami, Cena $4.75 


W Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce 
WŁ. DYNIEWICZA, 
W CHICACO, 
SĄ DO NABYCIA: 


= 


L. IL. 
MALOWNCZY PO D RE Hi N i K 
OPIS POLSKI cEocRaFr === 
<s CZYLI + | E5EEJCZYSTEJ 


zawierający 
treściwy opis ziem dawnej Polski 
z uwzględnieniem dzisiejszych * 
stósunków i podziału politycznego. 
Dodana krótka wiadom 
„Czechach i Toti. R 
3 Paree 283 stronnic wyraźnego 
ruku, 50 rycin i 8 mapek 
ri ać szej WADA 


Cena = - 


GEOGRAFIA SH 
LL V(LYSTEGO 
KRAJU EŻŻ 


zawierający 352 stronnic wyraźnego 
druku, 92 ryciny i 4 mapki. 


Cona. 5 < "600 60c. 


Powyższe dziełka znajdować się powinny w biblioteczce 
każdego miłośnika literatury i czytania polskiego, Szcze- 
gólnie członkowie towarzystw narodowych i świeckich po- 
winni bez wyjątku posiadać powyższe dwa dziełka, 


| nem życiem, 


GAZETA POLSEA. 


Zaproszenie do 


przedpłaty na 


TYGODNIK 


POWIESCIOWO-NAUKOWY. 
Rocznik XII. 


Z Nowym Rokiem rozpocznie się Rocznik dwunasty “‘Ty- 
godnika Powieściowo- Naukowego”. 

W roczniku XII, oprócz innych powieści, dru= 
kować się będzie śliczna powieść p. t. 


Ksraże Srebrny. 


Powieść z czasów Iwana Groźnego 


HR. TOŁSTOJA. 
(przełożył W. Grajnert. ) 


Jestto powieść o rozbojach 
moskiewskich, których nareszcie pokonał car Iwan 


chłopów  (mużyków) 
Gro- 


źny a który tak się nad pokonanymi pastwił, że dostał 


przydomek “Groźny”. 


Kto chce czytać tę piękną powieść, niech zapisuje sobie 
Tygodnik Powieściowo-Naukowy na rok 1898 przysełając tyl- 
ko jednego dolara, w którym będzie podawana ta 


śliczna powieść, 


Pospiech w przysełaniu przedpłaty na Tygo- 


dnik Powieściowo- Naukowy jest potrzebny, abyśmy wiedzieli 
jak się zastósować z drukowaniem piewszych numerów Tygo- 


dnika. 
W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Str., 


Chicago, Ills. 


jt 


of THE | 
STOMACH. KIDNEYS,BOWELS LI 
AND GENITO-URINARY ORGANS 

coweos£00F ROOFSZOHERBO L| 


' 5NO ALCOHOL 
OR ANY POILSOM A 


@ Cudowne lekarstwo. 

Dra Ham'a Lekarstwo na Oczy- 
jszozenie Krwi i Wzmocnienie Ner- 
lwów składa się głównie z roślin i 
korzeni, wpływających na wzboga- 
cenie krwi i wzmacnianie nerwów. 
Leczy ono, przywracając te soki ży- 
wotne, które wyniszczone zostały 
chorobą, zatwardzeniem, zbytkow- 
rzepracowaniem się, 
smutkiem, niepowściągliwością i 
samogwałtem. Działa ono zaraz na 
zubożałą krew, na mózg i nerwy, 
dostarczając im potrzebnych pier- 
wiastków ; powstrzymuje niszczenie 
się organizmu, odbudowuje wyni- 
szczone komórki ty m samym mate- 
ryałem, jaki został zużyty. Napeł- 
nia puls krwią czystą i bogatą w 
w ciałka krwiste, a przez to daje 
człowiekowi niejakonowe życie: całe 
ciało się odświeża, cały system odbu- 
dowuje się. Lekarstwo to składa się 
z czysty, ziół i korzeni$ bez do- 
mieszki trucizn i alkoholu, a na 
| aaite tego załączamy po- 
wiadczenie EHiota H. Haag, 
maceuty-chemika, który jako ex- 
por: zyskał wielką reputacyę, za 

naczającą się NEDENES PET a- 
nalizowaniu chemikalij i produktów 
£ywnościowych. 


Poświadczenie to brzmi: 


E ko, j Urzędowa pieczęć. 


Do mnie niżej podpisanego, Notaryu- 
sza Publicznego na powyżej wymienione 
unty, przybył osobiść e Elliot H. Haag, 

P zeznał, że jest farmaceu- 
'otemikiem i że analizował preparat 
y jako “Dr. Ham's Blood Purifier © 
erye Tonic,” (Dra Ham'a Lekarstwo na 
nie i Wzmocnienie Ner 

,) i przek się, że składa się on 
i i alót w zupełnie czystym sta- 
zebranych w odpowiednim czasie, 
$e posiadają one własności lecznicze i 


ż ten nie zawiera al-_ 
Bo rodka. podniecajacego i za- 
a r 


ia, 
440. Ohemik-Farmac. uta. 
i segnano w mojej obe- 
1 1897 r. z 


GRANT WILLIAMS, 
Notaryusz Publiczny, Lucas co., Ohio. 


Dr. C. B. Ham 


LECZY MĘŻCZYZN, KOBIETY I DZIECI. ` 


Butelka zawiera 56 doz, kosztuje $1.00, 6 butelek $5. 


*00'5$ YPMA 9 *00'T8 ofnązsoy ‘zop 99 uaioqauz ypg 


napisz zaraz do 
Doktora Ham'a, a on ci udzieli R dozy Gdyby 


powied. 
e się z taką pieczołowitością, jak ojciec swymi 
dziecmi, Ludzie, któ Tioga 


Ar: ejski spo- 
tego z żadną przesadą; lecz tylko szczerą pra- 


wd 
wdę. swej choro bo może si 
Ay, Doktora Hama. 


ub pretas pacato iae A pre 
cynę i przepis jak się leczyć wys8y. 
ztą. rzyć mar] pocztową na od- 


i dres taki: 
DR. C. B. HAM, 


708-709 National Union Building, 
Toledo, Ohio. 


NOWA KSIĄŻKA. 


Z Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce 
Władysława Dyniewicza, 
wyszła nowa książka pod tyt. 


Dwaj Roztargnieni 


Komedya w 1 Akcie przez 
Wojciecha Simona. 


Gena 50c. 


PRACOWNIA 
OBRAZÓW 


i PORTRETÓW 


KSIĘGARNIA POLSKA. 
Skład Ram i Obrazów, 


tak regilijnych jakoteż narodowych 
oraz wszelkich. przedmiotów potrze- 
bnych do użytku pobożnych jako to: 


Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, Szkaple- 
rze, Różańce, Koronki, Kropielni= 
czki, Obrazki doksiążek, Medalio- 
niki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., itd. 

Piękne wykonane z fotogra - 
fii portrety kredkowe (crayons) 
oprawione w sza ramy 

, 


po cenie $2. $3.00 lub 


Portrety tuszowe po $1.25 I 
wyżej stósownie do wielkości, 
Na żądanie prześlę potrzebne 
informacye i cenniki. 

Sprzedaję i wysełam czy to 
Eann czy we większej i- 

ci 


Obrazy religij- 
ne i Narodowe 


w pięknych kolorach 
olejowane po cenie 18c. 
i 25c. Obrazy narodowe 
po cenach możliwie 
tanich. 


PRZESYŁKĘ POCZTO- 
WĄ OPŁACAM. 


RAMY do obrazów, 
portretów, fotografii 


itp. dostarczam po cenach od 
50 c.i wyżej. 

Polecam mego wydania pię- 
ke OBRAZY 


Pamiatka Ślubu 


w cenie po 5Q c. jeden, z 
przesyłką. 


AGENTÓW 
potrzebuję w każdej kolonii polskiej 
i daję dobry rabat. 

Ep Tae =" 0 
Piszcie Sz. Rodacy do mnie 
a oszczędzicie wiele!! 


642 Becher Str, Milwaukee, Wis 


1794=1894. 3 


sł daj W kde stu latach. 


NAPISAŁ 
STANISŁAW TARNOWSKI. 


Bd GI 


> 


a S AEAN „Pr A 


(Ciąg dalszy.) 


Inny znowu rysunek Grottgera, odnoszący się do tych samych 3 
czasów i nieszczęść, to “Pochód na Sybir.”  zereg skazanych, 
pod noc, na śnieżystej pustyni, obdarci, zmarznięci, jedni już sił d 
nie mają i widocznie padną niedługo na drodze, inni wytrzymują 
wszystko mężnie, z wiarą w Boga, z zapomnieniem o sobie. Wiele 
jest tych rysunków Grottgera, 
a tak są lubione i rozpowsze- 
chnione przez fotografie, że je 
łatwo spotkać i poznać można. 
Szczególny dar miał Grottger 
do rysowania dzieci, a zwła- 
szcza dzieci wiejskich. Chłop- 
czyk śpiewający na organach, 
drugi słuchający opowiadań 
młodego powstańca z drewnia- 
ną nogą, to śliczne rzeczy, - 
godne być w każdym domu, 
ak jak i jego “Matka Boska 
Bolesna.” On sam zaraz jakoś - 
poukończeniutego “Pochodu”, 
rozchorował się na piersi i | 


umarł w roku 1867. 
Ale ze wszystkich polskich 


JAN MATEJKO. 


malarzy największym, najsła= 
wniejszym, był Jan Matejko. Urodził się w Krakowie, w roku 1838. Ę 
Ojciec jego był niezamożnym nauczycielem muzyki, matka od- 
umarła go małem dzieckiem. Chodził do szkoły jak wszyscy chło- 
pey, ale już w szkole marzył i wyobrażał sobie, jaki to mógł 
tam być ten jego rodzinny Kraków za dawnych czasów, jak mo- 
gli wyglądać ci co w nim żyli: królowie, bohaterowie, i święci. 
Chęć i zdolność do malarstwa objawiła się wcześnie; uczył się 
tej sztuki w Krakowie, później w Wiedniu i w Monachium, a 
już jako młodzieniec odznaczał się szczególną cnotą, pobożnością, 
ufnem poddawaniem się woli Bożej. Ludzie widzieli w nim zdol- 
ność, ale nie domyślali się jeszcze, jaka ona była wielka. Naraz 
w roku 1864, dał Matejko na wystawę swój pierwszy wielki obraz 
«Kazanie Skargi.” Wymalował go w tej chwili, kiedy przepowia- 
da upadek Polski, jeżeli się nie upamięta i nie poprawi. Słucha- 
czy koło niego dużo, a na każdej twarzy, od króla Zygmunta III à 
począwszy, widać jakie wrażenie ta groźba robi: strachu i żało- 
ści na jednych, skruchy na drugich, gniewu na innych. Po tym 
obrazie już Matejko był uznany za wielkiego malarza w całym 
świecie. Nabrał przez to i ufności w siebie, i postanowił w swoich $ 
obrazach malować po kolei różne ważne chwile polskiej historyi.. 
Po *Skardze” nastąpił “Reytan,” niby straszne spełnienie tam- 
tych przepowiedni. Sejm, pod groźbą rosyjskich bagnetów, pod- 
daje się pierwszemu rozbiorowi Polski, a jeden poseł Reytan bro- 
ni, nie pozwala, woła: “zabijcie mnie pierwej, ale pókim żyw nie 
pozwolę.” Ten obraz nabył Cesarz Franciszek Józef i pomieścił 
go w Muzeum wiedeńskiem. Po tym smutku i wstydzie, jak żeby 
chciał pocieszyć i podnieść na duchu, malował Matejko szczęśli- 
we, chwalebne zdarzenia: Batorego pod Pskowem, jak moskiew- 
scy posłowie proszą go o pokój, «Zwycięstwo pod Grunwaldem;* 
księcia - Pruskiego, jak Zygmuntowi Staremu składa hołd na ryn- 
ku: krakowskim i przysięga na wierność. 
Ten obraz, kiedy Cesarz w roku 1880 był w Krakowie i na 
pół obiecywał restaurować zamek królewski na Wawelu, Matej- 
ko darował krajowi do tego zamku, na inwentarską zamku wła- 
sność. Dar wspaniały, królewski, bo ten obraz byłby mógł się 
sprzedać za jakie sto tysięcy, gdyby kto był dość bogatym, by 
tyle za obrazy wydawać. A Matejko bogatym nie był; tyle miał, 
ile sobie pędzlem zarobił, a żonę i dzieci utrzymywać musiał. 
Wtedy różni obywatele zebrali między sobą sumę dość zna- 
czną, i za ten darowany “Hołd Pruski” zamówili u Matejki no- - 
wy obraz do Muzeum Narodowego w Krakowie. Miał on wyo- © 
brażać Sobieskiego pod Wiedniem. Jakoż, na dwóchsetną roczni- 
cę odsieczy Wiednia, na 12 września roku 1883, obraz był go- - 
tów. Wszyscy myśleli, że będzie zaraz oddany do Muzeum: ale 
Matejko miał myśl inną i dziwnie piękną. Powiedział, że jak 
przed dwustu laty król Jan posłał Papieżowi z samego pola bi- 
twy zdobytą wielką chorągiew Mahometa, tak teraz należy się, 
żeby na pamiątkę tego zwycięztwa naród polski złożył jaki dar 
Ojcu św. On więc na to ten swój obraz przeznacza, żeby był Pa- 
pieżowi od Polaków oddany, i tam w Rzymie ich zasługę około © 
chrześciaństwa przypominał. Jakoż w grudniu tego samego roku 
pojechał Matejko z kilkoma innymi do Rzymu (było między tymi 
dwóch włościan, Polak i Rusin) i na osobnej uroczystej audyen- > 
cyi oddał Ojeu św. obraz, jako dar Polski i pamiątkę zwycięztwa 
pod Wiedniem. Obraz umieścił Papież w Watykanie, w sławnym 
swoim zbiorze malowideł, a bez zarozumiałości „można powiedzieć, 
że jest piękniejszy od wszystkich innych współczesnych, pośród 
których wisi: Leon XII tak wdzięcznie przyjął ten dar i tak 
ocenił piękną myśl, która dar spowodowała, że w jednej z sal 
Watykanu kazał wymalować na ścianie to oddawanie polskiej 
pamiątki. Widać tam Ojca św. na tronie, przed nim tych kilku 
Polaków, a w głębi. obraz Matejki. W ten sposób pamięć tego 
uczynku przechowa się na zawsze, a przynajmniej na długo. 
Zamiast Sobieskiego zaś, który miał być za składkowe fun- 
dusze nabyty i w Muzeum Narodowem w Krakowie pomieszczo- 
ny, wymalował Matejko na ten cel inny obraz, "Kościuszkę pod 
Racławicami.” Wystawił na nim tę chwilę, kiedy ochotnicy z kra- 
kowskiego ludu, uderzywszy z kosami na rosyjską bateryę, roz- 5 
bili ją, i zdobytą armatę przyprowadzają do Naczelnika. Obraz 
jest wspamiały, a najpiękniejszy na nim Bartosz Głowacki, sto- 3 
jący z ręką na armacie opartą. A 
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(Ciąg dalszy nastąpi). 


GAZETA POLSEA. 


przeszło 26 lag 


P „gao POST fdata ue, 


7 
REUHATYZNÓWI, 


NEURALGII 1 podobnym chorobom, 
wyrabiany bis podstawie Ścisłych 


NIEMIECKICH 
PRAW MEDYCZNYCH 
awny Dr. RICHTERA 


«KOTWICZNY”. 


V. Vavra, 637 Centreav. , 
fny,. Chicago, Ill. er 
ADych > a 
R 


Dra 
„„KOTWICZNY** STOMAKAL najlepszy 


przeciw kolkom,niestrawności ichorobom żo 


pnie 
wskiego który poprzednio przebywał w Frank- 
lin, N. J. a porem cdjech t 
Od tego czasu nie mam o nim żadnej wiadomo 
ści. Pochodzi z pod zaboru rosyjskiego, gub 
Wilno, powiat Troki, m, Olita, Ktoby o nim 
wiedział lubo on sam niechaj doniesie pod 
esem ; 
Kazimierz Raściszewski, 
NUTLEY* 


Essex Co., N. J. 


gerta ag w Chicago. Oboje mają ezare oczy i 
londyni. Ktoby o nich wiedział niech doniesie 
pod edresem: 

Jan Pniewski 

c. 0. Paweł Skonieczka, 


A 0 O Z A A NE w A 
10 dolarów nagrody temu, który mi doniesie o 
miejscu e bywania moj- go przyjaciela Piotra 


Jakób Maciorowski, 
24. E. 21 Str., zz City, 


C 
Poszukuję Michała Osińskiego, który 6 lat te- 
mu wyjechał z Chicago do Alpena, Mich., Czte- 
pa lata temu pisał list do swego ojca po pienią- 
ze. Odtego czasu nie ma o nim żadnej wiado- 
mości. = coach 
Kto o nim wie lub on sam niechaj donleste 


pod adresem: 
Józef Osiński, 
Mecosta, Mich. 
49 — 51 


Poszukują mojego przyjaciela Jakóba Lange. 
Pochodzi z W. Ks. P., ze wsi Łosośnik, pod 
Gębicami. Przeszło 6 lat jak żem oboje razem 
yjecbali do Ameryki do Grand Rapids. Mich. 
toby wiedział o nim lub on sam proszą do- 


nieść pod adresem: 
Józef Parzdowski, 
2829 Ann Str., ort Richmond. 
Philadelphia, Pa. 


Poszukują brata mojego acego Dgbowskie 
go który 15 lat temu wyjechał z4 granicę z 
Sa Kola gub. Kolisz. Jan Dębowski, 
745 N. Ashiani Ave 


Chicago Ill, 


zzz dA ZEE 
Farmer w średnim wieku, zostający w do- 
brych stosunkach, posznknję -a 


L B. 256 
Neligh, 
Antelope Co., Nebr, 


Poszukują mego męża Franc'szka Chołodow- 
skiego. który przybył do Ameryki 14 lat ge 
a 2 lata temu przebywał w Chicago. Poch 


a Clearfield Co., Pa 

Poszukuję w bardzo ważnym iuteresie Fran- 
ciszka Pniewskiego Pochodzi z d moska 
Ktoby o nim wiedział lub on sam niechaj donie- 
sie pod adresem: 


p 


Niktor Dymk, 
L. B. 28 Vanderbilt, 


Fayette Co, Pa. 


Poszukuję szwagra, Józefa ziemie Po 
o n e 


dzi gud. Kowno, w. T'el8 sy. 
lub on sam niechaj dociósie mi; 
Dominik Dombrowski, 
31 Ames Str., 
Montello, 
Brockton, Mass, 


Poszukuję Michaliny Sumrackiej i Władysława 
Jaroszkiego. Niechaj A zyślą swój adres. 
acnciszka Sumracka, 
Roans Prairie, 
Grimes ('o., Tex 


Poszukują miejsca za gospodynią na probo-* 


stwie. Adresować: 
Wędołowska, 
64 Inyraha p 


(50 — 1), 


Poszukują moich kolegów Kazimierza i Wła- 
dysława Kilarskich. pochodzących z Muszyny, 
pe Nowy Sącz. Mają przebywać w Ohicago, 

szy ma mieć sztor rymarski Ktoby o mich 
lub oni sami niechaj piszą do: 
J. M. Jedrzejowski 
L B 55 Brookston, 
Forest Co. 


L.E. KU. Ily. 


Pa. 


Kazimierz Baran 
405 R. r. 
Oil City, Pa. 


chigan City, Ind. 
Ktovy o nim wiedział lub on sam niechaj do- 
niesie pod adresemt 
Antonina Wierzalewska 
(ur Kromkowska) 
1 Union Str. 
South Bend, Ind. 


Jana Malika. Pocho1zi 

z Galicyi ze wsi Tylki, 13 Krościenko nad Da- 
Jest juź 6 lat w 

sam 


wiedział lub on 


Kto przyśle 


swój adres 
otrzyma darmo 


Dwa egzemplarze naszego 

pisma codziennego na okaz 

z objaśnieniem warunków, 

pod którymi otrzyma jednę 

lub więcej książek powieścio- 
wych w podarku. 


Napiszcie kartę pocztową 
dzisiaj. 
Polish Daily News, 


141 & 1438 W. Division st., 
CHICAGO, ILL, 


Darmo dla słabych mężczyzn. 


©. J. WALKER, 
104 Masonlc Tem. Mich 
pasenie r 


GHIGAGO. 


W czwartek policya a- 
resztowała dwóch rabusiów, 
którzy podali swoje nazwisko 
jako Frank Williamsi F, Jacob 
Erb, a którzy w ten dzień wie- 
czorem przy obrabowywaniu 
Dr. Harolda N. Mayer, po 
strzelili go w bok, blizko ko 
ścioła Epiphany, przy ulicy 
Adams i Washington bulewar, 
oraz Jana McCosh w ramię. 
W więzieniu złoczyńcy przyzna- 
li się, że obrabowali dr. Kocha, 
nar. Lakei Wood ul.,dr. Quirk, 
pn. 1073 W. Lake ul., właści 
ciela składu żelaznego Juer- 


gens'a, 546 W, Division ul. i 
usiłowali — lecz nie udało się 


— obrabować Braci Stein, pn. 
203 — 205 E. Madison ui. Po- 
licya cieszy się, że takich nie- 
zwykłych *ptaszków” dostała 
w swoje ręce. 


— Ubiegłego tygodnia 
złodzieje wyprawili sobie kar- 
nawał w okręgu rezydencyj- 
nym znanym jako *Wicker 
Park district”, w którym no- 
cną porą obrabowali 13 po- 
mieszkań. Sprawili się tak zrę- 
cznie, że się dobrze obłowili w 
srebro stołowe i inne cenne 
przedmioty i ani jeden z nich 
nie dostał się w ręce policyi. 
W liczbie ofiar znajduje się kil- 
ku policyantów i urzędników 
powiatowych. 


— Państwo M. W. Quin- 
lan, w domu zamężnej córki, 
pn. 842 Walnut ul., w środę 
przeszłego tygodnia obchodzili 
60 letnią rocznicę ślubu i po- 
życia małżeńskiego. Mają 9 ży- 
jących dzieci, wszystkie zamę 
żne i żonate, z tych 8 w Chi- 
cago zamieszkałe. Pan Quin- 
lan urodził się 1807 r. w Irlan- 
dyi a jego małżonka 1819 r. w 
Brooklyn. Od r. 1870 są oby- 
watelami chicagoskimi. 


` —“Kuba uściskiwacz.” 
W South Chicago postrachem 
młodych dziewcząt w okolicy 
go ej ulicy, Commercial i Erie 
avenues, jest '*Kuba uściski- 
wacz”, który niespodzianie o- 
bejmuje ramionami młode dzie 
wczęta i je miłośnie ściska. 
Policya pilnuje cały *'nawie- 
dzony” okręg ażeby “Kubę” 
złapać. 


— Rabowanie w skła- 
dach i obrabowywanie obywa- 
teli o wszystkich godzinach 
wieczora i nocy jest codzien- 
nem -wydarzeniem w tych 
czasach w naszem mieście. 
Każdego wieczoru donoszą 
do rozmaitych stacyj policyj- 
nych o licznych kradzieżach i 
rabunkach. Doszło do tego, 
że biznesiści zbroją się w re- 
wolwery, jako też uzbrajają 
się udający się do domów bi- 
znesiści i ludzie profesyonalni, 

W sobotę wieczorem dwóch 
złoczyńców obrabowało trzech 
ludzi w aptece C. H. Arens'a, 
pn.- 3400 Halsted ulica, jeden 
blok od Halsted ul. stacyi 
policyjnej. Rabusie uzyskali 
$120 w gotówce, I złoty Ze- 
garek i kilka okazów jubiłe- 
ryi. Zagrożenie rewolwerami 
zmusiło ofiary do zachowy- 
wania się spokojnie i dopie- 
ro krzyk podniesiono gdy ra- 
busie poczęli uciekać. Oczy- 
wiście uszli tak, że się schro- 
nili gdzieś w bezpieczne miej- 
sce. Po rabunku policya po- 
szukiwania robiła przez trzy 
godziny, bez wypoczynku — 
lecz nadaremnie. 


— W niedzielę po po- 
łudniu policyant Williams J. 
Coughlin i detektyw John 
Wayer dostali polecenie od 
przełożonych przyaresztowania 
pewnego Fr. Bazłowskiego, 
alias ''Grainy”, który jest 
znany policyi jako jeden ze 
złoczyńców i który niedawno 
temu obrabował i postrzelił 
Fr. Wiśniewskiego, z pn. 1025 
Whipple. Bazłowski znajdo- 
wał się dopiero kilka miesię 
cy na wolności, po wysłuże- 
niu kary więziennej za da- 
wniejsze sprawki. 

Wyżej wymienieni policyan- 
ci dowiedzieli się, że Bazło 
wski znajduje się u znajome- 
go, pn. 1124 Van Horn ul., 
i tam się udali. Gdy na 2 
piętrze zapukali do pomie- 
szkania Józefa Plewy, gdzie 
Bazłowski się znajdował, go- 
spodarz wyszedł otworzyć 
drzwi; lecz gdy zobaczył po- 
licyantów, usiłował drzwi zam- 


knąć napowrót. Coughlin sil- 


nie jednak pchnął nieco o- 
twarte drzwi i wtoczył się do 
izby a za nim kolega jego 
Wayer. W izbie przy stole z 
kilkoma znajomymi siedział 
Bazłowski zajęty grą w kar- 
ty, lecz gdy zobaczył poli- 
cyantów, skóczył na równe 
nogi i wydobył z kieszeni re- 
wolwer. W jednej chwili dał 
ognia do Coughlin'a i kula 
trafiła policyanta w piersi. 
Nie upadł jednak, lecz po- 
stąpił ku rabusiowi i go po- 
chwycił. Bazłowski silnym za- 
machem uwolnił się z 
słabnącego policyanta i wy- 
biegł na schody a potem o 


na ulicę. Nim Bazłowski wy- 
skoczył, strzelił do 
Wayer i kula trafiła w kość 
policzkową, ześliznęła się ira- 
na zadana była tylko cielesną. 
W tym czasie znajdujący się 
w izbie ludzie, koledzy gospo 
darza i rabusia, rzucili się na 


Wayer'a, lecz temu udało się 


wybiedz na ulicę. Tutaj do 
skoczył do  Bazłowskiego i 
go pochwycił. Bazłowski usi 
łował wydrzeć Wayer'owi re 
wolwer, który ten silnie trzy- 
mał w ręku. Przy wyrywaniu, 
B. skierował lufę rewolwera 
do siebie i wtedy Wayer po 
ciągnął za cyngiel i Bazło 
wski padł na chodnik ciężko 
raniony. 

Policyjny ambulans odwiózł 
obydwóch do szpitala. Dokto- 
rzy orzekli, że raniony poli- 
cyant wyzdrowieje. Bazłowski 
umarł na drugi dzień, nie 
dawszy ani jednego słowa od- 
powiedzi na zapytania aten- 
dentów. 


Zmarły rabuś należał do 
osławionej “Pittsburg” bandy 
rabusiów i rzezimieszków, któ- 
rzy są postrachem i plagą 
całej okolicy. 


— W niedzielę krótko 
po południu wybuchł ogień 
w wielkim gmachu hurtownej 
firmy aptecznej “Sargent & 
Co.” No. 108—112 Wabash, 
który tak się szybko rozprze- 
strzenił że potrzeba było 400 
strażaków, 25 sikawek, 6 wo- 
zów z hakami i drabinami i 
1 wieży-wodnej do stłumie- 
nia pożaru. Strata wynosi 
$53,000, pokryta asekuracyą. 


— Olbrzymi muł. W 
sobotę przywieziono koleją 
żelazną największego w całym 
świecie muła i na tymczasem 
ulokowano go w stajniach w 
«Stock-Yardach”, Muł ten je- 
dnak nie jest przeznaczony 
do bydłobójni tylko znajduje 
się tutaj w przejeździe na wy 
stawę bydła w Londynie, An- 
glii, dokąd go jego właści- 
ciel poseła. Muł ten, pocho- 
dzący z Maryville, Missouri, 
jest 19 “rąk” i 24 cali wy- 
sokim, waży 1,830 funtów i 
jest 9 lat starym. 


— Nasi ojcowie miasta 
pamiętają o sobie. Alderma- 
ni nasi zachodzili w głowę 
jak powiększyć swoje docho 
dy, bez wprost uchwalenia 
sobie pensyi — i wynaleźli 
sposób. Oto w poniedziałek 
uchwalili nowy ordynans, na 
mocy którego będzie wolno 
każdemu aldermanowi wziąść 
sobie do pomocy sekretarza 
i ten sekretarz pobierać bę- 
dzie $1500 na rok pensyi. 
Naturalnie sekretarzem alder 
mana może być jego syn, 
córka, żona, lub matka, lub 
którakolwiekbądź osoba wy- 
brana przez niego za ''sekre 
tarza”, 

— W przeszłym tygo- 
dniu spekulanci “pognali” 
cenę pszenicy do $1.09 za bu 
szel, atoli gdy Armour i inni 
wielcy operatorzy przyszli na 
rynek do "spędzenia na dół” 
wysokiej ceny, ta spadła w 


ciągu jednego dnia 9774c. za 


buszel. 


-— Przerażająca niespo- 
dzianka dla żony, — Pani 
Edwardowa Nicholson, z pn. 
655 W. 15 ta ulica w ponie- 
działek wieczorem  posłyszała 
głuchy stuk, jakby ktoś padł, 
przed progiem domu, i wy- 
szła zobaczyć co się stało. 
Z trudnością otworzyła ze- 
wnętrzne drzwi, były bowiem 
jakimś ciężarem zablokowane. 
Przemocą  popchnęła dalej 
drzwi i gdy dalej wyjrzała, 
zobaczyła leżące  bezwładne 
ciało męża. Pochyliła się ku 
niemu i przekonała się, że nie 
żyje. Mniemanie jest, że u- 


rąk 


knem w kurytarzu wyskoczył 


niego 


"lek aresztowali 


Dla zrobienia MIEJSCA w Księgarni 


dla wielkiego zapasu różnych książek, które mają przybyć z Europy, ofiarujemy poniżej 
podane księgi przez krótki czas prawie po cenie kosztu, albowiem mamy ich bardzo wielki 


zapas: 


Żywot Pana i Zbawicielz Żywot Bogarodzicy Naj- 


JEGUSA CHRYSTUSA 


I BOGARODZICY DZIEWICY 


MARYI, 


wydał ks, dr, Łukowski, 


Z wieloma rycinami, format 9x1) 
cali, zawiera 750 stronnie wyraźne- 
go czytelnego druku, 
angielskie płótno, marmurowe brze- 
gi, z wyzłacanemi tytułami na 
grzbiecie i okładce. $3.00. 


oprawne w 


świętszej 
PANNY MARYI 
I JEJ OBLUBRBIENCA 


SW. JOZEFA, 


połączony z opisem najgłówniej. 
szych miejsca cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podług O. Be- 
nedyktyna, ka. Beat. Rohner'a. 

Z przedmową Jego Książęco — 
Are Sae Mosa Dr. Fr. Alber 
ta Eder, Księcia Arcybiskupa w 
Salzburgu. 


Polecone przez 33 Książąt ko- 
scioła Św. 


Qzdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo. 


rytami. $3.50. 


Obyczajów Kościoła Katolickiego 


Nauka Wiary 


Wyłożona obszernie, stwierdzona 
i objaśniona miejscami pisma św. i 
Ojców Kościoła i przykładami a 
życia oraz przewodnik życia dla 
rodzin chrześciańskich. Potwier 
dzona i polecona przez 24 książąt 
Kościoła i ozdobiona 10 kolorowe 
mi prześlicznemi obrazami oraz li 
cznemi bardzo rycinami. Format 
duży, a banow: oprawa elegancka, 
stronnie 1238. Dzieło to składa się 
z trzech części i zawiera w części 
I naukę o wierze, w części II naukę 
o przykazaniach, w części III naukę 
o środkach łaski. Książka ta znaj 
dować się powinna w każdej pol- 
skiej rodzinie, bo z niej czerpać 
można naukę i pociechę w każdej 
potrzebie. Čena całego dzieła o 
prawnego w płótno angiel. z złote- 
mi wyciskami , 83.25 


Wszystkie cztery dzieła powyższe kosztują razem $1 25. 
Przesełkę opłaca odbiorca, a jeźli my mamy opłacić należy do każdego dolara dołączyć 


15 centów, bo książki są wielkie 1 ciężkie. 
Powyższych książek NIE WYDAJE SIĘ NA PREMIĄ z dopłatą ani też handlarzze nie mogą dostać żadnego rabatu 


532 Noble 


ADRESOWAC: 


W. DYNIEWICZ, 


Str., 


ta wraz z wynikającą 
wiary i obyczajów i 
wyjaśnieniem roku kościelnego, naj- 
główniejszych obrzędów kościelnych, 
mszy Świętej, nabożeństwa domo- 


fiami. 


` 


GOFFINE. 


Książka do oświecenia i zbudowa- 
nia duszy chrześciańsko-katolickiej, 
czyli krótki wykład Lekcyi i Ewan- 
gelii na wszystkie niedziele i świę- 


ztąd nauką 
gruntownem 


wego i dla chorych, drogi krzyżo- 
wej, jako też życiorysami Świętych 
Pańskich, 
przez lud polsko-katolicki. 


czczonych mianowicie 


Z licznemi obrazkami i litogra 


$1.50. 


marł nagle z choroby serca. 
Nicholson miał lat 36 i był 
siodlarzem. 


Polscy policyanci: 
porucznik  Króll i detektywi 
Szule i Sullivan w poniedzia- 
trzech  sła- 
wnych rabusiów, nazwiskiem 
Hasker, Gale i Stellman, gdy 
się znajdowali przed teatrem 
«Academy of Music”. Zło. 
czyńcy popełnili wiele rabun- 
ków w północno - zachodniej 
dzielnicy. Zanim ich policyan- 
ci ujęli musieli stoczyć for- 
malną potyczkę — lecz na- 
reszcie zostali pokonani. 

— Pan Yerkes, prezy- 
dent północnego i zacho- 
dniegosystemu koleiulicznych, 
podał myśl, ażeby z rzeki chi- 
cagoskiej zrobić wspaniały bu 
lewar a doki wybudować na 
wybrzeżu jeziorowem tak wiel- 
kie, że byłyby dwa lub trzy 
razy obszerniejszemi niż doki 
rzeczne, Jest to tyłko *''myśl”, 
lecz może być przyjętą przez 
nasze władze miejskie. Rzeka 
jest nie dość głęboką a grunt 
nad rzeką stał się tak drogim, 
że prawie się nie opłaca mieć 
doki nad rzeką. 


Powiada to zsełka Boża. Pan 
Tomasz W. Malory, z Youngs 
Creek, Mo., przysłał następujący 
list: Lekarstwo zwane Dra Piotra 
Gomozo, które często było wspom- 
niane w Pańskiem piśmie, okazało 
się dla mnie prawdziwą zsełką Bo- 
żą. Jestem starym człowiekiem i 
kilka lat temu czułem się tak mi- 
zernie, że myślałem iż koniec mój 
jest blizki. Już straciłem nadzieję 
odzyskania zdrowia. Nawet czułem 
jakoby mi umysł zanikał. Nie 
mogłem zrobić rachunku ani wypi- 
sać kontraktu. Dowiedziałem się o 
tej medycynie i począłem ją uży- 
wać. Rezultat jest, że jestem dwa 
razy silniejszym i Gee boj a jak 
dwa lata temu. Mogę pisać lub od- 
rabiać interesa bez pomocy, Nie 
miałem doktora w domu od czasu 
poczęcia zażywania go. Nie mogę 
pomyśleć ażebym się miał obyć 
bez niego. 

W starym wieku, gdy siła natu- 
ralna poczyna zanikać, łagodne 
wzmacniające lekarstwo staje się 
prawdziwą koniecznością. Dra Pio- 
tra Gromozo | zwłaszcza Stosow- 
nem w takich przypadkach. Wzma. 
enia ono osłabione organy i daje 
odnowioną żywośność. Nie  jestto 
lekarstwo apteczne, lecz jest do- 
starczane ludomi wprost przez fa- 
brykanta, Dr. Peter ryje 112 
— 114 So. Hoyne Ave., Chicago, 


Ills. 
F 


Dososzę krewnym i znajomym 
że moja ukochana matka 
KATARZYNA BIRCIKA, 
rodem Skobellgen, a za mężem 
Pilowska pożegnała się z tym świa- 
tem opatrzona Św. Sakramentami 
8go Grudnia 1897 o godzinie Zgiej 
rano w Lexington, Minn. 
Pozostawia w smutku pogrążo- 
nych, 4 
Jana Pilowskiego, męża 
i pięciu synów. 


Poszukuję SŁUŻBY 


w polskim domu. Mam synka 4 lat. 
Mogę prać, prasować, gotować itd. 
Adresować: R. O. L. B. 232 

Edwardsdale, Pa. 50—51 


Ksiądz dokonujący cu- 
downych kuracyj 


Wylecza on i pomaga gdy wszy- 
scy inni nie mogą. 


Byłem półtora roku chory na 
nieporządki żołądka nieregularność 
serca. Nie mogłem nic jeść i cier- 

iałem na ogromny ból głowy. 

ydałem wielkie kwoty pieniędzy, 
lecz bez skutku — aż nie udałem 
się wiel. ks. Brooks, który wyle- 
czył mnie po dwukrotnem udaniem 
się do niego. 

Jakób Klymasz, 

4117 8. Lincoln Str., Chicago, Ills. 


«List od ks. Norton do ks. Brooks”, 


'Wielb. Ojcze. Od czasu jak po- 
cząłem zażywać Twoją medycynę, 
czuję się dobrze. Przedtem oierpia- 
łem na reumatyzm, na chorobę ne- 
rek, żołądka, bół głowy i pacierzo- 
wej kości. Nie mógłem ani jeść 
ani spać. Sześć butelek Twojej 
medycyny tak mi wiele pomogło, 
że życzę sobie ażebyś mi przysłał 
4 tuzina więcej. Wielu z moich pa- 
rafian równiesz zażyło Twojej Me 
dycyny i zostali wyleczeni po wielo 
letnich chorobach. Twoja medycy- 
na jest wielkiem błogosławieństwem, 
zwłaszcza dla biednych. Inni, po- 
dobnie jak ja, którzy zostali wy- 
leczeni, powinni o tem donieść pu- 
bliczności ażeby znów inni mogli 
dostać to samo dobre błogosławień- 
stwo dobrego zdrowia. 


Ks. Norton, : 
Osceola, Wis. 


— — 


DARMO. 


«Rzadko sposobna i wielka na- 
groda”, x 
Każdej osobie, która mi przyśle 
nazwiska dwadzieścia pięć familij i 
ich dobre adresy, poślę albo wielki 
śliczny obraz olejny Najświętszej 
Panny jak się okazała we Francyi 
lub Święte Serce. Wszystkie s 
piszące powinne załączyć znacze 
na odpowiedź. 
Ks. Brooks, 
529 North Western ave., 
Chicago, ílla. 


Ceny Targowe. 
Chicago, 14go grudnia, 1897. 
Pszenica 
Na Grudzień 974—1.05 
NaMaj E a 914—912 
Zimowa No.2 czerwona 88—90 
« No. 3 « 874 — 90 
Latowa 
« No. 1  . 1.024—1.08 
« No. 2 874—884 
« . No.3 83—95 


Kukurydza, buszel 
No. 2 biała 
No. 2 żółta . 
Owies, buszel 


254—254 
253—26 


No. 2. biały '. 94—24ł 
VA buszel SA 
a. 2. . . 1,—46 


DOBRA ROLA 


w znanych polskich koloniach, w Minnesocie, gdzie już są Szk 
Grunt tłusty i zdatny 


te grunta tylko od 8 do 5 dolarów za akier; dawamy 10 lat czasw 
sta. Radz 


drogi pa ne, a do kolei i miast blizko. 
a łąki bujne, naturalne. 
Tymczas wo sprzedawam: 
do ty ac tylko 
i wybrać sobie 
informacye piszcie po polsku, 


pro cent od 


o: 


oapowiedni ZA albowiem z wiosną ceny zostaną podwyższone. 
+ 


wszelkie zboże i warzywa, 


imy obejrzeć te grunta jeszcze pus zi 
mapy 


L. B. Arnold, Land Commissioner of W.M, % P.RR Co. 901—905 Guaranty Loan Bldg , Minneapolis, Minn. 
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x Każdy może być swoim fotografistą. 


«THE PUCK SPECIAL” 4 x 5 
może je dokonywać tj. key operować. I jestto przytem zabawa tak 


«dla starych jak i młodyc 


CENNIK: 
“THE LITTLE PUCK” (zdejmuje fotografie, format 2% x 2% Cena 82.50 
“THE PUCK JUNIOR” * st “ 
‘THE SENIOR” e Ee « 
‘THE SPECIAL” sę cń “ 


Aparat zawierający kompletne wyposażenie na “rozwijanie” i 


“drukowanie” negatywów - 


ADRESOWAC: 


PULASKI CYCLE C0., 


t® Piszcie po polski Katalog Kołowców, 


Jęczmień K P 28—42 
ieprzowina, 100 funtów 

8.60—8.65 

Smalec, 5 4.50—4.524 

Żeberka, ; 4 274—4.224 


Siemiona, 100 funtów 


lniąne «+», , 1.153—1.174 
tymotka 2.20—250 
koniczyna —5.15 
Siano 
Wyborna tymotka 9.00—9.50 
No, 1 . +. «.  8.00—,850 
No 2 . 6.50—7.00 
No' 3 3 . 5.00—6.00 
Choice prairie . 7.50—8.00 ! 
No 1 . . 6.50—7.00 
No 3 . «+ +  5.50—6.00 
No 3 . . . 4.50— 5.00 
Nokia ta . 3.50—4.00 
Słoma 5.75 —6.00 
Ospa (bran) 9.50 
Jarzyny: s 
Kapusta, 100 głów 2.50—3.00 
Cebula beczka 50—1.50 
Selera, pęczek mc” 


Redyski, 12 pęczków 
Ogórki, tuzin 
lafiory, crate 1.75—2.00 
Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 9 
No. A j e“ « 8 
Ciel 0. s 11 
mia No. 2 R 94 
Bydło, sto funtów: 
ierwszej klasy, 1,300 do 1,500 
funtów 5.30 — 5.50 
. Woły Wyborne, 1400 do 1600 
funtów 4.85—5.25 


Dobre . . . . .  4.40—4.80 
_ Zwyczajne . . .  3.95—430 
Texaskie byki 3.60—4.25 
Dobre krowy . . 2.75—3.65 
Cielęta + .  4.25—6.25 
Swinie, 100 funtów: 
Wyborne . . 3.30—3.35 
Zwyczajne . . .  3.25—8.274 
Asortowane, 140 do 180 funtów 
3.35—8.874 
Biedne A ) 1.50—3.10 
Owce, 100 funtów: 
Wyborne . 4.30—4.60 
Zachodnie 4.15—4,40 
Jagnięta zwyczajne / 4.10—4.,30 
Wyborne jagnięta 5,40—5.85 


Whisky — finished goods on the 
basis of $1.19 for highwines. 
Mąka: Pszenna zimowa pa- 
tent 4.60—4.80 
3 80—4.00 


Clears 
Spring patents 4.00 — 4.20 


à wiera w sobie rozrywkę przez cały 
7 rok czy w domu czy po za domem, 


tak zaj 


gliwości 
syę, choro! 
ży stacone siły, 


ytnia miech 2.40—2.60 
Masło: 
Creamery, funt, X 2 
Dairy 1 
Packing 11-1 
Łój, funt dał 
Drób zabity: PEM 
Kury fant 5—5 
Kaczki 74— 
Indyki > 11 
Kuropatwy, tuzin . —6.00 
Przepiorki, s 1.00—1.2 
Dzikie kaczki, . 1.25—1.0 
Bekasy . « 1.25—1.5 
Szynki sarny, funt 12—13 
niedźwiedzia |. à 12—1 
' Zające, tuzin .  .  25—1/ 
Owoce: 
Banany, pęk 50— 1.34 
Pomarańcze, case 3.00— 4.0 


W Elgin, Ills., w poniedziałek: 


Nabądźcie sobie ka- 
merę teraz ! 


Zdejmowanie fotografij kamerą 
ma wiele korzyści wyższych po 
nad inne różne formy sportu. Za- 


Jest tak pojedyńczem, że dziecię 


4 


3%x3% * 4.50 
34 x 4% * 5.50 
4x6 s4 8.50 G 


“THE LITTLE PUCK” 2% x 2% 


Cena $1.75 


~- 522 Noble Str.) 


Czy warto żyć? 
Jeżeli na świecie a istota, która ma 
nig NY. é 


rawo 


chorob 
wyciąża również reumatyzm, dole- 
nerek i pęcherza, zorwowośl, dyspep= 
wątroby i zatwardzenie, i odświe- 


Piekarska,worek 196 ft. 3.40— 3,75 


Cytryny, pudło 
Jabłka (Bam 


Gruszki, 40 funtów _ 1.85—20 

Borówki, beczka 6.00—7.00 
Ser: Young America „ 8} —8/ 

Twins - - 8—8; 

Brick - 10—10 

Szwajcarski +  10—10 

Limburger ; 94—1 
Jeja, tunin. «+00 11t—9 
Cielęcina: 

yborna, funt e TĘ - 

Dobra Ą Ą 64— 

Cienka . . 5—i | 
Kartofle 

Burbanks buszel 60—4 ` 


Słodkie kartofle beoz, 1.75—2'! 


fiarowano 312 węborów 
sprzedano 80 węborów po 204 
funt. 


i kościoły polskie, dobre | 


